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Warunkiem koniecznym rozwinięcia się uzdol- 
nień jednostki genialnej jest wytworzenie się w jej 
otoczeniu narodowem poważniejszych dążeń społe- 
cznych, moralnych i umysłowych, pobuczając3xh 
szersze kola do działalności piśmienniczej i prakty- 
cznej. , 

Jak wielowiekowa praca niewidzia]n3^ch okiem 
organizmów, w połączeniu z działalnością czynników 
rizyczn3'ch, W3'twarza w glebie przekształcenia, uzdal- 
niające ją w pew^ciych miejscach do wydawania drzew 
imponujących Icsztaltami, siłą i bogactwem owoców. 
Itak w świecie ludzkim, na gruncie przygotowanym 
pracą mrówczą wielu pokoleń, pojawiają się geniu- 
sze, rozwijające się w ścistym związku ze zbiorową. 
niewidzialną zdała działalnością współczesnych inr 
kół społeczeństwa. 

Geniusz Mickiewicza pojawi się i rozwinie śród 
obszarów, które dość późno zetkn*^ się z prądam 
życia duchowego, przenikającego u z odległyct 
ognisk Zachodu. Śród pus-Łcz \ \Aó\., t'>\^^^\^^'S'^ 



"O 

wschodnie obszary nzec::yporpolItej polskiej, czlnwi: 
nie prędko przestanie być dzieckiem przyrody, 
miącej go i osłaniającej zarazem przed wptywani 
kultury: nic prędko zacznie on dążyć do ujarzmieniifl 
tej przyrody, w swcm otoczeniu i w sobie samymJ 
przez pracę rolniczą i zaspokojenie potrzeb budząca-J 
go się życia duchowego, 

Ruch religijny wieku XVI, życia polityc 
i umysłowe, bujnie rozwijające się w zachodnich 
prowincyacli państwa polskiego, będą wciągały v 
kręgi wybitniejsze i ruchliwsze jednostki z litewsko- 
ruskich obs::arów. Drukarnie, licznie zakładane 
miastach i dworach pańskich, szkoły powstające prZJ;! 
zborach protestanclcich i misyach jezuickich, wpływ 
dworów magnacldch, sejmów, stużby wojskowej, Ł 
lonizacya wewnętrzna, małżeństwa, wszystkie 
czynniki dadzą poczi^tek kulturze obyczajowej i ży^ 
ciu duchowemu, ktiirego rozwój pomyślny opóźnij 
burze wojenne wieku XVII. 

Już w pierwszej ćwierci wieku XVII, Samueij 
Maszkiewicz, syn ziemianina z okolic Nowogródka, 
/ojak i dworak z zawodu, skreśli poprawnym języ-' 
kiem ciekawy bardzo pamiętnik sv/ych przygód, de--J 
prowadzony do r. 1620. 

Dopiero jednakże w wieku, xviii liczni przed* | 
stawiciele wscłiodnich obszarów zasilą swemi zdol-" 
nościami budzącą się z uśpienia literaturę. Boho^. 
molec, Naruszewicz, Kniażnin, Niemcewicz, przyłratą i 
się wraz z małopolskimi i wielkopolskimi pisarzami'! 
do odżywienia zagłodzonego duchowo spoleczeństwaj 

W początkach wieku XIX stosunki polityczne,,! 
:-tiin\-ch ziemiach eolskich wytworzone, przvczV'^ 



niq z'.i do skoncentrowania ::j-d.i LirryKln\vcr;o w \Vi3 
nie, ktiire posiadać będzie jeJyny podówczas uniweM 
sytst pnisici. Tu więc życie duchowe ówczesne wyM 
da swój najpięltniejszy l;wiat: poezyę narodową i jn 
genialnego przedstawiciela w Adamie MidciewiczuJ 
Zasłużony i znakomity badacz dziejów naszej litera* 
tury, Piotr Chmielowski, ktilry w swej rozległej dziafl 
lalności ogamat cały niemal umysłowy dorobek piM 
śmiennictwa polskiego wieku XIX, jeszcze przed wy^ 
daniem swej dwutomowej biografii Mickiewicza (WaiS 
Szawa, 1886 r.), og'agzal częściowo w „Ateneum^B 
(z r. 1S8;3), jako przygotowawcze studya do powyżł 
Bzego dzieła, znrysy życia umysłowego naobszaracM 
które wj'dadzą twórcę lana Tadeusza pod tytuleUM 
Lifieralkm i (ihshuraniysm mo Litwie i IlHsi w 2m 
tach 1813 do 1833". J 

Podczas, gdy w zaciindniej części RzeczypCM 
spolilej, już w drugiej połowie wieku XVIII dokonam 
się się przewrót w pojęciacti, pod wpływem idei na^ 
pływających z Zachodu, a g!óvi'nie Francyi, i usta-J 
\\\ się następnie w umysłach pewien kompromis mięJ 
dzy pojęciami nowemi a zasadami chrześcijańskiemB 
1 wyobrażeniami narodowemi (u Krasickiego, Karł 
pińskiego, Brodziiiskiego'), n na Litwie idee liberalna 
wraz z wpływem rrancuf.klm przenikną znacznie póź-ł 
niej i walka z dawnemi po!|!^dami toczyii się będziJ 
w innych warunkach i pod innemi wplywamL ■ 

Dążenia reformatorskie „Monitora" warszawskieł 
gO'(wychodzit od r. 1705) będą miały w WilniJ 
przedstawicieli w gronie redaktorów „WiadomoJcił 
brukowych" (od r. 1817), Zmiana warunków co^iJ 
^cznych zric/eSni program da,tef\ ■ce'\OT^^\s«'*!-'*^ 
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i prr^ycwni się za to do połoźen'*a większego naci- 
s\u na stinnę obyczajową, doskonalenie moralne, po- 
praw-; st^ s ink(')\v społecznych. 

Chmielowski zebrał skrzętnie i rozpatrzył wszy- 
sl^<io piśmienne objawy tego ruchu, którego wyrazem 
l\\ly poza wiązywane wtedy stowarzys^nia, dość li- 
c:iie pisma pcryod\xzne, broszury i obfite :*'niwo 
'/'M()rk()W poezyi całego grona wierszopisów. Na pod- 
v^lawic zebranego z tych źródeł materyału odtworzy! 
(Ml bojjjaty w szczegóły obraz życia umysłowego Li- 
twy w latach, gdy rozwijał się, w czasie pobytu 
w Wilnie i Kownie, młodzieńczy geniusz śpiewaka 
]).:i(iilńf(\ (rra^j/}łj/ i Oclj/ do młodości. 

Je/.Lli podczas ogłaszania w „Ateneum" zarysy 
owe lvjd:ily :':ywe zainteresowanie szczjpłego grona 
czyte!nik(uv tego miesięcznika, to tem więcej pożą- 
tlaiiemi dla szerokich kół publiczności będą one dzi- 
siaj, wobec tak gonicego zajęcia się wszystkiem, co 
ma zv\'iązek z życiem i działalnością Mickiewicza. 

Bronisław Chlebowjki- • 



Rozpatrując się w dziejach oświaty naszej 1 
"Sącego stulecia, dostrzcdz można cztery wybitne cli^ 
le żywszego mchu umysłowego, silnitjszego w 
łeczeństwie zainteresowania się czy - to zdobyć; 
wiedzy, czy utworami pięltna, czy też kwestyami sp9 
lecznemi. Najprzód ructi taki budzą pojęcia liberaloT 
gorliwie od drugiej potowy wieku XVilI u i 
szGzepiane z Zachodu pod hastem „oświecenia," a i\m 
■ potykające w początkach wieku XIX zaciętych prt 
ciwników, podtrzymywanych ducliem reakcyi ogóln' 
europejskiej. Potem porywa za sobą wszystkie i 
rętsze, zapalniejsze umysiy wielki i wspaniały riK 
romantyczny, wśród którego powstają arcydzieła i 
zyi naszej. Następnie, pod wpływem silnie wy3 
bionych di^żności demokratycznych, a jednoczef 
przy współdziałaniu filozolli niemieckiej, stronnictyj 
postępowe, wśród najsmutniejszych okoliczności 
wnęirznych, wobec braku uniwersytetów w przeW 
żnej części dawnej Polski, wobec istniejących tu jet 
ciągle stosunków pańszczyźnianych i poddańc2 
stara się (r, 1S38 do 1850) podtrzymać te nabjf) 
naukowe, jakie poprzednio osiągnięto, i ożywić uifl 
stowość narodu świeżemi pierwiastkami. Nakoniec i 
roku 1860, wskutek zmienionych tu i owdzie los^ 
kraju, wsicutek założenia Szkoły Głównej w Wars 
wie, wskutek przemiany stanowczej w stosunkach*' 
włościańskich w najrnaczniejfizej zz>iiz\ b>j\Ą 'AaR.cKi- 
I ffsk^lftlf tozwoiu ia^nę^ęaww ^ 



nau'.c przyi-ndnic2;,-ch i iilozoCi dfśiyiadczalncj. ^^-ytwO^ 
rzyl się ruch postępowy najnowszy, litórego jesteśmydl 
Świadkami. Ą 

Naturalnie, nad trzema innemi fióruje prąd TOf-m 
mantj'czny, który wpływem swoim objąt największw 
masy społeczne i odbit się nietylko w literaturz^H 
lecz także we wszysikich dziedzinach życia; trwał 0l3 
najdłużej i oddzialat zarówno na ruch demokratyczna-^ 
metalizyczny, jak i na najnowszy pozytywny, lubo^ 
w obu tych kierunkach znajdował opozycyę pod p&mI 
wnemi wz;];lędami. Przytem nigdy nie należy zapo-ł 
minać, że każda z chwil owj'ch miała cechy sob^"! 
właściwe, nieraz wprost przeciwne, tak, że utożsamia^J 
ich w żaden sposób niepodobna. 1 

IsnieJB atoli jedna cecha wspólna, która chwilom] 
owym wybitny wyraz nadaje. Zawsze natenczas wrzała J 
•wallta, już-tn słabsza, już-to silniejsza, pomiędzy no-.,.l 
wemi prądami a staremi nałogami, pomiędzy samo- J 
dzielnością myśli i uczuć a niewolniczem trzymanieni.3 
się wzorów, pomiędzy świeżo wytworzonym indywi--! 
dualizmem a tradycyjnie przekazywaną powagą; sIo-'J 
Wem, chwile takie byfy ogniskowemi punktami wie^ł 
kowych usiłowań, dążących do wyswobodzenia ducha-J 
ludzkiego z narzuconych mu a ciążących pęt. Różne ■ 
były środki, któremi się posługiwano w urzeczywi- j 
■slnianiu lego zadania; różnie nawet pojmowano szcze- 1 
gfily samego zadania; lecz w dążności było podobień- I 
siwo Wielicie, a cel w gruncie rzeczy ten sam. Światło- J 
i postęp! — oto hasła, przez każdy z owych ruchówj 
głoszone. . ł 

Jeden z nich i tn pierwszy z kolei, jest przedfJ 
miotem pracy obecnej. Ze względu na zupełność obrar-ł 
zu, a może i ze względów historycznych, byłoby naj-^ł 
!pic.i. gdybym mógł opowiedzieć dzieje jego w całeji 
""' "" powodu jednak trudności wykonania tego 1 

ograniczyłem się zobrazowaniem walk du- 1 
'Ch na łotwie i Rusi. Dały, wystawione na ty- Ą 
'JłJ)5 — li<2'.i), nie mujri hynajmniej na ceUitwicr* t 




clzcnia. jakoby ruch cr.!y \v tych jedynie granicag 
czasu się zamykat; wskazują one tylko, że wteiff 
najsilniej U"-yiiatnity się jego objawy. Wiadomo, jaa 
rucli świetny od r. 1823 rozpoczął się w clziedzinJ9_ 
poezyi. A co do pierwszej daty, to nie ma wątpli- 
wości, że i jyi-^cd r. 1815, jako dalszy ciąg „wieku 
oświeconego", istniały dążności postę_ owe, zmuszone 
już wówczas walczyć z kierunkiem wstecznym; 
dopiero po kongresie wiedeńskim, jak w całej EurB 
pie, tak i u nas, napotylfamy wyraźniejsze ślady i 
ki, upamiętnione w czasopismach i broszurach, MoS 
kiedyś pamiętniki i listy, dotąd niedrukowane, dada 
nam dokładniej poznać zarówno te głośniejsze, JM 
i owe cichsze fazy walki; na teraz niech będą i 
cem do obrazu zebrane w pracy tej wiadomości, świa^ 
czące o mało znanych obecnie bojach, jakie ; 
powcy prowadzili z zachowawcami. 
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Rńakcya przeciwko ideom rewoliicyi francuskiej. — R/eeKnioy fi 
roaltcyi i je; wykonawcy, — Epolta kongresów. ^ Opoiiycya prfi 
Ciw dążności tej M'*ród inieligancyi. — Wjirost stnnu średniegu. i 
Bomanty/m i fiJtj^ofta niemiecka. — Charłktetyatyka nasiej reukis 
i naszej oponycyi. — Liberalni i obskuranci. — Jak nuewy te g 



Kiedy wielki ruch polityczno-społeczny we Fral 

cyi z końca XViri stulecia, Ittóry tak wielostronrj 

>,vplynął na ukształtowanie stosunków europejskie 

przemienił się, pod panowaniem terroryzmu, w z<Ą 

ganizowaną rzeź i grabież; kiedy najuczciwsze 

rozumniejsze siły od tek wstrętnie przeinaczonego dzid 

^ reformy z niechęcią się odwróciły, wówczas już ro?i 

'poczęło się powoli wprawdzie, ale wytrwale postępds 

^jące oddziaływanie przeciwko wszystkim haste-w^ '" 

. - IdttŁ ' 
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i prostaków i powiodły do olbrzjmiego wysiłku przcj 
tworzenia społeczeństwa. 1 

Najświeższy dziejopis tej artj'Stycznie wspaniateJi.! 
ale moralnie straszliwej chwili, H. Taine, tak nam wy-J 
stawia tych, co w polowie r. 1793 przyszli do wta4 
dzy we Francyi, „Wslcutek caiego szerego dystylaoyjB 
w znaczeniu odwrotnem, ze stronnictwa pozostały saM 
me męty; z wielkiego wylewu r. 1789 — tyllio piatJM 
i bioto; reszta albo się sama usunęła, albo ją usuni^« 
to: najprzód klasa wyższa, duchowieństwo, szlachtffl 
i byli członkowie parlamentu, następnie klasa średniffiB 
przemysłowcy, kupcy i mieszczanie, nakoniec wybi^B 
kbsy niżsjiej, mali wtaściciete, dzierżawcy, majstrowi« 
słowem wszystko, co było znaczniejszego w każdyreH 
zawodzie, położeniu, stanie lub rzemiośle, wszyscy, c^ 
mieli jakiś kapiiat, jakiś dochód, jaldś zakład, wszyscy^ 
co mieli punkt łwnoru, poważanie, wychowanie, kul3 
turę umysfową lub moralną... Wśród lego błota, c^ 
się przelewa, najgrubszą warstwę stanowi zw3'kłyk^ł 
i szumowiny wielkich miast, hultaje wszelkiej profes^H 
czy rzemiosła, wyrobnicy, maruderzy armii społecjniCT 
ludzie, którzy wyszedłszy z domu przytułku i przepą3 
dziwszy życie nieporządne, kończą w domu obląka-jl 
nych... Tacy zawsze są sltłonni do rabunku i graJ 
bieży..." (La conąuete jacohini'}. M 

A jeżeli dzisiaj, po stu latach, historyk niczal^J 
żny, spokojny, a nawet chłodny, tak przerażający kr^B 
ś'i obraz, to jakże okropnie musiał się on przedst^B 
wiać spółczesnym, których namiętności I interesa jal9 
najściślej się łączyły z takim lub innym obrotem w;^! 
padków we Francyi! Zarówno dla tronów I ołtar::jB 
jal< dla wszystłdch, co mieli cośkolwiek do stracen^B 
dla wszystkich, co w spolcojne zdobycze pracy rffl 
i pracy myśli wierzyli, dla wszystkich, co władzt\™| 
pięści za smutny spadek po barbarzyńskich przodkacH" 
poczytywali — widok lupieztwa, pożogi, mordów mu- 
siał być wstrzĄsającem do głębi !uszy napomnieniem, 
źe nie wsz^siko, co piękne w leoryi, pozostaje pię* 
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' t rzec7y wistnie nic 111 
jego zajmą sit; ui.iysly napuł [yl.;o ukszLalcone albo 
nieuksztatcone wcale. 

Łatwo więc nam zrozumieć oburzenie I niena- 
wiść do „jakobinizmu, " łatwo wyttómaczyć' sobie chęć 
przeciwdziałania jego dalszemu szerzeniu sig; łatwo 
pojąć gbśne natenczas wyrzekanie się zasad, dawniej 
wyznawanych, przez ludzi takich, jak np. Laharpe lub 
Chdteaubriand. 

Wstręt do lcr\vawcgo apostolstwa idei rerorma- 
torskich byl niewątpliwie powszechny, ale w kwestyi 
zarówno przyczyn powstania, jak i środków stłumie- 
nia jakobinizmu, zaznaczyły się zaraz, z początku nie- 
mal, olbrzymie różnice zdań, które w następstv\ ie wy- 
tOvorzyły walkę, do dziś dnia nurtującą społeczeństwa 
europejskie. 

Jedni przi'czynę wszystkich nieszczęść widzieli ' 
w samej oświacie wieku XVIII, a zalem w samym 
rozumie ludzkim, odrzucającym pomoc i przewodni- 
ctwo kościoła, tekceważĄcym historyczny rozwój sto- 
sunków społecznych, powołującym do władzy iv pań- 
stwie wszystkie składowe jego żywioły. Dla nich ro- 
zum ten — to uosobiony jakobin, wróg wszelkiego usta- 
loneco porządku, wróg wszelkiej władzy i powagi, wróg 
wszelkiej uczciwości i honoru, Na pokonanie tego wroga 
potrzeba powolaC do walki naipierwszą i najsilniejszą 
straż bezp.ejzeństwa publicznego — wiarę i władzę abso- 
lutną, której najdzielniejszym i najszanowniejszym urzę- 
dnikiem jest kat. 

Reakcya zatem religijna, społeczna i polityczna, 
t. j. powrót do dawnego stanu rzeczy przed r. 1789, 
reakcya gwałtowna, posługująca się środkami dora- 
źnemi, stała się hasłem tego zastępu ludzi, co potę- 
piali rozum jedi O-sikowy, a zalecali wseysllam wiarę 
Ślepą i bezwarunkowe poddanie się władzy. Miała u \ 
reakcya na fojzątku wieku naszego zarówno gada- 'i 

Kwych i umysłowo ogtamc7.i.'>\x-y'Av '^\xe,i.'3y!oiiviv^^i 
jrodzaja ks. Barruela, n-.ezmo\i<j^o.v«?,*3 t^\c;*K.T^^B 
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niezadowolenie. Melleniich, ktdry wtedy święcił d^i 
najwięliszego Iryumfu swej sztuki dyplomatycznej, I 
ogródki wyraża! potrzetii; powrotu do dawnycli dobryi 
czasów. Slcoi-zystal też ze sposobności, jaka się w ! 
18Ł9 wskutek zabójstwa Kotzebuego przez Sanda riJ 
stręczyła, i system represyi zastosowywać zaczai z 
atą, prześladując wszelkie stowarzyszenia studenckie 
więżąc ich uczestników, ograniczając swobodę slow 
System ten, przeprowadzony w Niemczech, na killd 
zjazdach (od r. 1819 — 22) w Karlsbadzie, OpawiJ 
Lubląnie, Weronie, znalazł chętnych wyznawców i v 
konawców wśród sprzymierzonych rządów, które s 
zobowiązały wygubić ducha „rewolucyjnego," gdzSI 
kolwiekby się objawiał. Uspolcojenie ruchów wl3 
skich, wprowadzenie Burbonów do Hiszpanii i 
bie Ferdynanda VII, zdawolo się zapo*iadać spokoji^ 
powrót do dawnych urządzeń poIitjTznych 
lecznych. 

Powrót taki atoli jest w dziejach rzeczą niem 
żliwą. Kiedy umysł ludzki raz zapuści wzrok kryĘj 
czny wo wszystko, co wchodzi w widnokrąg jej 
baddń, niczem już wzroku tego przesłonić niepodobiy 
a wszelkie stawianie przegród pobudza temperameni 
żywsze do tem usilniejszego burzenia tych przeszk^ 
Nie wszyscy, jak Laharpe, lub Cliateaubriand, odrz 
cą ze' wstrętem to, co niedawno czcili, nie W5zys(l 
zakazać potrafią swej myśli pochodu w kierunku j 
przednim. Cala inteligencya, uczeni, literaci, adwó' 
kad, dolitorzy, znaczna część szlachty wychowywała 
sią zii czasów, kiedy powszechnie oświatę wiclai 
XVIII wielbiono i za jedynie ^awdziwą poczytywano. 
Przywykłszy zamlodu do hołdowania takim zasadom, 
wdrożywszy się w nie nałogowo, nie mogia inteli- 
gencya ta porzucić swych przyzwyczajeń myślowych, 
swych upodobań i usposobień, a choćby najmocniej 
potępiała wybryki i potworności terroryzmu, nie mcg^a 
; swem sumieniu zaprzeczyć s\us'Łtvofeft\ ^^-m. ■"?^'^'^5!j* 
&m, klóiu vd zaranni Val uiiui^'^'^'^ nn-^j^umł-sS, 



P.-'^.\-czyne złego musiała przypisywać nieniwmalny^B 
stnsunkom religijnym, politycznym i społecznym, a śf^H 
dek widzieć w ich usanięciu, oraz w szerzeniu oświ^B 
ty. Świetne zdobycze naukowe wieloi XVlii, stanaB 
wlące zarodek całego rozwoju umiejętności w czasami 
naszycii, literatura'jasna, rozumna, wyhornie zastosdM 
wana do umystowości i cliarakteru ludzi spólczesnyfiH 
sobie, bo będąca jej wykwitem — wszystko to nieprz^B 
parcie pociągało ku sobie i zniewalało raczej do da^ 
szego rozwijania, aniżeli tępienia tych plerwiastkóiM 
wykształcenia i cywilizacyl, jakie umyst osiągnąiw -wiaj 
ku oświeconym," Poddać myśl swoją pod bezwaruiJB 
kowe zwierzchnictwo wiary było dla tej inteligentgM 
rfiwnie niemożliwą rzeczą, jak się dobrowolnie zaprze™ 
dawać w niewolę. ■ 

Toż samo powiedzieć można i ze wzglijdu niM 
udział narodu w rządzie, Wychowańcy doktryn p^| 
litycznych wieku XVIII w szczuplejszym lub szerszymp 
zakresie starali się je utrzymać i wśród nowego p^M 
łożenia, wytworzonego przez kongres wiedeński. Tai]^| 
gdzie się ustalił rząd konstytucyjny, ukazała się op^H 
zycya, która różne wprawdzie przechodziła koleje, niM 
dozwalała jednak zaniknąć idei wolności i pobudza^B 
społeczeństwa, reprezentacyi nie mające, do przemjinl 
śiiwania nad jej zaprowadzeniem. V 

Tym dążnościom dzielnie dopomagała szybkoH 
i silnie rozwijająca się oświata i zamożność stanfl 
średniego, który przy schyłku wieku XVIII doszedlszjM 
do świadomości swego znaczenia i swej potęgi, terazjj 
wskutek olbrzymiego rozrostu przemysłu, zyskiwali 
szeroką materyalną podstawę, dającą mu śmiałość v\^^ 
stępowania z pra\\'ami do spóiudzialu w polityc^B 
A występowanie to zmuszało do zdobywania wiedz}9 
do wysiłków umysłowych, aź^by inteli^eiicyi szlaclie^ 
ckiej nie dać się pobić. J 

Równocześnie ten ruch wśród mieszczaństwa rują 
poJsi poJhycznem oddziaływa i na polu społeczn^nB 
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przez szerzenie i ugiuntowanie ducha demokratyc; 
go, który staje się wybitnem znamieniem naszego stu-n 
lecta. Wprawdzie niejeden wzbogacony mieszcznninj 
usitujc przejmować formy, a nawet śmieszności dawne)'! 
starej szlachty; wprawiizie reakcya blyskoilcami orde^^ 
rów i brzękiem tytułów pocifiga niejednego przedsia-J 
wiciela demokracyi do swoicii szeregów; atoli ani owo 
naśladownictwo, ani ta dezcrcya nie są decydującer 
i stanowczemi krokami stanu średniego ku żniw 
niu własnemu, gdyż większość ceni swe stanowiskriJ 
Kbyt wysoko, ażeby się go miata wyrzekać, a swój,-!!** 
ppornością wpływa nawet na \varstwy szlacheckitfll 
w kierunku zdemokratyzowania obyczajów i form to-.f 
warzyskich. Obyczaje ts i formy, jako objawy ze-- 
Wnętrzne powolnej przemiany przekonań, zaczynajna 
wyrównywać powierzchowne różnice pomiędzy ]il 
aami, gdy z drugiej strony równość prawna w oblicztfł 
sprawiedliwości też różnice pozornie przynajmniej znosi 

Zestawiwszy te przeciwieństwa w przekonaniacli 
i dążnościach reakcyi i zwolenników wieku XVIII 
nietrudno zgadnąć, że musiała pomiędzy nimi wybti- 
4inąć walka zarówno o zasady, jak o środki pole- 
pszenia bytu spolec::no polir -'znego, walka, w ki<irej 
przeciwnicy czy to pod nazwą liberałów i obskuran- 
Jów, czy też postępowców i wstCwmików, w różnyi.bJ2 
czasach różnym podlegali losom, na różne dzielili sicl 
grapy, odnosząc naprzemian zwyci^ztwo, to doznaJĄCł 
porażki. 

Spólcześnie z temi potęźnemi ruchami polity-J 
Czno-spolecznemi powstają i rozwijają się dwa objawy-J 
naukowo - literackie, których pierwotną ojczyzną by^fi 
Kiemcj', ale które przeszły przez całą Europę, mody^J 
fikując się i zastosowując do danych slosuniiów nOirW 
rodowych. Mam lu na myśli romantyzm niemiecki 
i filozofię niemiecką. 

Romantyzm powstał z zakochania się w poe:g 
idowej, w podaniach narodowych, w^t^cęss^y^ ^ 

3iblloreka.— T iU "" ' 




^oriiowicczncm,, tal" hnr.ynio, anawct iaFkrawo Ol^PbB 
jącem od powierschownej jednostajności nowożytnM 
Za tern zamiłowaniem poszło uwielbienie dla fotw 
i obrzędów kościoła katolickiego, co poprowadzij 
wielu pisarzy protestanckich do przyjęcia kalolicyzt™ 
a następnie apoteozo wania urządzeń średniowiecznyffl 
w zakresie polityczno - społecznym. Tym sposobM 
aniatorstwo literackie i artystyczne stopniowo pocn 
gnęlo za sobą sympatyę do czasów dawno minionyoB 
do inslytucyj ^vyśmianych przez „wiek oświeconJW 
do tego słowem, co się już przcstarzalem wydawW 
musiało zwolennikom zasad owego „wieku oświet^ 
nia." Ale co więcej, sympatya dla tych odlegtyM 
czasów i sŁoscrków zbliżyła wielu romantyków m 
reakcyi, biorącej w ręce wodze rządu, tak, że romaj 
tyzm stal sig w Niemczech równoznacznikiem średnfl 
wieczczizny i wstecznictwa, W innych ki^ajactl n 
miał on tak wybitnie reakcyjnego charakteru, ale ćtfl 
jedną z cech swoich wnosi! do literatury, życia, pjj 
tyki lub religii. Obok poetów romantycznych pej 
wili się publicyści i politycy romantyczni, któ^| 
wsteczne westchnienia liryków przemieniali na w^H 
czne działania. -H 

Filozofia niemiecka nie miała właśdwie w fl 
czątkach swoich nic wspólnego z dążnościami' l^dH 
cyjnerni. Pierwociny jej sięgają czasów, wypfzegM 
jących rewolucyę francuską, i były niezaleźnerdćM 
wpływów teiroryzmu. Następnie, krzewiciele ieU-M 
np. Fichte, należeli do najognislszych obrońców va 
ności umysłowej i politycznej. Posiadała atoli fit^jfl 
fia tę jedną stronę, którą można było wyzysk^^f 
w celach wstecznicztwa. Była ona wprost [)f^M 
U'ną tym zasadom myślenia, jalde się w ciągU.«S 
ku XVIII wyrobiły, a znane są pod nazwą c^jH 
sensualizmu, czy materyalizmu. Mogła się tedyjH 
czyć i czasami istotnie się łączyła z dążnościanii^B 
akcyjnemi, jak to uwidoczniło się naówczas, g(^^H 
m3nt_]-2m zespolił si^ z pcwr.ą iazii, w Tri^-No^fS S 



itiaEów Sdiellinga, albo gdy filozrifia przcdsIawiaTa 
przez usta Hegla wszystl;o, co istnieje, a zatem i Ita/ 
źdy porządek ustalony, jako rzecz rozumną. W ka^J 
żdym atoli razie filozofia la. Krazu w bardzo i 
plym działająca zakresie, nie może być, biorąc og^ 
jem, uważana za slalą popleczniczkę wsteoEnictu-ai 
owszem, niejednokrotnie stawaJa się natclmieniem goi 
rąc3'ch postępowców. 

Co się na obszernej widowni w wielkich działa 
rozmiarach, to u nas na mniejszej scenie w i 
plejszym zaltresie musiało się rozwijać, przybierając" 
oecby cokolwiek odmienne, stosownie do charakteru 
narodowego, poprzedniej pracy dziejowej i spólcze- 
Mie^o położenia. 

Wiara u nas nie była zachwianą, nie oddawa- 
liśmy czci bogini „Rozumu," nie zrywaliśmy z kato- 
licyzmem. Zapewne, wiele było lekkomy.^Iności wsło-_ 
wie, wiele żarcików i drwin z rzeczy świętych, 
.tzaly się też pojedyncze wybryki w czynie; deiz 
piiał Tiiewątpliwie niejednego zwolennika, ale giośntrf 
.na piśmie, niewielu, się z nim popisywało, Stroiy 
nictwo leformatorsliie starało się przeprowadzić idea 
felerancyi religijnej, wj^tępić przesądy i zabobony^ 
Wywalcz3'ć sobie niezależ;nożi od łiiei^archii, zapewnia 
wszystkim swobodę myślenia i mówienia, zdobyć t"" 
nauki stanowisko swobodne, szerzyć r;ś\viatę, pojęd 
i rozumianą w duchu wieku X\'ill, wśród coraz wiq 
kszej liczby ludzi. V/ rozbiór i łaytykę dogmatói 
nie wdawano sii; prawie wcale, "a Pismo św. 
powoływano się wpra\vdzie w sprawach naukowj'cyj 
.'ale go też nie zaczepiano. Kilka przykładów i 
Ipia. się teięźy katolickich, broszury celem usprawiedłS 
* Wisiia tego kroku wydane, oto najgłówniejsze objaw^ 
iLjąamoistne osłabienia nietyle tsli^n, ile karności kcM 
" "oej. 

Z takiego stanu religijnego wynikały qcz.^s>i\Ł;ś.* 
|'"'6cc1iy i-e.i!:cyi i-clifljncj. PrZ'i7. ciciwst^ ?ft \w^ ^^»^ 
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uta!cnto\vanego „obrońcy wiary," Nie dziw: nie 1 
!o jej brnnić przeciw komukolwiek. W braku i 
tnegt) materj-alu, prześladował namiętny polemi^ 
ks. Karol Surowiecki, jakobinizm zagraniczny, tlói' 
czj'l pamflety Barruela, a zapędzając się coraz \ 
dziej w zaciekłości przeciwko urojonym wrogom V 
ry, kompromitował duchowieństwo napaściami 
oświatę, występując np. przecinko systematowi I 
pernika. Obojętność względem duchowieństwa, letó 
ważenie mnichów, zaniedbanie praktyk pobożnj' 
brali niektórzy za obrazę religii i piorunowali przi 
ko bezbożności. Stosunek religii do państwa, ni^ 
re kwestye, dotyczące uposażenia duchowieństwa 1 
prawa n małżeństwie, wprowadzały W kolizyę 
izę duchowną z władzą świecką i służyły za 
ryał do wycieczek przeciw niedowiarstwu, jak t 
iać w pismach, ogłoszonych za staraniem arcybi^ 
pa Ignacego Racżyńskiago. 

Arystnk--jcya szła za żarli.\S2em duchowJl 
3ftvem. Nie wdaja.c się w spory, a modelując i 
wzór emigracyi francuskiej, którą u siebie podejiSj 
wala, żywiła pewną nieufność do krajowych nauti 
:ieli i szkól, a 'dzieci swoje powierzała ń!bo 
aiemcom, zazwyczaj księżom, albo też posyłała je. 
5rkót duchownych za granica. Zresztą czytj 
Chateaubrianda Ib Gćnie du CimstianisiKc i ivs j 
. ((/r«, a spełniając praktyki kościelne, o ile i 
w domu, uważała się za całkiem zwolnioną od waj 
kiego innego manifestowania swoich prawomyślnj 
zasad. Bywały i tu wszakże wyjątki, które od c' 
lalności społecznej się nie usuwała , ale urzeczj 
stniające idee XVilI wieku w tej zmodyfikowanej i 
mie, w jakiej się one u nas przyjęły, dav\'aly i 
wzór, który mało znajdował nańlado^vców, A 
Joachim Chreptowicz żałował pj-zed śmiercią 
wiary w moc i potęgę rozu-nu, to stary Adam ( 
W. i:'J•^crR\ .^iem podolskich, I-n:icy i Stanl^ 
.i'>L'ha\i w m\uOii^c\, to ■ 



końca żj,cia lub przy^ 
publii;znQJ działalność 



prowadzali w czynie 
najmniej do końca swej 
w kraju. 

A jak ci przedstawiciele aryslokracyi, tak ( 
inteligencya czy to szlachecka, czy mieszczańska, była! 
całkiem po stronie idei XVIiI wieku, dążyia do s 
rżenia światła w narodzie, do ugruntowania wiedzyj 
do budzenia samodzielnych badań, ażeby straconśf 
Stanowisko polityczne w Europie zastąpić jakiem-ta*] 
kiem stanowiskiem c^-wilizacyjnem, naukowem. Wszy-^ 
scy znakomitsi uczeni, literaci, dostojnicy byli wolntKł 
mularzami, co im bynajmniej niij przeszkadzało sza-^ 
nować religii. Powstawali oni tylko przeciw zbyt-! 
wygórowanym pretensyom wyższego duchowieństwa, " 
jak niemniej przeciw brakowi należytego przy^otowa-J 
nia umysłowego w niższem; a jak w .Will wiekuj 
biskup Krasicki napisał ostrą satyrę na nieuctwo, ospa- 
łość i opilstwo mnichów w „Monachomachii," Lak te- 1 
raz minister oświecenia i wyznań religijnych, Stani-^ 
sław hr. Potocki, dosadnie, choć bez wielkiego talen-j 
tu, odmalował fanatyzm pewnych sfer księżych wswejl 
.Podróży do Ciemnogrodu" (IS20J. 

Co do kwesty! politycznej, to myśmy zostawalił 
w innem położeniu, aniżeli reszta Europy. Podczas! 
rewolucyi francuskiej myśmy się starali rząd nie zbu-S 
Tzyć, ale wzmocnić, po ostatnim zaś rozbior?e krajuł 
.szło . o życie narodu, a nie o formę raądu. Po kontf 
jjresie wiedeńskim niektóre części byłej rzeczj'poapq- 1^ 
■litej musiały się pod względem politycznym zachowy-'!* 
.Wać całkiem milcząco, jak Litwa i Ruś, inne miałył 
'Wprawdzie reprezentacye, ale zupełnie bierne, wszel-ł 
kiej pozbawione inicyatywy; wysłucłiiwały one 
co im rząd powiedzieć kazał i mogły co nni 
podawać prośby do Majestatu. Tak było w Galicji 
i. w W. ks. Poznańskiem. Jedno tylko Królestwa 
'Polskie miało konstytucyc, miało więc sejmy, 
fych o sprawach kraju posłom r.izem z senatem, ■; 

wpjnoi 'I' 



!a walka rzn^u reakcyjnego z oposycyn, ktc 
mfidlę francuck:! utworzywszy się, pilnowata'ś 
wypełniania ustawy. 

Przechodząc na pole społeczne, nie będziet 
wspominali o stosunicu szlachty do arystolcracyi, 
leż do mieszczaństwa, które bardzo się stabo jeszc 
przedstawia, ale zwrócimy uwagę na smutny : 
nek panów do „chłopów." Rzeczpospolita przy sw 
upadku pozostawiła kvvestj'c tego stosunku niw 
twionji w ductiu nowożyfnym, ale tj'lko rozpocz^ 
Wraz 7. utworzeniem Ivsięztvva Warszawsl " 
na została wieśnialtom wolność osobista bez wlad 
ści; w innj'c!i częściach dawnej Polski utrzymane i 
stało na długo „poddaństwo." Zwolennicy us 
3 Maja, działając w jej duchu, nie przestawali ( 
niinać się o polepszenie doli tych poddanych, ( 
darzenie ich własnością, ale glosy ich nie znajdow 
ly posłuchu, częścią wśród samych „panów," któn 
ra jedna jut tj'lko władza nad „poddanymi" 
la, ju?, to wśród sfer rządowych. Przyjaciele poc 
stwa, jako zabezpieczeni prawem, bardzo rzadko \ 
bierali głos w tej palącej kvi'estyi, ale dostatecj 
protestowali przeciwko teoretycznym zamachom 
swą własność biernym oporem; rządy niejednokrotn 
zakazywały nawet dyskusyi w tym pi7;edmiocie. 
żeli w niezalatwieniu tej tak walnej i tak ' 
sprawy może być dla, nas jaiia pocieclia, to c 
że wśród haseł postępowych sprawa włościańi 
zawsze jedno z pierwszych miejsc zajmow^ i 
wynikiem działalności postępowców były i 
pi;zez jednostki podejmowane, próby oczynszowftt 

Jeżeli wreszcie od tych _dążności religijnycti i' 
lityczno społecznych przejdziemy do zaznaczenia \ 
dów nauko wo-literackich, to wypadnie nam [ 
wszyslkiem zau^-ażyd, źe reforma wychowania, 
częta przez Konarskiego, a następnie przeprowadzi 
przez Komisyę edukacyjną, musiała mieć gló^ 
'"'-■-*-*-*-T iv7^'cdy utylitarne, rpuaalą i — '---" 



nauki dla ccltJw życia praKiycznego. Z takiego l;i(J-1 
runku wylcszialcenia wynikło zamiłowanie folitów, 
rozbiór zjav\isk i ich melodyczne uogólnianie, do któ- 
rego klucz podawała filozofia fiancuska. Condillac 
stal się głównym przewodnikiem w dziedzinie filozo- 
ficznej. Dla przyjęcia i rozwijania metafizyki nie- 
mieckiej za mało było przj^gotowania w umysłach; 
nic mogia więc ona mieć wielkiego rozpowszectinie- 
nia. Jednostki zaś, łUtire się badaniu jej poświęciły, 
jak Feliks Jaroński, Józef Kalasanty Szaniawski, umia- 
ły ją pogodzili z religią clirześciańską i w tym duchu 
ją wykładały. Obaj zresztą przeszli następnie do sze-Jl 
regów zagorzałej reakcyi. Dopiero po r. 1831 filoJB 
zofia niemiecka u nas wybujała. ■ 

Romantyzm zaś nasz przez czas długi z reak"-^* 
cyą wcale s.ę nic leczył, a jeżeli obok innych, naro- 
dowych, budził także uczucia religijne, to te w wię- 
kszej części w żadnem z olicyalnem wyznaniem wia- 
ry nie zostawały w związku. J 
Jeieiibyśmy w kilku siowacii chcieli sobie slre^J 
ścić Etcsunek sprzecznych u nas dążności umyslo-ł 
wych na początku wiełcu XIX, to możnaby powie- 
dzieć, że występują wtedy do walki zwolennicy idei 
nasscgo „wieku oświecenia" z przedstawicielami reak- 
cyi, która w części tylko jest naszq. a w części nie. 
PieAvszych nnzywano wtedy Uhcralnyml, drugich ^J 
obslcuraninim. ^ 
Ażeby mieć pojęcie, jak sami liherdlm pojmO« 
Wali swe dążności, jak charakteryzowali swe przekoS 
'nania, potrzeba zajr^ieć do własnych ich pism. M 
W zeszycie styczniowym „Pamiętnika Warsza-^ł 
jtJyBliicgo" z roku ISIG znajduje się artykuł p. n. „Co»-* 
^siaczą wyobra?.cnia liLieralne, " Dowiadujemy się 
Wi niego, że „od rolcu przeszło nowe hasło" obijało 
Kię o uszy spótczesnych. Hasłem tcm łiberałność. 
rjGóż to jest? W przekonaniu przeciwników tego ha- 
\^Q „\v\* obraź cni a liberalne podkopują trony, obalają 



w przekonaniu zwolenników „są to wyoTjrażcnin i 
zumne." Podobało się nam — powiadają oni — d^ 
im nowe nazwisko, lecz pod jakiemkolwiekbądź imi^ 
niem. one to powinny kierować rKądanii i ludami,'" 
Zwracając następnie uwagę na pochodzenie lacińslM 
tego wyrazu, autor dodaje: „W polskich pismaa 
lubo od niedawnego ciasu wyraz ten zjawi! się i ^óS 
często bywa powtarzany, godzien jednak jak najdzia 
niejszego poparcia; niech więc zabobonni puryści pioj 
runują przeciwko nowości, której przytłumić już i '" 
zdołają, a my korzystajmy ze źródia łacińskiego i 
ustalenie znaczenia, które tyllio wtencsas niiibespiĄ 
c^nein bijo może, gdi/ ohreślenia mieć nie h^deie 
Clicąc je tedy określić, autor wchodzi w wywód 1 
lologiczny i ilustruje różne znaczenia tego wyra^ł 
przykładami, naumyślnie tak dobranemi, żeby usurtąg 
wszelki związek myślowy liberalności z teorroryzmeiH 
I tak np. powiada; „Mówimy dobrze: mniemam i ' 
publikanie francuscy nie byliby tyle ściągnęli dokolS 
siebie przeszkód I nienawiści, gdyby sposób ich mw 
śicnia by) liberalny, to jest wsgl{dii}j i wspaniały. 
nie było mniej liberalnem nad prawo względem o 
podejrzanych i prosl^rypcyę szlachty po 18 fruklidi 
ra... Polityka liberaliia nie drażni niczyjej milośĄ 
własnej, jednoczy intercsa i rozbraja częstokroć i ' 
mię juź wznoszące miecz bratobójczj'. Dmh lifĄ 
ralny nie oskarża ani przyjaciół wolności o sprai 
n'ic oJcropnośdum cwarchij, ani przyjaciół religii o [ 
chwalenie nocy św, Bartiomieja. Podły i brzyd| 
egoizm szuka zalety z wyłącznego sposobu myślerli 
i zdań zimno pr^eiudzonych; dusie liberalne, poświa^ 
cające żal nawet najsłuszniejszy dobru publicznenlS 
widzą brata w każdym człowieku użytecznym swfl 
ojczyźnie." 

Przechodząc następnie do dziedziny polit3^ 
autor tak przedstawia pojęcie liberalności: „WyobrS 
żcnie polityczne jest liberalnem, kiedy jest zgodiif 
~ " l cełem bytu czlo wieka;* Idedy sprzyja rOf 



wlnicciu i \vyJos'.;ona!cnrj wbJz nnszj-ch umys!o-J 
wych; kiejy dąży do zapewnienia wolności publicznej 
i praw społeczeństwa caiego przeciw nieprawej pf^M 
tędze osób pojedynczych, czyli-to anarchicznej, czyllT 
despotj-cznsj; kiedy zamierza korzyść wszystkich, 
czyii dobro publiczne, nie zaś prywatne osób szcze- 
gólnych lub jednej klasy; kiedy wznieca uczucia wspa- 
niale, wjsokie i patryotycznc, a nie próżność, chci- 
wość i słabość podsyca; kieJy jest, jednem słowem, 
godne nie dworaka układnego, nie pochlebcy naje- 
mnego lub podłego niewolnika, ale obywatela pai'.sLwa 
i czynnego a niepodległego członka familii połity- 
cznej." — Następnie zwraca się do samej ustawy; 
»KonstytucyaIlberaInanietylko nadaje narodowi wszel- 
ką wolność, jakiej stan jego cywilizacyi dozwala, ale 
nadto oddaje t?ż wolność pod strat uczuć chwale- 
bnych i szlachetnych. Jednem z naj pierwszych zna- 
mion rządu liberalnego jest wolność żądania obrad 
publicznydi w sprawach tyczących się państ\^-a i na- 
rodu. Lecz zezwoliwszy na obrady, potrzeba zezwo- 
lić i na sprzeciwianie się, ciągłe zaś sprzeciwianie się, 
czyli opór w sprawach politycznych zowje się opogy- 
C>/ą. Wszelki więc rząd liberalny dozwala oporu, 
czyli opozycyi, więcej powiem, wymaga jej ko- 
niecznie; bo najprzód, opór tylko jawny przekonj'Wa< 
o wolności politycznej; powtóre, że spory ministrów 
z opozycyą odkrywają błędy picrv\'szj'c!i i dają pO; 
znać rządowi stan i ducha publiczności, podają f 
I sobność kierowania i władania opinią... Prawda, 

-opozycyą umilka niekiedy z przyczyn pod!j'ch 1 
'' .obraźliwych, a kiedy walczy, głaszcze namięt 

wzywa pod swoją chorągiew zazdrość, nienawiść 
I chciwość i rozwiązłość; prawda, że walcząc, 
pwia oręż jadem potwarzy, przeistacza sprawy r 
#<wlnniejsze, czerni zamiary najczystsze i naigrawa £ 
PijS przymiotów najszlachetniejszycłi; — lecz to wszy- 
k_*tko nie przeważa jej korzyści. Ocox':jŁ"5a.Vj'ł«Jii''V!ta^- 
H|dna mwże służyć do zjednania tiĄiQv\\ ^" 




sl^yw publiczności." A'c jal;r.i to jest opozycj'.i 
nina? Oto „kiedy bronigc swobód ItonstytucyjnyS 
szanuje oraz święcie sprawy patistwa; Iśiedy naganiM 
jiic omyll;i i ucliyLiienia, a nawet pociągając do ( 
powieda osoby występne albo nicrozli-opne, nie ] 
suwa swych posądzcii do caiej klasy tychże ow 
o ducha stronnictwa, o zamiary buntownicze, 
myśly nieprawe." Do haseł liberalnych autor s 
cza wyrAźnic na pierwszem miejscu „wyzwolei 
włościan," następnie „wolność druku," po trze? 
„cierpienie" (t. j. tolerancyę) różnych wyz 

Na tcm jednak autor zarówno oglcfdny, jak i 
czny, nie poprzestaje. Nic dosyć mu określić, 
są wyobrażenia liberalne, powiada jeszcze, czem l 
KĄ, ażeby odsunąć fałszywych braci, podszywając^ 
się tylko pod sztandar liberalności, przyczem natuil 
nie pragnie ubocznie odpowiedzieć na insynuaoa 
przeciwników liberalizmu. „Znajdują się wyobrał 
nia iiiniate i wo!ne — pouiada — które bynajmniej f 
sfi liberiilnemi. Bezbożnik, który wydziera cnocie J 
dyną nadzieję; zwolennik Woltera, który poniża I 
fize jestestwo moralne żarcikami rozwiązfemi; 
chista, który dla dopięcia władzy wielbi nieład i t 
Ja najglówniejsrc społeczeństwa zasady— oto 
dzie, którzy, juk tirici-tUa, głoszą ńwiatu wyobrai 
nia liberalne, a którzy csf^slo iadn/ieh nii: mają* 

Zwracając za5 myśl do kraju, na który wgJ 
cznicy powolywałi się ciągle jako na straszny 
skutków liberalizmu, powiada wręcz: „Od}at25pnj 
wykan'J nieszczęśliwie we Frnncyi brać złośliwo!" " 
otwartość, bezczelność za odwagę, nadętość poci 
Btwa za wielkość, podle niewolnictwo za zupełne 
święcenie się. Rewolucya zaczęła się od (_' 
zdań najliberalniejszych. wszrj-sikie stany zdawały j 
i^Łizerze :*adać dobra powszechnego, nawet z 
korzyści prywatnych... Ale nie nazywajmyż d 
liberalnym ambicyi, c!iciwoici i niemoralności, 
-— -'-■- IJts d^e n^ ,t " 



publicznr^. popisj-\vać pic z grub-i niowĄ i obyczajar' 
mi, naigrawać się ze śxvietności połączonej z ch\va}ą« 
narodową, wzruszać spokojnoSć sumienia, targać związki 
l;i familijne, za dobroć niebieską wypłacać się nieT 
wdzięcznością piekielną i pod hasłem wolności pro- 
wadzić pod miecz katowski mc^narchę, największego 
przyjaciela ivolności — to zapewne nie są oznaki du- 
cha liberalnego. Jeśli rewolucya niepomyślny skutek j 
wzięta, to dlatego, że Ucil nie ucsul, allio nie src 
miał iniohrażeń liberalnych, które być miały zasadąjj 
lud, który s:^dził się powołanym do ziszczenia i oki 
zania w rzeczy samej tychże wyobrażeń." 

A więc nie wyobrażenia liberalne, ale ich bra 
poprowadził do potworności oburzających; „dozwól 
my, niech wyobrażenia prawdsime liberalne krzewi^ 
się i wkorzeniają w nasze prawa, w nasze obyczajal 
a wkrótce zobaczymy, jak pogarda stanie się wymisM 
rem sprawiedliwości dla wyobrażeń rozwiązłych.^ 
Robiąc zaś zwrot do praktyki" życiowej, liióra w Krc 
lestwie Kongresowem miała się rozpocząć, powiadaj 
" tjiKo nstytucya ^le tylko ma mocy na ^vieki nast^ 
i ile zamienia w ustawy rzeczywiste — wyabrażś*J 
(wielcu swego najliberalniejsze; bez tego nie zroif 
' żadnego postępu wraz z duchem narodu i Eu- 
5^y. ]'ost^p trjiohrażpń je.it iilctrsłr^T/mam/." 

Oto własne słowa liberałów naszych, dającą" 
nam poznać, co rozumieli przez hasło swoje. Co do] 
„obskurantyzmu," to niema w ówczesnem piSmiert- 
nictwie lak dokładnej jego charakterystyki; poprzesta^j 
więc musimy na tych rysach pobieżnych, jakie prze-J 
Szat nam Jędrzej Śniadecki. Zaznacza on giói 
jyw prądu ociemniającego z za granicy, napływ 
perony przez „osoby poważne," t. j. mozne, ma- 
K wfadzę. „Jest — powiada ') — na całej Północy 
«chny, dawny i nierozerwany związek sóteipu- 



E:C.'iil:<'iiv pr-yhtnynh; z-A-i.izck poważny; związek ( 
żacy do tego, ażaby tu wieczna p.inn\vala cic!ioŚ$>J 
i sen nieprzerwany, ażeby nikt, rodzący się u naSj-f 
światła nie Widział, lub, gdyby się znalazt żuchw 
lec, któryby je odkrył i śmiał o niem mówić, ażebyl 
go ten dzielny zwinzek natychmiast napaill, oplwat,'! 
rftrzyczal i zniszczył." Ci to „zagraniczni mędrcy,"'! 
chcąc „wiecznie doić mleczną krowę naszą, siejąca 
a sieją przesądy i głupstwa; oni podnoszących sicł 
w kraju przyjaciół światła prosto i jednomyślnie ogtar-J 
szają za głupców; oni niebezpiecznych albo podkorl 
pują w ciemności i poniżają, ile mogą, albo gnębią.j 
i walą oluarcie. a to dla utrzymania się przy da-" 
Wnych zj'skach i zaszczytach." Tak sobie postępU-J 
ją dzięki wsparciu osób poważnych: „za ich to ; 
mocą, za ich opieką te przylotne nietoperze i so 
tak wiele i tak iatwo dokazują; oni to ich sprowit 
dzają, pielęgnują, głaszczą, karmią, odziewają i i 
bią." Cala potęga „obskurantów" wkrótceby upadla^ 
gdyby jej nie wspierały „osoby poważne," gdyby w ki 
ju nie poniżano vv!asnj-ch rf)daków i „gdi'by się nie h 
ło wkorzeniło to zdanie powszechne, że kto się rodzi n 
tej ziemi, oprócz pałasza, do niczego niezdatny." 

2. tej charakterystyki dowiadujemy się niewielej 
dopełnimy ją sobie ze szczegi^ów, podanych \ 
si^ym ciiigii pracy. Tymczasem poznajmy ^ 
obskurantyzmu siedzibę. 



11. 

Jeiuici na Białej Rusi,— Uniwersytet wilsńsld, — LiMum Krzemid; 
nieckie. — Gimnazyum podolskie. — Akndomia połocka. — WystąpIJ 
nie Jana Śniadeckiego i Slnnislnwa hr. Potockż^o. — AkndOB ' 
Smorgońska i Pacanowska. — Odpowiedzi gbskurantów; 

dziecskfegD i bezimiennego z Grodna.— Polemika O „Pultawc.* 

Jedynem miejscem na świecie, w którem i 
ogólnej kasaclR Jezuici pozostali, była Białoruś. C!l§ 
^ta/*z3'na nie dozwoliła og!o3ić breve I 



mensa XIV w swojem państwie, a ponieważ Bifilo 
ruś po pierwszym podziale Polski znajdowana się już 1 
w gfanicai-li państwa rosyjskie!?", gdy bi'eve wydanemi i 
zostiib, Jezuici chętnie xakaz len przyjęli. Dos-naualLiJ 
z tego powodu ze strony Papieża gloi^nej riAgany, j 
a milczącej pochwały, zostając zaś pod protekcyą za 
równo cesarzowej Kaldrzyny, jak i Potemkina, urzą- 
dzali swoje kolegia, a w r. 1780 otwarli nawet nowi*' 
cyat w Polocku. O. Czerniev\icz zoitat wikaryuszem. J 
generalnym Zakonu, Szkuty swnje w Polocku, Dy-i 
naburgu, Orszy, Mohylewie i Mścislawiu zreformO'! 
wali według wzoru szkól petersburskich, które {j^'^1 
twierdzi ks. Zatęski w „Historyi zniesienia Jezuitówj 
w Polsce"), były utworzone na wzór „lwowskich." J 
W r. I79S już nie wikaryusza tylko, ale generaiaj 
swego mieli Jezuici w osobie O. Franciszka Kareu, | 
Niebawem dostają się i do Petersburga, gdzie O. Gru-1 
ber pozj-skuje laski cesarza Pawia, wielkiego w 
biciela de Maistrea, i otrzymuje od niego ukaz 
października 1800) polecający, „aby wszystkie kate- 
dry w akademii wileńskiej i szkoły niższe zajęli Je-'l 
zuici;" wydział tylko medj-czny miat być obsadzony.J 
przez świeckich mistrzów, ale i ci, „równie jak i ucz!il0"*j 
wie medycjny, mają pozostawać pod uiadzą 
która akademii, Jezuity.'' Trzeci punkt ukazu zspo-- 
wiadaf, że „w miarę,' jak się powiększ.'ić będzie liczt 
Jezuitów, przechodzić będą pod ich zarząd wszjstkii 
dawne szkoły i kolegia na Litwie, Podolu i Wołyniu^,.! 
wrócone im oraz będą dawne dobra i fundusze. '" Aże* I 
by ukaz len wszedł w wykumnie, dosyć było, „abyS 
Jezuici, sikoro mieć będit odpowiednią liczbę osóiij. f 
uwiadomili gubemium i konsysturz, że w lem a w ltitn.,J 
miejscu pragną powrócić do swego kolegium, a oby-f 
władze obowiązane są oddać im laliowó' 
jajkrótszyra czasie" ') 




Zanosiio się tedy na całkowitą rwtauracyc vr^U 
chowania jezuickiego na Litwie i Kusi, którą od cza'ifl 
sów założenia akademii w Wilnie za Batorego taKfl 
nieszczęśliwie oświecali Jezuici. Jalioż o. Gruber zje^ 
chat do Wilna dla obejrzenia budynków szkolnycfc« 
i gabinetów. Ks. Poczobut, choć by!y Jezuita, nf^tiŁł 
jąc dobrze — jak powiada Micha! Baliński w historyM 
„Dawnej Akademii wileńskiej" (str. 364) — stan limy^ 
słowy zgromadzenia ówczesnego Jezuitów na Białiifl 
Rusi, przekonany o ich nieudolności do przewodni-* 
czenia w instrukcyi miod?.ieźy i niedostatku osćbn 
usposobionych do nauczania stosownie do postępU« 
jaki od potowy XV1I[ wieku wszystkie umiejętnośt^ 
zrobityi usilowa! zdrowemi uwagami swemi Grubera^ 
i ciąglemi przedstawieniami generała Jezuitów (o. t^^ 
jeu) odw.5cić od tak zgubnego dla kraju, a tak nJe^ 
zaszczytnego dla samegoź zakonu przedsięwzięcia. *■ 
Według zapewnienia ks. Zaleskiego, sami Jezuita 
mieli prosić cesarza Pawia, ażeby sprawę akaden^^ 
wileńskiej odiożyi do maja 1801 r. TymczasciilB 
przed tym już terminem Paweł rozstał się z tyrij 
światem, a następca jego, Aleksander, lubo także PQV 
dobno sprzyjał Jezuitom, nie myślał im powierzać za^ 
rządu Akademii wileńsldej, lecz pod wpływem AdamJB 
Czartoryskiego, towarzysza swej młodości, zamierzjiM 
przekształcić ją na uniwersytet w calem znaczeni&S 
wyraża i zrobić go bardziej jeszcze świeckim, aniż^M 
by! za rektora ks. Poczobuia. 'J 

Jak wiadomo, zamiar ten uskuteczniony została 
przez ukaz z r. 1803, a uniwersytet wileński, dztębO 
staraniom rektorów: Hieronima Strój no wskiego, Janu 
Śniadeckiego, Szymona Malewsldego, jak niemniwB 
dzięki gorliwej opiece Ituratoru, ' księcia Adama Cza^| 
toryskiego, coraz to świetniej się rozwijał, ZużytkóH 
wano najlepsze siły naukowe, jakie były w krajuS 
a powołani na profesorcjw znakomici Cudzoziemiwl 
^pól-cudzoziemcy (Frank, Bojanus, Grodek i innt» 
■.vJązaU się do kraju i, wyliladai^jC 7.e żuawów etĄj 



1 zapafem, pobudzaa mloJzbż do pracy gorliwej 1 
a wytrwałej. W kierunku wykształcenia odbijały się J 
oczywiście dążności przewodników, wyctiowanycli j 
pod wpływem oświaty wieku XVIII; w uniwersytecie j 
przeważały nauki matematyczne i przyrodnicze, cho- I 
ciąż i jiunianizm, mając dzielnego profesora w Grodr-i 
ku, bynajmniej w zaniedbaniu nic byt. j 

Założone niebawem gimnazyum (później liceum 1 
krzemieniecl^ie 1805) za staraniem Tadeusza Cza- J 
ckiego, cJiociaż w szczegóiacti odbiegało od planu, ' 
którego się trzymał uniwersytet wileńsid, cliociaż 
miaio na oku bardziej potrzeby praklyczne, aniżeli 
ściśle naukowe, w duchu jednak bjlo stanowczo zgo- 
dne z uniwersytetem i stab się rozumnym wspótpra- 
cowniltiem w. sprawie szerzenia oświaty, wolnej od 1 
wszelkich mniszych domieszek. Twórca jego, prze^* 
jęty przekonaniem o szlcodliwości wychowania za- I 
konnego wogóle, a w szczególności je;:uickiego, z pe--ł 
wną obawą spoglądał na szerzące się wpływy Jezul- li 
tów białoruskich. Gdy graf Iliiiski, gorliwy opiekun * 
ocalaly.;h resztek wielkiego zakonu, powołał Jezuitów 
. do Romanowa i gdy ci tam zjechali w r. 1311, Cza- 
cki, przewidując potrzebę oddziaływania przeciwko 
' jkitl dążnościom, tak pisał do lisięcia Czartoryskiego: J 
f i^ezuici przyjechali do Romanowa. Przyjmowano icłi 1 
I ■pp drodze różnie: starzy przy Idelichu tiómaczyli im I 
[■uszanowanie; młodzi, którzy z naszych szkól wyszli, 1 
Kprzyjmowali ich z zimną grzecznością. Czternastu I 
Ltma zjechaC do Romanowa. Fiszą z Łucka, że prze I 
fcleżdżając przez Łuck, olcazali monarsze pozwolenie I 
KłC^eHia ssJcól br^iAutnic... Zacznie się tedy walka. Ą 
Kila mnie przycłiodzi ta kolej. Roztropność i delika^ 1 
BboŚć podadzą niewinne środki. Sposób ich uczenia, 
^^fcgadzanie się z naszemi prawidłami, będą jedynym 
^^Bdmiolem czynienia... Należy nasze uctanowietóa. 
^HRiaj wyższego stopnia przyprowŁiiAt; yi.oJ.ii^L-a' , "■i'''«i 
^^Ko można, liczbę kandydatów poTur.ot.^^^^jffl 
^^^ arządzić." Wspomma\vs2Y ua&\jQ^^^^^H 



w ciągu XVII w. Jezuici, nie znajdując ani ze strony^ 
akiidemii krakowskiej, ani ze strony Pijarów odpo- 
wicJnicgo przeciwdziałania, zmonopolizowali oświatę, 
przedstawia księciu konicci^ność, a zarazem mnżnośti 
stawienia skutecznego opom. „Masz W. X. Mośtf^ 
powiada — wydobyte najobszerniejsze fundusze, masz 
miodzie:; pełną zapału, masz wielu sposobiącycii się 
ludzi. Są tedy wszystkie środki. Lecz jeżeli cokol- 
wiek się spóźnią albo źle będą użytemi, caie dzieło 
się wstrząśnie..." Jezuici są niebezpieczni, bo są zrę- 
czni i przebiegli, a „wstąpiwszy jedną nogą do na- 
szej prowincyi, łatwiej mogą uczj'nić krok do goto- 
wych kolegiów, które zapalają ich miłość własną." 
Oliaruj^c nauKę bezpłatnie, a może nawet napomy- 
kając o swem kosmopołitycznem usposobieniu, -mogą 
rząd dla siebie pozyskać. „Po tym kroku — dodaje 
Czacki— wszystkiego od Jezuitów spodziewać się mo- 
żna" ')■ W 10 dni potem ponawia swe przedstawie- 
nia, nastając na to, żeby gimnazyum ki"zemienieckie 
tak było wsparte, iżby Jezuici „emulować" z niem 
nie mogli, żeby konwiktorowie tak wyuczeni byli, 
aby ich Jezuici nie mogli porywać lub pokonać." 
Winszuje sobie, że za pośrednictwem tego zakładu 
„nio2e opóźni się wzrost Jezuitów allio zbliży się 
w tych prowinci-acłi upadek" *). A w cztery mie- 
siące później, uzasadniając potrzebę konwilitów sku- 
pionych*w 2 tylko miastach (Wilnie i Krzemieńcu), 
na pierwszem miejscu kładzie konieczność walki z Je- ■ 
zuitami: „Mamy Jezuitów moc, sprawność i wielkie 
środki praeciwko nam. Cokolwiek uczeni zlapanemi 
zostaną... Dozór taki nie może być tylko roztropny 
i deliicalny. Myśłi nawet nie można wszystkim po- 
wierzyć... Potrzeba nam roznosicielów światła i obro- 
ny sposobu naszego uczenia" '). 

I) Ust 5; 8 jislopnda 1S1I r. z Poryolia, w „Skarbcu hi- 
alorjfi ptilskiej" K. Sienkiewicza. Caryi, IŚ-iO, 
*ł Tamże. Lisi z 13 likopaJn. 

7; 6 Icmi^inw \3\3 z 



Na Podolu to samo zadanie, co Krzcmioniec na J 
' Wołyniu, miaia spełniać Winnica, gdzie zaniicrzano 
otworzyć „gimnazyum podolskie." Tadeusz Czadu, 
Ittóremu powierzone byjo zajęcie się zarówno tym, 
jalt i innemi zakładami naukowemi, w guberni! Wo" 4 
lyńskiej, Podolskiej i Kijowskiej, zbyt zaprzątnięty^ 
swoim ulubionym Krzemieńcem, nie zdolal urzeczy-d 
wistnić tej mj'śli, tak zbawiennej dla oświ;ity na Po-- ' 
dołu i Ukrainie przeddnieprskiej. Dopiero po jego 
śmierci, w r. 1814, otwarto „gimnazyum podolskie," 
wprawdzie nie według dawniejszego, bardzo szero- 
kiego piogramu, lecz bądżcobądź w zakresie wyż- 
szym, niż inne gimnazya. Wykładano tu, oprócz 
nauk zazwyczaj dawanych, także logikę, prawo, este- 
tykę i „ma[t:malykę wyższą." Ducłi, panujący w szko- 
le, który poznajemy z obszernego „Wykładu nauk," 
byi naturalnie laki sam, jald się ujawniał w uniwer- 
sytecie '), 

Zresztą, ponieważ uniwersytet wileński miał 
pod swoim zarządem wszystkie szkoły na Litwie i na 
Rusi; ponieważ on mianował do nicli nauczycieli, 
oświata ledy w nim królująca przenosiła się wię- 
kszemi lub mniejszemi sti*umieniami do wszj'stkich 
zakątków kraju, usposabiając młodzież na rozumnydi 
i naukę kocłiających obywateli *). 



') , Wykład nauk i sposobu 
syuin podfilsltiein przei nauczycieli w lymże gimnazuin ułożony, 
B ku powszechnej Pr. Oliywatelów gubernii Podolskiej wiadomo- 
Sti, przez dyrektora tegoż gimnaiium i aekól podolakicli X. Mi- 
ćtialn Maciejowskiego, kan kat. kamienieckiego do druku podnliy 
IfilOr. Drukowucio w Berdyczowie u XX. Karmelitów'' (ęŁt. !).il. 

') Liozba sjkół, nauczycieli i uczniów w okręgu Wilel'iJ 
.Skim była najwjiszą w porńH-naniu s innemi okręgainl rcsaTłJ 
Una. Według uKędowego sprau-owiania w ,l)zicnniku Dcpai^ 
bunentu Naroifiiwego OSwieceuia" na r. IS2I (t. III, sir. " 
I 'iyio r. 1820 w oltrijgu wileńskim lakladów nnukowych. ■ 
j*W«i!cych yaa, uczących się 21,174, gdy tymczasem w okcfg^ 
E .WBkiewskim zakładów tylko 2SJ, uczącyeh 846. u ucz^^e.lv« 
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Było to niewątpliwą a ciężką porażką JezuitdW, 
którzy tak niedawno jeszcze mieli nadzieję pochwy- 
cenia sieru oświaty krajowej w swoje ręce. Nie da- 
wali jednakże za wygrane. Lubo szkoły ich razem » 
z innemi podchodziły pod zarząd uniwersytetu wilefij 
skiego, starali się wszelkiemi sposobami, za pomoC! 
wpływów swoich w Petersburgu, zmniejszyć doniO" 
slość tej zależności. O ile pod tym względem zrę- 
cznymi się okazali, śuiadczy najprzód, że wiedząc 
o przygotowującym sit; planie reorganizacyi uniwer- 
sytetu i przenikając kierunelc w nim naukowy, sami 
uprzedzili wszelkie rozporządzenia w sprawiał pozor- 
nej szkół swych reformy. Na 4-ej polockiej kongrc- 
gacyi, dnia 4 paźdr-iernika 1S02 r., polecają ojcowia 
szkokim swoim „pilniejsze stuJyum klasyków," a nad- 
to „ 2as:osowaniB fizycznych nauk do wymagań wie- 
ku i opatrywanie bibliotek w świeże publikacyei nau- 
kowe dzieła." Potem zaś, gdy uniwersytet domagał 
się od Jezuitów, ażeby w szkołach swoich zaprowa- 
dził! takiż sam system uczenia, jaki był we wszyst- 
kich innych szkołach wydziału wileńskiego, generał 
Zakonu albo odpowiadał wymijająco, albo też twier- 
dzi!, że ws.iełjyie nowości, wprowadzone do szkót 
jezuickicli, obaliłyby statut Zakonu, a zatem i sainp . 
Towarzystwo. Napróżno Jan Śniadecki, który i ' 
sprawą dlugo i nader gorliwie się zajmował, przt^ 
kładał generałowi, ża wszystkie inne zakony wprai 
wadziły w salcolath awycli żądane zmiany, a min'' 
to ich reguła nic na tein nie ucierpiała; napróŁI 



nrnicj niZ polowa, bo r,"S3; a jednak dodai! trjoba, że 
względem licaby zakładów okrifg muskiewsld przowyiszal re: 
okręgiSw, t. j. charkowsti (którego kuratorem byi z początku S 
wwyn Potocki), durpacki, kazański i petersburski. Natomiast k 
względem licitby uczących sie okriig charkowski stoi wyżej C 
in oskie ws kiego, w 2i9 itakitidaDh miał uoienidw 11,718. 
airffgi mia>y uotn'\ó\v po szeSi, a nawet pi(ć lyaiecy lylko. 
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Btara! się wpływać prywatnie na Jezuitów przez PoJ 
c^ijbiita, który na starość osiadł znów w Zakoni^ 
napróżno dopomina} się o to urzędowo za poSrcdna 
ctwem ki;ratora: — gcncrai o. Brzozowski pozostąt tum 
wzruszonym w sprawie reformy szkól, jak jego pa 
przednik o. Ricci w sprawie reformy Zakonu, 
decki nie mógł wyjednać zezwolenia na tak skromne 
żądanie, ażeby Jezuici raz przynajmniej zdecydowali 

"się przystać kandydatów na nauczycieli do Wilna 
dla wyuczenia się nowych metod u-zenia i przypa^ 
trzenia się eksperymentom. Mając już raz zdatnj-d 
i dobrze przygotowanych profesorów, wypadłoby na 
stęprue tylko co dwa lata przysyłać ich na i 
najwyżej do Wilna dla odświeżenia owych wiadomd 
Sci. I takie propozycye nie uzyskały aprobaty 
Brzozowskiego '). 

Co więcej, Jezuici prsemyśiiwali o zupelneta 
uwolnieniu się od kontr^oli uniwersytetu, a korzystM 
jąc ze swych wpiywów w Petersburgu, poL#arili \ 
nieść kolegium swoje w Polocku do godności al^ds 
mii, która miaia pod swoim specyalnj-m zarziidera 
szkoły jezuickie w Rosyi, już istniejące, lub zaloż« 
się dopiero mające. Dnia 12 stycznia 1812 roku v 
azedl uka^, w którym powiedziano, że „ze wzftlędi 
na doniesione Nam żądanie obywatelstwa bialorus!' 
go, oraz na pożyteJŁ dla nauk, wynikajifcy z cmuld 
cyi między kilku szkołami równego stopnia, osądzi' 
siny za rzecz pożyteczną wynieść poloskie jczu!cłqi 

' kolegium na stopień akadenii z nadaniem jej przyw 
lejów, któremi zaszczyciliśmy uniwersytety." 

Akademia połocka została oswobodzona od natS 
■20ru uniwersytetu wileńsłciego; w rzeczach edukacyS 
lych; razem ze szkołami sobie poddanemi zależeć oi* 
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a obok tego marszaHiowie szlachty, deputowani i 
z.iem i powiatów, oraz tium obywatelstwa, tak, i 
ogromna sala popisów szkolnych n^^bJAć nie mogła"" 
przybyłych gości. Po odprawieniu msz>% cala świta 
zebrała się w tej sa!i. Biskup Dederko odczyta! li^ 
metropolity Siestrzeńcewicza, który nie niogiłc 
inaugurować otwarcia nowej instytucj-i, poleci! biski^ 
powi mińskiemu dopełnić tego obrzędu. Polem [ 
nerał zakonu, Brzozowski, uprosił gencrat-gubernatoi-ą 
aby przywilej na akademię, umieszczony na stole r 
poduszce ze złotogłowia, wręczył biskupowi. " 
się to stało, wyruszy! orszak z sali popisów 
do kościoła. Młodzież szkplna, otwierająca orsza! 
niosła chorągiewki jedwabne z herbami ziem i 
wincyj cesarstwa, a wszedłszy do kościoła, usadowił 
się dokoła wspaniałego tronu, na którym jaśnia| 
w kosztownej oprawie portret cesaj'zarza Aleksandrą 
i stał przygotowany stolik, nakryty złotogłowiem, 
złożenia na nim przywileju. Następnie jeden z oj-i 
ców odczyta! przywilej po polsku. Zagrzmiała nwi-J 
zyka na chórze kościelnym, a na wałacli miasta bil(L 
salwy z 50 dział. Następnie generał Zalconu prze^ 
mcSwił w języku łacińskim o wielkości dobrodziejstwa^ 
jnkie wyświadczył cesarz Aleksander Białej i^u; 
cyą Akademii polockiej. Odczytano wiersze okoljj 
.cznościowe w różnych językach i rozdawano je razeco 
z drukowanemi egzemplarzami przywileju obecnynB 
gościom. PoCzem biskup Odyniec wynióst na- stopifflf 
doktorów teologii oo. Lustyga. rektora koli;gium, i 
slępnie akademii polockiej, i Angioliniego, jako wiM 
rektora tegoż zakładu. Po dokonaniu tej ceremonl 
zaśpiewano Te IJmm i znów z wałów miasta : 
czaly salwy z 50 dział. Podczas obiadu, do które; 
samych gości przes7.1o sto osób zasiadło, przj-gryw 
!a kapela studencka, a mistrz jej, o. Iśuferlin, dawd 
koncert na skrzypcach. Nader świetna iluminacy* 
która przy grze szkolnej i v\ojskowej muzyki 



ctqf:ncU się do póżnrj nocy, sa!;oiiczyh tę tiaukowo- 
religtjną uroczystość ^). 

W miesiąc potem musieli Jezuici połoccy uga- 
szczać z boleścią serca marszałka Oudinota i znosić 
postój wojska, aż do paździeriiilta, kiedy hr. Witgen- 
stejn przymusi) Gouviona de St. Cyr do ustąpienia 
z Polocka. Nalomi^ist w tymże miesiąm z radością 
podejmowali cesarza Aleksandra. „Z jak wiclkiem 
upragnieniem na przybycie tego wielkiego monarchy 
oczekiwano— czylamy w „Miesięczniku Potockim" (I, 
92)^talt 7. niezmiernym radości wylewem obecnego 
przyjęto. Cokolwiek uprzejma i dowcipna mitość pod- 
danych ku panu swojemu Wymyślić mogła, lub na 
co wola cesarza zezwolić raczj'ta, nic z tego naów- 
czas dla okazania czci należnej temu monarsze nie 
zaniedbano." 

Nie wiemy, czy nauki rozpoczęły się w Akade- 
mii z nowym rokiem szkolnym; w każdym jednak 
razie od J813 już wykłady istniały. Zakład ten trwał 
kri^tko, bo lat osiem tylko, ale gdyby miał znakomi- 
tych nnuczycieli, niewątpliwie daliby się oni I w tym 
szczupłym przeciągu czasu poznać ogółowi. Tym- 
czasem najżarliwsi obrońcy Jezuitów i ich szkół nie 
umieją wskazać jakiegokolwieii odznaczającego się nau- 
ką męża, któryby akademię polocką uświetnił. Wy- 
miaiiają dwu: najprzód ks. Wincentego Buczyńskiego, 
filozofa, znanego z polemiki literackiej, wszczętej z po- 
wodu poematu Jezuity Muśnickiego p. t, „Pultawa," 
orazz „Institutiones philosophicae, " wydanych w Wie- 
dniu w r. 1843 i 1844; powtóre ks. Cytowlcza, fizy-. 
1(3, który prawdopodobnie jest autorem, kilku rozpraw, 
■W „Miesięczniku połockim" pomieszczonych. 

Tticy profesorowie nie mogą stanowić sławy 
IJLlcademii. A jeżeli zechcemy wiedzieć, w jakim duchu 
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prowadzono wykłady, to pouczą nas o tern tcmata, I 
które, zwyczajem jezuckim. zarfawano uczniom celem t 
popisywania się prsed publicznością, co nadzwyczaj, ł 
często robiono, Z teologii, metafizyki, dyalektyki najeżę- I 
Sciej. a raczej wj'lącznie wybierano temata skierowa- ■ 
ne przeciwko filozofii wieku XVIII, a mianowicie 
Woiterowi i Roussowi, czyli Russonowi, wedle orto- 
grafii i morfolografii polocldej, raz pi'zeciwko Spinozie, 
raz przeciwko Kantowi. Jeden dowodzi! np., że Moj- J 
żesz to nie osobistość jakaS zmyślona, że jest on au- '1 
torem ptęcioksięgu, że jest dawniejszym od wszyst- M 
kich prawodawców i pisarzy pogańskicli, że księgi U 
jego, w niczem niosratszowane, takiemi są dzisiaj, ja- 1 
kicmi z rąk autora wj-szty. Inny utrzymywał, że I 
^„wnętrzne oczywiste rozumu przeświadczenie jest nieo- I 
mylnym znakiem i dowodem prawdy, co do przed- 
miotów wnętrznycii i pod snii rozumu podpadają- 
cycti." Inny usiłował wykazać, że księga Judyty 
,jest boską i kanoniczną" i że powstała „pewnie za J 
króla Manassesa." Inny, w celu nadania mocy ta- I 
kim i podobnym wywodum, twierdził, że świadectwo J 
ludzkie, pochodzące od osób wJarogodnych, twa nie ■ 
mniejsse etiacsenio od dowodów geomdryvs:iiyclt, że za- •■ 
tem niodorzecznem jest zadanie tycli, co dla upewnię- ■ 
nia się o sprawach do liistorj'! należących chcą ar- J 
gumentów metafizycznych i geometrycznych. Inny m 
znów rozwodził się nad tem, że odwieczne rodzenie M 
się istot bez pierjvszego twórcy wbrew sprzeciwia się I 
rozumowi i że świat powstał w czasie przez Mojże- I 
sza naznaczonym. Inny starał się udowodnii; możli- V 
Wość cudów, mówiąc, że twórca wszech rzeczy moi8'M 
odmieniać prawa, preijroihcniu od siebie nadatif, i żSk-s 
jeżeliby kto nic chciał zawierzać podaniom o cudach, |I 
ten „żadnych na świecie nie znajdzie dziejów, na I 
któiychby mógł bezpiecznie polegać, zostawałoby mu. 1 
l^lko przyjąć niezgodne ze zdrowym rozumem pra-J 
■ widła dawnych sceptyków, którzy żadnrj pmwd 
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Łności utjtjłili." Tefiże wyliczał wszystkie własno- 
ści i osobne znalii, po których łacno lozeznać cuda 
prawdziwe od czarów omamienia złycli ducli<5w" '). 

Czytając to, wydaje nam się, że jesteśmy w litó- 
rym ze średniowiecznych uniwersytetów; dziwimy się J 
odwadKe tych pedagogów, którzy sami naumyśMa-J 
obudzali wątpliwości religijne w umysłach mlodzieży3 
i Uczyli chyba na zbyt wielką ciasnotę ich glowyjj 
umiejętnie pielęgnowaną, gJy tak słabe argumcnta zitu 
zupełnie usuwające wszelki sceptycyzm poczytywalLj 
Pojmujemy też oburzenie ówczesnych przedstawić ieli'« 
oświaty w duchu wieku XVin wobec takich obsku-ł 
rantyzmem przejętych wykładów. Oburzenie to do- I 
syć dlujco wyrażane było ubocznie tylko. Już w trM 
1S04 pisał Czacki do Kołłątaja, że obywatele Białe|fl 
Rusi, przez Jezuitnv wychowani, „są głupszymi i nie^ 
moralnicjszymi od naszjch prowincyi: otói jest owoCT 
ich wychowania, otoz bmutna wróżba" {Korespon^ 
dencya, U, 40o) Jan Sniadecki przy każdej zdarzo-J 
nej sposobnohu potępiał system uczenia Jezuitów, pio-J 
runowat przeciw scholast\ce, wielbił „Monachoma-1 
ctiię," wytykał mai arom? my językowe w ksi^żkachJ 
wydawanych przez Jezuitiw polockich. Między inne-ł 
mi wytknął on dnsilme w 1-szym zaraz tomieił 
„Dziennika Wileńskiego" (1815) w artykule „o języ-*fl 
ku polskim" barbarzyńskie formy: nojnmóut, werhutfffM 
fe-iSMsóin, temporów, zawarte w „Gi^ąmatyce francu-J 
skiej dla uczących się w Polocku," powiadając, że „t^iil 
polcazuje albo barbarzyiiską języka narodowego nie^ 
wiadomość, albo chęć wystawienia go na szyder^J 
stwo." Dopiero atoli wystąpienie Stanisława hr. PoaJ 
tockiego pobudziło do żywszego natarcia, którego Je^ 
zuici odpierać nie omieszkali. Chociaż cios wymie-l 
rzono z Warszawy, że jednik echo jego głośno ^'\ 
odezwało na Litwie, musimy go zbadać dolttadniej. I 

') Wa^yslko, co tu priylocayłem, znajduje si^ w l-yiiS 
tnmie .Wiesi cc znika riilockic;:^." w nibryce o, a. ,Uwi3doinińi3M 
o pu bacznych papissdt aliarffiniliów." ]■ 



w czerwcowym zeszycie „Pamiętnika Warszaw- 
skiesn" na r. 1816, w dope^meniacli do zwykłej po- 
gadanki o sprawach bieżących, zatytułowanej: „Świa- 
tek krytyczny," pojawi! się artykuł o „akademii smor- 
Rońskiej" wraz "e „statutem organicznym orderu nie- J 
dźwiadkn." R7.<.^z to byta prawdopodobnie pilnie ob- 1 
myślona i umówiona w redakcyi „Pamiętnika," a przed- J 
stawia w rysach karykaturalnie wykrzywionycli, ale I 
zasadniczo prawdziwych, poglądy liberalnych na zna- J 
czente i o-i^alno^ć tak akademii polockiej, jak i tych 1 
wszystkich, co ją popierali i w jej duchu postę- J 
powali. I 

„Dobrzy i gorliwi ludzie ^czytamy tu — powodo^ ł 
wani szlachetną żądzą zostawienia dzieciom swoini*'ł 
dziedzictwa przesądów które na nich po gotyckicti I 
spadiy przodkach, umyślili stowarzyszyć się jak naj- ■ 
ściślejszym związkiem ku obaleniu tego wszystkiego, I 
co ich rodakom przeciwny może dać kien iiek. W lyni m 
to oni zbawiennym zamiarze, pełni żarliwości o usta- I 
nowienie wychowania publicznego, coby do te>;o 1 
zmierzało celu, zamyślili podźwignąć siawną fti(irffi-«.ł 
mię smorijońską, która za czasów szczęśliwszy cli J 
obok ,, liberum veto," z taką kwitła sławą, i za jejporfl 
mocą ze wszystkjem, jeśli można, wy;.';' ■ • okropnł fl 
oświatę, która coraz bardziej po kraju szcr/yć się za- 
czyna... Lecz kiedy niełatwo jest obalić raz przyję 
te i zakorzenione, acz szkodliwe nałogi, dt ludzie 
prawdziwie gorliwi ustanowili, ku dopięciu z.'i'ntrtnj 
BWBgo, order kaii-iileruio smorgnmkich, czytiiti-'!'" 'uJ- 
kowyeh, którzy, jak Krzyżowi i Mieczov\i z pn.Li/ir.mii, 
lub jak Maltańscy z bisurmanami i morskiemi nizbii;- 
nikami, walczyć mają z szerzącym się, a tak zi;U--_ 
bnym duchem liberalności i oświaty." Statut Icg^* 
orderu podpisał Mruczajto „z laski jeniusza ciemno^cj^ 
mistrz wielki smorgońskiego zakonu, pan udaclny 
królestwa kretów, jeziora raków, wiełkiego księstwa 
abstwa nip,lopersów, przylądka slcgatcY 
■&py ijawronów \ wielu mW^^aa mv\'5c"^" J 
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r.icm^' fsi}!(i nnrtc nahis), musiała oczywiście rozdra- 
żnić przeciwników. Trudno dziś wprawdzie dowieść, j 
ale domj-ileć się możua, że z grona Jezuitów właśnie I 
wyszła odpowiedź na ów artykuł „ Pamiętnilia, " odpo- J 
powiedź napisana na Litwie, doradzająca zakonodawcy I 
orderu niedźwiadkowego nie wdzierać się „w obce | 
państwa," a rozsospodarzyć się we własnym domu. I 
Podpisana zostata pseudonimem: Sympliqfusa Pasuro- I 
dsiersfci, a pomieszczona w „Dzienniku Wileńsldm" I 
r. 1816 (totn II!, str. 77—90). Autor jej bez I 
ogródki oskarża liberalność, oświatę i wszystkie ha- 1 
, jakie w obozie przeciwnym popłacały^ o dążnońci I 
I szkodliwe. „Dawne — powiada^ niezmiememi morder- I 
stwy, miary i sytości nie mającym krwi rozlewem, I 
powszcclinem prawie całej Europy spustoszeniem I 
okupione tvf}lnoi'j i róioność hasło, rzadko kędy do- I 
piero znalazłoby szaleńców (prócz tycli, którzy w po- | 
wszechnem 2.-anieszan!U zyskai swe korzyści), co ] 
bezrozumnej wolności i niepodobnej równości uwie- I 
fzyćfay cbcicli. Postrzegli się mędrce świata dzisiej- I 
■SZego, że pod tym, krwią niewinnych pisanym, a po- I 
j)io1em z pożogów zasypanym tytułem, bardzo tępo I 
okropne projekta wzrostu nabierać mogłyby; zostawu- I 
Jąc zatem istotę rzeczy, dobrali gładko do ucha, a od I 
UCłia do serca wciskający się makaronizm — liberał- 1 
inośc." Usiłuje więc autor wystawić nieświadomj^m ca- 1 
I oltropność tep;o nowego hasła przez wskazanie, ie I 
flno, przetlómaczone na język polski, ^^naczy „wolno- I 
mySlność albo wolnowładność." „Otóż już jesteśmy J 
',W domu — woia. tryumlalnie — dlaczego podobało się ] 
IDźyć makaronizmu z krzywdą języka narodowego, I 
Nad paradującego słowa Uberalność znaczeniem rząd- 1 
]«) kio zastanawia się: wolnowładność, poprostu napi- I 
'iflą, wprost każdemu rozsądnemu uderzyłaby w oczy; I 
^atnoSć prawie od ogóiu z uśmiechem przyjmuje I 
■Wolnowładność w wielR domacii piciciti prsyini- I 
^^fontnlah-ij." Analizując zaś znaczenie „oświa- 1 
^^g^ ^;.^^od..lc. na^w^ f od£if^^i^.w^ysU4ę j^CrJ 



44 - • 

tworności rewolucyi francuskiej, by przerazić czytel- 
nika wicloliiem burzonych ołtarzy, podliopywanych 
troiidw, zerwanych więzów społecznych, poczcm wy- 
bucha patetycznie: „Wiellii Boże! zachowaj nas od 
nieji rzuć laczej na oczy nasze wieczną ciemnoty za- 
słonę, aby fałszywy złośliwej i szalbierskiej oświaty 
promień nie dosiągt ani irenicy, ani serc naszych." 
Streszczając swoje wywody, mówi: „Zbliżmy teraz le 
dwa słowa, i że tak powiem, potóżmy obok, a okaże 
się, ie oba modne wyrazy są szkodliwe, są sobie po- 
dobne i do jednego celu dążące: oświata teraźniejsza 
uczy nas, jak mamy złego myślenia nabierać teoryi, 
fałszywie stosowana liberalność rozgrzesza nas i ośmie- 
la na praktykę złego czynienia," 

Nie dosyć na lem. Symplicyusz Pazurodzierski, 
jakby rzeczy-, iście chciał zostać członkium zakonu 
smorgOiiskiego, stosaje się do jednego z artyl;utów 
statutu i wyzyskuje znane sprzeczki Litwinów z Koro- 
niarzami i odwdzięczając się za Smorgonię, przypomi- 
na Pacanów i itreśli zarys ustawy „orderu koziokopyt- 
kowskiego." „W ozdobach dekoracyjnych — powia- 
da — nie chcemy zbytkować: zakrawałoby to na ary- 
stokracyą. Mierność i skromność niech będzie zaletą. 
Mógł np. wielki mistrz pacanowski i ze swoimi urzę- 
dnikami na strunie od basetll w kolcardę węzła ry- 
cerskiei^o wiązanej nosić u lewego boku kozią nóżkę 
z,Aopytkiem podkutcm, aromatyczną szlafmycę z weł- 
ny czarnego kozia, nie inaczej jak we wrześniu strig'- 
żonej, ze szlakiem purpurowego koloru, mającym wy- 
szyty napis: ea indl-oświałq i libcralnośe. l^iglarnie 
zawsze drgający ogonek kozi w miejscu czaplej kity 
wraz pod szlakiem tak ma być przymocowany, aby 
pochyłością swoją sięgał i dotykał końca noslta Imci 
pana kawaJera demokratycznego. Z dostojnej brody 
starego kozia można \\'ystrzydz trójgranną misty- 
czną bródkę a Tespagnole; resztę onej użyć na eni- 
gmatyczno - rzęsiste bakenbardy. Uszyma wielkieml 
nie codziloby się obciążać wielldeao niislrzn. bo '"'^ 



TI^^HySwoitego kalibru parę własnych, pn co ośi, ia- j 
ini/ łeb jego ugniatać obcemi! Zostają jeszi:z6 do uży- i 
cia rogi: na te powinnaby miei prmlfigmn ej:dHsmim i 
(wyłączny przywilej) narzeczona Imci pana Mrucz,njly, -j 
we wdowim stanie zostaie^ca. \mci Pani s Liberalizani- 
shich Ośmełnicka; filozofka modna, duch mocny do- 
zwala wolnie myśleć i wolnie czynić, najbliższe ma 
prawo i noszenia i rozdawnictwa takowej dekoraryi: 
a przytem rozum modnych filozofek do krzywości, 
upór zaś do twardości koziego rogu najprzyzwoiciej 
przyrównanemi być mogą." 

A zastawiając się jakoby za honor dotkniętej 4 
Litwy, wota; „Miała oddawna i ma dotąd prowincya | 
litewska prawdziwie słusznych, moralnych, uczonych 
i dobrze ojczyźnie zasłużonych; umieją tutaj rozi^óż- 
nić prawdziwą oświatę od fałszywej i łiberalność 
szkodliwą od użytecznej. Nim tamecznych (t, j, lioron- 
nych) okolic dziedzice, przestraszeni ustawą konstytu- 
■cyi 3 cio majowej, hurmem sypnęli się do robienia 
umów, a to jesscse csi^.ito podatcjinych i dwuznaczne- 
mi wyrazami kreślonych, ze swoimi wiościany, Litwa, , 
co to są liberalne umowy, dobrze już znała i pra- ■ 
ktycznem wykonaniem poprzedziła. Odsyłamy każ^ I 
dego wątpiącego... do znakomitego dowodu w obj'^-! 
watelacli księstwa żmudzkiego, które acz ma w her- I 
bie niedźwiadka czarnego, jednakże od lat kilkudzie- 1 
Biąt pielęgnuje u siebie istotną liberałnuść przez K^pro^ł 
wadzoną zasadę między właścicielem ziemi dziedzi- I 
cem a doczesnym posiadaczem onej wiościanininera M 
robienia dobrowolnych i święcie z obu stron dotrzy- I 
myvvanych kontraktów,.. My Litwini, lifswsfilrdnit-i 
t naiUo po grublayisJiU (lotbiięci od zakonodawtów ką-ł 
pituJy smorgofiskiej, nie na tem zakładamy systemat, 1 
ażeby z całego gardła wrzeszczeć; Uheralnuscl liberal-M 
mść! liberalnośi! — lecz aby całą usilnością dążyć daj 
rozsądnego onej uskutecznienia." 1 

Cłicąc godnie tak prowadzoną polemiką zakcNw^ł 
C7.y6, nie zaniedbuje Sym^W^Yu^iT. toia.Ł \ ^'^■i^'« 
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każda gwałtowna zmiana w r^itidzie jest niebezpiecznsi,'* 
że nadużycie wolności jest niewolą, że religia jest 
za5iadą społeczeństwa ludzkiego i świętym a nietykal- 
nym ludzi węzłem; widząc najoświeceńsze rządy sta- 
rające się ugruntować tali zbawienne mniemania, uroili 
sobie, iż, obok tych prawd, cały orszak obalonych 
przesądów dźwignąć i nanowo wprowadzić zdołają. 
Tak mieszając rzeczy sobie przeciwne, spodziewali si$t_ 
widzieć, obok tryumfu religii i rządu, tryumf nieoświejJ 
cenią i fanatyzmu, pod cieniem których tak się dobnfi^B 
działo w przeszłych czasach pewnym klasom ludzi.,7l 
Kiedy się więc duch ku temu dążący i u nas odzy- 
wać zaczął, niemiłym być musiał dla stronników jego 
kaganiec, który na niego „Świstek" ozy wymyślił, czy 
zręcznie przystosował, co przecież taki skutek sprŁ--« 
wił, że przeciw niemu ryknęły trzy potężne Niedżwiał|*M 
ki głosem podobnym do potrójnego Cerbera szczekftS 
nia. Od tej-to chwili podług nicli „Świstek" jest no^S 
tchniony ducłiem Karla, niedowiarkiem zeszłego wiekti j^B 
szyderskim pod rzeź niaczem dyplomatyczności, zlyiÓafl 
gramatykiem, nudnym Słowianinem, lichym poet^H 
tandeciarzem elc, etc, słowem godny*m tragiczneg^^B 
końca, „Karla Ż(>łtego" '), i piekielnego na tym świec^H 
jeśli nie ognia, to npnrecnia" („Pam. Warsz." ISl^H 
zeszyt kwietn.) Ostatnie to wyrażenie było aIuz)^^H 
do slow wypowiedzianych w owym „Liście o zakUJ^H 
nie siłiorgońskim", iż pisząc takie i-zeczy,jak„Św3Stek^B 
„piekielnie się spar3^/c moina". ,^| 

Ze strony zwolenników reakcyi wypadało a^tw^l 
insynuacye zamienić na zarzuty wyraźne, albo t^H 
milczeć. Wybrali to drugie; ja przynajmniej nie rnd^^ 
glem się doszukać ich repliki na ostatnie wystąpienij^B 
autora „Świstka krytycznego". Później dopiero i z inifl 
nego powodu znany żarliwiec, ks. K'ai-ol Surowiecki,"™ 

') Jcsl ir> aliizya do cylowaiicj pKez owcyo obakuranta 
K Grodna wi.idumo:;!^', iś „rcJnklorowie „tiarla Żółtego" zapozwani 
jioslaU prMd trj'bunah' l^ukselskie z powijdztwa prokuratora kry- 



Wydal przeciWKo i^tockiemu ca!ą broszura 
stek warszawski wyświstany". 

Natomiast wszczęła się w początkach r. 1817 I 
inna sprawa jezuicka, któia dzisiaj może się biaiią -J 
wyda, ale wśnid ówczesnych okoliczności miała nie- 
pospolite znaczenie. Rzecz poszła o poemat napisany i 
przez Jezuitę. 

Jeszcze w roku 1803 wyszedł w Polocku, w dru- 
kami Jezuitów, utwór Ics Nikodema MuSnickiego p. n, 
„Pultawa, poema epiczne" (str. 214). Nieba^^em po- 
tem autor umari, mając zaledwie lat czlerdzieścr, 
Ma!o kto zjipewne znał jego „poema epiczne", na 
cześć Piotra W. wyśpiewane; byłoby ono niewątpliwie 
utonęło w niepamięci Talacłi, nie obudziwszy żadnego j 
wrażenia, gdyby nie kandydat fiłozofii, profesor języ-. j 
ka i literatury polskiej w „gimnazyum podnlskiem" 
(w Winnicy), amator i znawca książek, Jan Gwalbert -1 
Styczyński, który w 14 lat po wydaniu „Puitawy" j 
postanowił zaznajomić czytelników „Dziennika Wileń- 
skiego" z jej treścią i ocenić ją krytycznie. Jakoż -J 
w 1 ym tomie lego czasopisma na r. 1817 (str. 168 — 202) I 
pojawiły się obszerne „Uwagi nad Pultawą, poematem i 
bohatyrskim" z 10 pieśni złożonym, a zawierającym I 
wierszy 4,1)50. Nie omieszkau'szy zaznaczyć, że jest ł 
to utwór jezuicki, autor podaje najprzód treść dnsydl 
ólową porządkiem pieśni, a następnie przecho- 
do krytyki. Odmawia „Pultawie" nazwy epopein- 
choć przyzuaje, że sprawa jej jest bardzo \ 
a odmawia dlatego, że znajduje w tym poemacie od J 
początku do kocica samo tylko wyliczanie bitew. ] 
„Gdyby nie zmyślenia niektóre poetyczne— powiada — .! 
jako to opisanie pochwy od szabli carskiej, nocy, 
wiatrów, śmierci, zimy i jej poirosit, tarczy Karola, ' 
rzeki Dniepru, zaledwoby się można było domyślić, I 
że nie jako dziejopis, ale jako poeta to sławne w 1 ' 
Storyi zdarzenie opisuje". Bez ^zmyśleń", wedle J 
ifizyńskiego, który się powołuje ca cQ'*jacftC>'ia.ś>s 

Eibliateka. - 
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go, nie mriże być prau-dziwej poczyi. Gani kF5 

wprowadzenie tak zwanej „machiny" epickiej, 
Minenyy, sprzyjającej Piotrowi, i Marsa, przyjazna 
Karolowi. Zarzuca brak dobrze „wykreślonych" cli 
raktcrów, zbyt wielką ilość i rozwlektoSć mów, . 
mujących znaczną część dzieła, niewielki talent v 
sie bitew; porównaniom tylko pewną wartość prt 
znaje, a w „sztuce powierzchownej wierszowani 
wytyka zaniedbanie, gdyż „ustawiczne i ledwo :, 
ciągle przenoszenie sensu z polowy jednego wiers 
do polowy drugiego" sprawia, że „się cale dzi^ 
w prozę niejako zamienia". Językowi poematu ] 
wnież nie przyznaje zalet, cytując niewłaściwe, 
poprawne i nie polskie wyrażenia, W końcu f .^ 
że „Pultawa" jest „z rz^du tych poematów (jeSii Ś 
tak nazwać godzi), do jakiego Wojna domowa Twj 
dowskiego, Wiedeń wybawiony Kodiowskiego i ŁJ 
należą". 

Ta chfodna, niekiedy złoSIiwa ocena warb 
„Puttawy" obruszyfa spóftowarzyszów Muśnicki«| 
w zakonie; jako obrońca pośmiertnej stawy \ 
pisa jejiuickiego, wystąpił ks. Wincenty Buczyn^ 
człowiek wielką odznaczający się erudycyą, maJM 
niemało zdrowego rozsądku, ale w rzeczach smm 
nadzwyczaj powierzchowny. Odpowiedź ks. Buczji 
skiego na recenzyę Styczyńskiego pomieści! ,, "^ 
nik Wileński". Styczyński nie zmilczat i odparł i 
rzuty żywiej niż je poprzednio sam robit. Wszczij 
się tedy polemika, która się przeciągnęła aż do I 
czątków roku 1818. Dwie repliki ks. Buczyński^ 
i dwie Styczyńskiego są doskonałym przykładem li 
tyki ówczesnej, uzbrojonej w reguły i formuły, 
zbawionej poczucia prawdziwej poezyl, I z jedl 
i 7. drugiej strony cytaty z dzieł, uchodzących za { 
Wilgę w rzeczach smaku, stanouią najwalniejsze arj 
meota za pięknością utworu ks. Muśnickiego lub pi^ 
ciwko niej. Zarówno polscy, francuscy, jak lacińS^ 
/" ■,. ..-,■.;• p!\i\voii:i\\cy gustu s:\ pr7.y\\ud7Ku\ t 



dcc'-'vo Mn w oryginale, jak w tMmaczcnIu, ażebjj 
wj'ś\vietlić ivartośd czy lo całkowitego pomysłu „" 
tawy", czy leż szczegółowych jej iisttp6iv. PoniĘ^ 
W3.Ż mafo posiaciamy zabyików tego rodzaju z owycH 
czasów, polemika o „Puliawę" należy do najcennleHJ 
szycli, najbardziej cli araklery styczny cli próbek smakJ 
pseudo-klasycznegn u nas. 

Nie tyle jednak, jak sig zdaje, chodziło wtedJ 
o kwestye czysto-literaclcie samym autorom tycłi \vz^ 
jemnych krytyk, ile o kwestyę dążności ducłia j " _ 
cldego. Są alnzye, pozwalające dojrzej poprzez łas 
cytat, że Styczyński , pisząc tak wielce spóźnioną 
recenzyę ■„Pułtawy", chciał dać poznać publiczności, 
. ku jakim przedmiotom i w jakim celu zwracają się 
natchnienia i prace Jezuitów. Naprowadza też na to 
mniemanie artykulik w 119 numerze „Wiadomości 
brukowych " (z r. 1819), gdzie autor „ Pót-antaia" 
mówi sam o sobie: „jestem chory w myślach, jesteta 
chory w wyrazach, chory w ekspozycyi, chory w L 
wokacyi, chory, w całej machinie; a nadew5zystk( 
niestety, żadnej, żadnej akcyi". Mimo to powstawał 
przeciwko jego epopei, znaczy to „powstawać przeciw 
religii i rziidowi..." !vs. Winceniy Buczyński zaś usi 
łowal doniosłość tej wskazówki osłabić ')■ Po^_ ' 
mu też na pomoc te. Dezyderyusz Richardot, pisz^ 
„Wiadomość o żydu i pismach X. Nikodema Ma 
śnickiego S, J. z przyłączeniem treści i wyjatkóffl 
tlómaczonych z jegoż poematu łacińskiego de Chri 
ab inferis rcditu" (,o powrocie Chrystusa z piekieł"! 
Jest to panegiryk autora „Puftawy"; komedyoni Mtfl 
śnickiego jedynie zarzuca „przesadzinie". 



') w r, 181S lyyszla w Poliicliu broszura, ks. IlJczyńi 
elticgo, obejmujf)ca sir. 4i, p. u. „Rolbińr wuilonioScl pomieszc/.o- ' 
nych w recenzyi poematu Pultawa". Znaj^ jn tylko bibliogra- 
llcznfe, nie munc powiot" " ' ■- ■--■ ->- •- -Ał_,,.._ 
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.Dziernik WilrtsŁi', , Tygodnik Wilertsld" i „Wiadorao^d Em- | 
kou-e". — Ich zadidwanie się względem obskuranlijw.— Obskurarci j 
się Kbroją. — .Miesięcznik Potocki', jako ich tirgon. — Potyciki ly-J 
ralierslde.— Sprawa wychowania zakonnego i świeckiego, — Sprawa i 
fcrytj-ki dzicjowoj. — Sprawa Hlozofii wieku XVin. — Zachowanie aiĄ 1 
obskurantów i liberalnych wobec tych zagadnień. — Ksiądz Kray- 1 
szl!oi\'ski. J 

Z. poprzedniego opowiadania mógłby czytelnik 1 
powziąć przekonanie, że „DŁiennik Wileński" był'] 
przychylnym sprawie rcakcyi, gdy w nim znajdowały J 
przytułek wycieczki obronne obskurantów przeciw I 
liberalnym. Mniemanie talde byłoby jednak stanów- I 
czym błędem. Pismo, w którem pomieszczali pracs I 
swe Jan i Jijdrzcj Śniadeccy, oraz inni profesorowi©. I 
uniwersytetu wiłeńsktego; pismo, w ktiirem młoda I 
natenczas posti^powcy, jak Micłiat Bałinski, już wtedy 1 
oddający się piłnie studjom dziejowym, łub Ignacy I 
Szydłowski, nauc^.ycieł gimnazyalny, znany już w hól- I 
kacłi literackicłi wiłeriskich jiiłio łiryłc, w odach mia- I 
nowicie celujący; pismo, w którem brat udział żołnierz i 
napoleoński Antoni Gorecłd, na cały kraj swemi uszczy-. i 
pliwemi bajkami wsiawiony, nie mogło być organem a 
reakcyjnym. Zapewne szeroko pojmowana bezstronJ 
nośd, jako pralUyczne zastosowanie zasad łiberałnych J 
z jednej strony, a z drugiej cłięd pozyskania jak naj3 
większej liczby czytelniłmw skłaniały redakcyę „Dzien-ofl 
nika Wileiisldego" do dopuszczania w jego kołutnnach^ 
odezw, niezgodnycti z jej przełconaniami i to bez ża- J 
dnycłi z Jej stanowiska zastrzeżeń; w gruncie rzeczy 1 
atoli zarówno redalttor (z początku Kazimierz Kon- 1 
trym), jak i spółpracownicy „Dziennika", pod sztan- i] 
darem liberalizmu walczjli wytrwałe, wziąwszy sobie J 
przede wszj'stłviem za cel popularyzowanie i rozpc- ' 
wszechnianie nauki. Zadanie to przy pomocy naj- 
Je.^sżłch sil ówczesnycłi „Dziennik" spełniał pr-iez 
Bipg- <ff.-fŁ 3rakfp pigwątpliyiifl ŁzasopEsmii' rgt^ilg^ 



^ffasta^ByHjrHn^I^SCwnB i poważne, pomieszcza™ 
dlu.Ęie stosunl(owo do ram swoich rozprawy. KtM 
atol: clica zasięgnąć doliladnych wiadomości o praJ 
cach naukowych w iiniv\ersytecie wileńskim; kto chCM 
poznać dostępne d'a szerszego ogółu artykuły uczo-1 
nych ówczesnych; kto chce praktycznie, z własnego' 
czytania, odtworzyć^ sobie stan pojęć i wymagań esle-J 
tycznych w zakresie literatury pięknej przed wystą-J 
pieniem Mickiewicza — ten znajdzie wielce pouczającyl 
w tym względzie materyat na kartach „Dziennika! 
Wileńskiego". O teatrze tylko nic się z niego nigl 
dowie. I 

' Ten właśnie brak wypełnia po części czasiJ 
pismo młodsze od „Dziennika Wileńskiego" o ICH 
miesięcy, założone w listopadzie r. 1815 przez docenta 
uniweisyletu, znakom'tego później historyka, Joachima 
Lelewela p. n. „Tygodnik Wileńslci". Pismem tcm 
sam założyciel kierował niedługo; obj-^t je następnie ; 
pod ster swój wspomniany dopiero co poeta Ignacy*! 
Szydłowski. IJużnilo się ono stanouczo od „Dzien-J 
nilia" tern, źe oprócz jednego artykułu dłuższego^ 
mianowicie w poc7Jitku, kiedy Lelewel swoje badania 
w organie tym ogldszat, znajdowały się w niem same. 
króciutkie, nieraz kartkowe lub nawet stronicowe aily-i 
kuliki, które na cieka\\'ość lub wyobraźnię b3'ly obra-l 
chowane. Zasady bezstronności, to jest pomieszcza-J 
nia przeciwnych sobie ariykulów, przestrzegano i w „Ty-J 
godniku"; a miała w nim ona ten znamienny odcienJ 
źe najczęściej pi-zeciwl<o samej redakcyi nadsyiantn 
krytyki. Dotyczyły one rzeczy najrozmaitszych: do-| 
boru artykułów, ich objętości, icli wartości, ich stylul 
i języka, a nawet ich ortografii. Tu wiedziono spory 
o sposób pisania Lelewela, tu rozprawiano o teatrze 
i alctorach z najodmienniejszych punkt-iw widzenia, 
tu rozwodzono się nad użyciem joty, Redakcya od 
czasu do czasu starała się uryentować czytelników 
w kwestyach spornych 1 odpierać pociski, na. sia^ci^a 
b wlasnera piśmie rzucane, t \ŁVift^o ł^j-^^sJo^ "H 
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dagowania vvynt';!n, że f^ismo nic podairalo wpraw- 
dzie dużo materyaiu naukowego, ale było niezmiernie 
ruchliwe i odbijało w sobie najdrobniejsze nawet 
sprzecaności w wyiib rażenia eh ówczesnej inleligencyi. 
Dla poznania szczegółów i szczególiltów, dotyczących 
zapatrywania się uksztalconego ogółu, tak w mielicie, 
jak na wsi, na różne kwestye literackie i społeczne, 
„Tygodnik Wileński" będzie zawsze wielce uźyie- 
cznym. Jest on intei-esującym jeszcze i z tego wzglę- 
du, że w nim pojawiły się pierwsze drukowane utwory 
Micldewlcza: „Zima wiejska", „Żywiła", Karyia". 

Bądźcob.idź, w sprawie stosunku Jiberalno^ci 
do obsliurantyzmu przez pierwsze dwa lata oba pi- 
sma zachowywały się przedmiotowo; pomieszczały 
rozprawki przejęte duchem „wieku oświeconego," ale 
dawały też miejsce albo obojętnym, albo nawet 
wstecznym. Dopiero, kiedy „Wiadomości Brukowe* 
z luźnego, chwilowemi okolicznościami wywołanego 
pisemlca'), przemieniły się na stały organ „Towarzy- 
stwa Szubrawców", w skład którego weszli ludzie 
znani z zacności, nauld i talentu, a lubiący biczem 
satyry i uszczypliwej '"lytyki chłostać wszelką zdroż- 
ność i faisz wszelki; dopiero gdy te „Wiadomości 
Brukowe" bez ogródki weszły w ślady „Świstka kry- 
tycznego" i z całą wlaściv\'ą sobie werv\'ą, a nawet 
rubasznością piętnowały zto, jakie widziały, bez 
wzglęriu na os /l)y i stany, a więc i bez względu na 
suknię cJuchowną, dopiero wtedy zartiuTio „Dziennik 
Wileński", jak i „Tygodnik," wystąpiły czynnie do 
walki z objawami reakcj'i. 

Dnia 10 stycznia 1817 r. wyszedł numer „Wia- 



') Nawiasowo wspomniei vsza.kie wypada, że juiw3-im 
nmncrliu „WiaJomufci Briikowydi" (a dalą 16 grudnia 1816 r,), 
znajduje się przychylna „Świstlfowi" i l'aiiiiflnika Warszaioiikie- 
SO rozmowa o Akademii SmorROnskiej, Jakoby w winTami pana 
Cicrszona Mows)i(i\i-icxn pi'owatl)!onn, k tcndencyą wyrainie xa- 
t/iacjoni prxM demrę; t,t» ourr, tout wurn i/i.'ii» »u«(, gęnl bit4 



domości Brukowych," w którym znajdowdo się o^lo 
skinie o peryodycznem vvy.;hodzenm nadal tego cze 
Eopjsma, wydawanego przez „Towarzystwo wielkie 
i małych DD dd -- towarzystwo najdawniejsze n 
świecie, pitma bowiem Jeszcze nie byio, a ono ju 
słynęło, towarzystwo, które nigdy nie ostanie, piasek 
bowiem nema liczby, jak mówi poeta, a któż wiel- 
kich i małych DD dd policzy?,.." Ten ironiczny ton 
ogłoszenia miał się stać panującym w calem czaso- 
piśmie, które co tydzień w sobotę przez lat sześć 
blizko starało się tępić śmieszności towarzyskie i zdro- 
żności społeczne, 

W numerzą 7-ym tych „Wiadomości Brulco^ 
Wych" znajdujemy już rzecz o „Akademii Drybiń 
skiej" na Biatej Rusi, zostającej pod przewodnictwem 
^znałcomitego w ćwiczeniu talentów niedźwiedzich 
i niedźwiednicldch Taratynki," Podino tu także na- 
pis, jakoby na domie poety znajdujący się, a będący 
niewątpliv\'ie aluzj'ą do Muśnickiego, o którym wie 
mówić zaczęto z powodu recenzyi StyczyiiskiegoJ 
Napis ten brzmiał: 

Poeta *jt w tej stodoła. 
Nie sprayjal mu los, ni Miizj; 
■Wiersze jego zjadły mole, 
A dom Eburzyli Fraaauzy 

W numerze 28-ym czytamy wiersz niby-Bfll;^ 
zaznaczający wyłudzanie grosza przez „świętych pró- 
żniaków" pod pozorem nabożeństwa, ten sam zateni 
rys, który w XVI jeszc.-e stuleciu zaostrzył 
Reja w „Krótkiej rozprawie między panem, wójtem 
i pletmneni" i pióro Klonowicza w jednym 'z epŁ 
dów „Worka Judaszowego." Wiersz ten uczy, 
dobrych intencyj dla kościoła nigdy odkłaf^ać nie hą^ 
leży: 

Mój CzeSnilai, 
Lecz grzeszniku, 

Klflszlorowi Znru?. (l.".J 
Pomnij przecie, 



Jaliby nie miał umrzefi c 
Lcoą w piekło takicb putkif j 
Bies kh lykn jak gomółki... 

Białogłowo. 

Chcesz imikiiąfi wiecznych mr,l 

U ty fi Irieba 

Doro w nieba. 

To jest; odJai! nam do rąk. 



póki zdrowa 

Jeszcze gluwa, 

Giiy wraz dacie ksi;żnm chleb, 

Taki piekiu bidzie sclt, 

Ża już dyabel, gdyby pek,(l) 

Figle jego wrziiił w leb, 

"Wszak widiicie, 

Jakie £ycie 

Wiodą grzeszni cały wiek: 

~ izą kary 

Takim i tym podobnym glosom przeciwko cie- 
Fmnocie, głupocie i obłudzie wtórowalignacy Szydlow- 
pisząc w „Dzienniltu Wileńskim" (r. 1817, t. I) 
apolog o „Fortunie." Wieszcz goły i głodny rozpo- 
wiada wobec tluiiiu przyczyny powodzenia podlycli 
i glupicłi: Za Saturna wszystko było dobrze; lecz 
gdy Jawisz powierzył rządy Fortunie, ludzie, łaskami 
jej zaślepieni, udbiegli od ołtarza Jowiszowego; bożek 
skarał Fortunę ślepotą; a wtedy do jej boku przy- 
stały „dwie potwory: podłość i głupota;" '^M 

Glupismu PięltnoSS się śmieje, Zasiadają radne l.iwy ^^M 

PoJły iai'52cra nadziejo. Biorą mitry i infuły, ^^| 

KnZdy, niech co chce, to dopnie; Krzyże, wstęgi i bułnw-y, 

LaduJFi ziołem szkatuły A nawet uczone stopnie... 

Leon Borowski znowu^, wykładający już wte- 
dy literaturę polską w uniwersytecie, ze swej strony 
przyczyniał się do należytego napiętnowania „głup- 
stwa wielebnego," ogłaszając swoje „Uwagi nad Mo- 
nachomachia Krasickiego" („Dzień. Wil." 1818, II, 
str. 284— 2'J9; 471— 4M6), która w r. 1816 wyszła 
była w nowem wydaniu. Ażeby zrozumieć znacze- 
nie zarówno tej nowej edycyi, jak i komentarza do 
„Mnnachomnchii," potrzeba pamiętać, że poemat ten 
żartobliwy starało się już wtedy fanatyczne ducho- 
wieństwo zoh_\'diić, nazywając go gorszącym i bez- 
bożnym, a jeJen z naj otwarłszy eh żarliwców, ks. Ka- 
rol Surowiecld, usiłował zaprzeczyć autorstwa „Mona- 
ciioma^hii" Krasickiemu, chcąc tym sposobem usuną6 
nhJijgodną o!:oliczność, że z .przewielebnych," ajaj 



gKiplch śmiał się głośno dostojnik kościoła, biskuj 
szanowany i wielbiony w catej Polsce. Wobec I 
kiego nastroju wśród obslcurantów nabiera wielki al 
doniosłości wznowienie wydania, .Monachomacbii," 
szcze bai'd7.iej rozbiór tego utworu, opatrzony szcz^ 
gółowemi objaśnieniami, które między innemi miaM 
na celu dowieść, że słowa Krasickiego, wymierzora 
przeciw głupocie, fałszywej erudycyi, ospalstwu i opił-* 
stwu zakonników 7iie były czczemi frazesami, ale 
opierały się na faktach. Jest to wyborny oręż prze- 
ciw fanatyzmowi, wyborny dlatego mianowicie, że 
nim sam duchowny się posługiwał. Że takie niialg 
znaczenie „Uwagi" Borowskiego i że je talt zrozi? 
miano, dr)w< dzi najlepiej falct przerwania tej praca 
Borowski niewątpliwie zamierzał wylcończyć objaśnia 
nia do wszystkich pieśni „Monachomachii;" wsliazuje a 
napis, a niemniej i wstęp do Itomentarza. Tymczi 
sem skończyło się tylko na pieśni pierwszej, 
docznie nie było już rzeczą łatwą i bezpieczną prza 
prowadzić całości. 

Nie dziw; siły reakcyi wzmagały się z każdyfl 
rokiem. Jezuici poioccy zamierzali wydawać 
pismo, któreby szerzyło ich poglądy, reldamowało i(3 
szkoły i slużyio za organ do odpierania zarzutów 
jakie ich spotykały i spotykać mogły ze strony 
ralnych. Dotychczas szukali przytułku w pismach 
już wychodzących, a że to nic zawsze byto dogo- 
dnem, założyli „Miesięcznik Połocid", który wycho- 
dzi! przez cały rok 1818 i utworz>'ł niewielkie trzy 
tomild ^). Jak z przyczyn założenia nowego organu 
widać, musiał „Miesięcznik Pobcki" mieć przede- 
wszystkiem charaliter stronniczy; usprawiedliwiani 
i uwielbianie tego, co Zakon jezuicki robił 
walka zarówno z rzeczywistymi nieprzyjaciółmi I 



ściola lub duchowieńslwa, j?.k z ich widmami, ściga-^ 
nie wszeikicli mj^śli, a nawet wjTażeii niepravvowier-« 
nych, dowodzenie możliwości cudów i szeroicie opisyl 
tych, jalvie naówczas pisma fanatyczne rozgłaszały '■JM 
oto gtówne przedmioty, które w organie Jezuiti5vM 
Potockich były uwzględniane. Artyliulów naukowychjl 
z miłości wiedzy powstałych, poezyj pięknycłi ćiĄ% 
samej poezyi znajdujemy lu niewiele; tendencyjnośljl 
iest cechą główną tego, co się w „Micsięczniltu Po«j| 
łockim" druitowało. Gdybyż przynajmniej był taleUfa 
słowa! Niestety, po dolcładnem przeczytaniu lut^J 
przejrzeniu t!'zech tomików muszę powiedzieć, że nitj 
ma ani jednego artykułu, odznaczonego wyższą zdolifl 
nością; są niekiedy rzeczy rozsądne, są zdania sli^B 
szne, ale wszędzie panuje mierność i mierność tylkoj 
Ani żj'wości, ani dowcipu, ani głębokości myśli zn'3j 
leźć niepodobna; powszedniość jest udziałem wszyśffl 
kich tu piszących autorów, zwykle bezimiennych alb^B 
zaznaczonych dwiema literami. 11 

Kto byt redaktorem „Miesięcznika Potockiego,*M 
nie wiemy, ale rzecz to malej wagi; niewątpliwiCT 
każdy, co miał jakikolwiek pociąg do pióra w ZaktfS 
nie jezuickim, należał albo do redakcyi albo do spi51tv 
pracownikóvv. Cenzorem bj'l Jezuita; możnaby wicot 
powiedzieć, że cenzor był też i redaktorem. Nazw^fl 
Bko jego: Józef Cytowicz, doictór teologii, profestąB 
i członek komitetu cenzury. Ideałem redakcyi tyjW 
dziennik, wydawany w zeszłem stuleciu przez Jezuitd^| 
francuskich p. n. Journal de Trevoux, Wylioza,sH 
składowe części „ Miesi ^czniJca " , powiada redakowB 
wyraźnie, że w dziale historyi prostować będzie l^B 
dy historyczne, te zwłaszcza, „które albo uwtac^^| 
świętobliwoSci religii i obyczajów, albo sławę nanH 

') Zob. w „Miesięczniku PolooUim* (t, ni, sir. 15"~^| 

140— H9, 190—202, 300—312) obszerną „Wiadomość o aflB 

wnydi zjawleniaob, które miał Tomasz Ignauy Marcin, od K^^| 

Sbinłe!;o Żebrowskiego, ucznia poluckicj akademii, ttomflc,X^||H 

ray^unUM wydiUKgo .w fKyi\i tS17 roku,' ^ ^ll^l 



do\vq ur.iniejszyi? mngii." Obrony „sfauy narodowej"] 
nie znajdujemy wprawdzie, ale natomiast spotyltamy* 
polemilci już to z .Dziennikiem Wileńskim" o przy^l 
cz3'nach prześladowania clirześcian w cesarstwie ja-l 
pońskiem (I, 201—216), już to z „Tygodnikiem Wi-| 
leńskim", dowodzące, że zalcon TeniplaryuszŁ 
sznie zostnt zniesiony (III, 1 — 14), już też zksiędzeni 
pijarem Kotowskim, ttomaczem malutkiego podręczry 
ka „Historyi Powszechnej" Szreka, wykazujące, 
w tem dziełku są wyrażenia i poglądy niezgodnffl 
z duchem katolicyzmu i t. p. 

W innych działach choć „Miesięcznik" nie za4 
powiedział dążności swoich tak wyraźnie, jak co defl 
historyi, przepro\vadzał je natomiast praktycznie. ~ 
raz w pierwszym zeszycie pomieści! wiersz, przystó 
ny jakoby do redakcyi przez A. C, k'óry radził !niM 
dzy innemi, ażeby „Miesięcznik" nie zapierał się swm 
go zakonnego chakteru: 

Wie ka£dy, cq jest klasztor i co są zakony, 
YXq nieshisznym przEsądcm nie jest zaroiiony... 
Mają wtiksęgi miejsce, kostery, trzpiotowie, 
Sziilliierac, rozpustnicy, zdrajcy, bezwiortowlo, 
A nie mogą się cale przed wami wysiedzieć, 
Co zbawieniu pilnując, nie chcą o was wiedziei. 
Ganili zakony jest-to potępiać luchwale, 
Tylu mtidrych monarchów, co je (I) bronią stale— 
Po co wam do zakonów? racicjby zakony 
Oi;hranifli; wam przystało i stan ich zclaory. 

Autor czuje pod zalionami grunt stały: zawsz* 
ma na pamięci względy sfer rządzących. Chcec " 
chyba ^ powiada do liberałów — żeby żadnego 
konu nie było,... 



Dodaje jednak z bólem, że niema teraz i 
świętego, że bezbożne żarty na wszystko się ciska 

Teraz wiek jŁSt wesoły, nie cierpi pisarzy. 
jCtó^ni «1« j«iiwie znwai tCata. -w ^«wiQ iq9K7!)- 



>'o?.c poeta bawiiSj lecz ESuga i cnuty 
Niech nie tj'k3, a rJczmicmej bawienia ocholy. 
Wprzód blsinów dla rozrywld chowjli panowie, 
Ai icb Riiejscre niektórity wzi;U poeti)Wie, 
Dla blczeństu^a jednego rzucając pmi nogi 
Utadwość. wstyd i Boga i cnoty skarb drogi, 
Dla dowcipnego żartu IiaSąc Dbyczajc. 

tfie zalicza wszelako do tej kategoryi jednego 
z pisarzów , Wiadomości Brukowych", który „na taj 
pacie" niedawno się wprawdzie pojawił, ale wiele jiM| 
zwiedzit świata. Poczciwy to człowiek — powia^ 

nim... 

"Wyjlępkom me prisbacza, a cnocie iyc^Hwy, 
Ra^em tei z nim latając niiikiedy po świecia. 
Łacniej sobie przyjaciół pownj'eh obierzecie. 

Jest to rys znamienny to zjednywanie przct^ 
wnika, najniebezpieczniejszego z powodu ostrej broiJ 
dowcipu. 

W „Odpowiedzi Miesięcznika" na ten 
przyznaje red-ilicya, że celem jej jest między inncra 
i krytylia niedowiarków, a używając zwykłego mąi! 
newru, w imię swobody mówienia i pisania, doma^ 
się miejsca dla siebie w piśmiennictwie. Mówi wic^ 
do liberalnego: 

-.„Poniewai! tąda wolnoSci pisania, 
Nietb wcilncgo pojiwoli drugim wzajem zdania, 
To równe prawo: czego chcemy, by nam inni 
Nie bronili, aniśmy im bronić powinni- 

Byly to jednali dopiero tyralierskie potyczlci 
walka w ówczesnemi pojęciami liberalnemi rozpt 
częla się w ai'tykulach obszerniejszych zarówno ory^ 
gjnalnych, jak tlomaczonych, w których usilowana 
wykazać, źe wychowanie wogóle, jak niemniej naulq 

1 filozofia, duchem świeckim przejęte, prowai' 
wprost do zepsucia. 

l\s, J. R. w „ir wagach nad w\-cho\vywanie 
mlodzic^iy" ćaty\ do wykazania wyższości szkót difi 
i-/2rt:h nad ś .lieckierai tak pod względem wtM 



Jania zasad religii i rnoralnośct, jak i pod względem 
naiik, przyczem nie zaniedbał dodać, że dawna pa- 
mięciowa meteda uczenia lepszą byia -nad dzisicjszi), 
rozumową. Nowości wychowawcze — powiada — 
wprowadzać zaczęto przed sześćdziesięciu laty (t. j. 
mniej więcej od Rous?a począwszy); od lego też cza- 
su postrzegać się daje, zdaniem naszego autora, 
gwałtowny upadek nauk. „Przed naszym oświeco- ' 
nym wiekiem byl pewnj' plan wycliowania, a tertj 
nader doskonały, ponieważ tak wielu godnycti podzi-ł 
wienia mężów wydal. Oto uwaya prosta, ale zdolna ' 
z gruntu obalić wszystkie nasze nowe, tyczące się wy- 
chowania, budowy." Jeśli więc nauki wskrzesić, a na 
dawnym doskonałości stopniu postawić usiłujemy, nie 

nowych układach myśleć, ale do dawnego powró- 
cić wypada. „Płochość to jest bowiem nader szkodli- 
wa z drogi utartej. I<tóra tyłu już do zamierzonego 
kr£su szczęśliwie i '[Towadzila, zboczyć, a inną, 
kiem nieznajomą, bez przewodnika puścić się i ( 
gich gwałtem za sobą ciągnąć... Jan Jakób RouS-jł 
seau, w naszym też, na nieszczęście, kraju nazbyt i 
znajomy pisarz, pierwszy do lej śmiesznej a szkodli- 
wej ptochości drogę ukazał. Iluż to ojców, ile ma- 
ttk, uniesionych zapałem ku jego nauce, po smutnem 
doświadczeniu, przekonało się, że dobry plan wy- 
chowania nie może być owocem bystrego dowcipu, 
ale koniecznie być powinien skutkiem rozsądku, uwa- 
gi i doświadczenia. W ślady Jto/iss(»ia tłumem po- 
szli ostatnich czasów pisarze, tak, iż nie!na maleryi, 
w którejby więcej teraz dziel wychodziło." Ksiądz 

J. R. mniema, że wyna]azcy nowych planów albo 
zgolą celu wychowania nie znają, albo przynajmniej 
skutecznie do niego wiodących nie są świadomi. 

1 jakiż to ceł według lisięJza J. R? Oto ni mniej, ni 
więcej, tyllio „ukształcić obywajflów społeczności ] 
uż>'teczn_\'ch i sposobnych do spramoiKanla dobrse urs^ 
duw, na któnjck 3 ceascm mogą byćposimcicni." Wy-J 

ijf ceł, doskonale znamior\\i\ątv ^\vi.^v«; ya^e^"^ 
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obskuranlo., który w społeczeństwie chciałby wiJzOT 
w pe\\tfcn sposób uljsztdlconych urzcJniliów i ślofl 
posłuszną masę bez uksztalcenia- . Do przefrowiS 
dzenia tego celu najskuteczniejszym środkiem jest -Ą 
zdaniem księdza J. R. — religia, ale jaka? oto ta, kto^ 
rą- najlepiej poznajemy „przez pr kiykę i przepisdyl 
ustawiczne używanie," a zatem formułki obizędowĄj 
machinalnie spełniane. Słowa „ludzkość, liberałnośiB 
uczciwość, dobroczjfnność nie mają znaczema bez w 
ligii" — ciągnie dalej ks, J, R.. a my wiedząc, co td 
jest religia w jego pojęciu, uśmiechnąć się musinuH 
z jego naiwności, czy też przebiegłości, Ale pomiją| 
jąc już nawet stronę religijną i obyczajową wycl™ 
wania, dawniej — według ks. J. R. ^ nawet w naiS 
kach lepiej stę ćwiczono; przy uczeniu się łaciin 
więcej poznawano łiistoryi, geopraiii, starożytnoŚM 
mitologii, niż dziś na osobnych Ickcyach i przy ośM 
bnych nauczycielach. I tu robi podjazdową wyći^ 
czkę przeciwko Janowi Śniadeckiemu i FelikaoM 
Bentkowskiemu, z których pierwszy w „Życiu Ko^ 
tają," a drugi w „Historyi literatury" o wychowanM 
zakonnem niekorzystne wjTazili zdania. A pragnM 
w zupełności twierdzenia te obalić, wskazuje pr^l 
kłady szkół ówczesnycłi, naturalnie znów nie p^ 
względem nauki, ale „religii" według powyższejn 
określenia. Dziś — powiada — i tacy nauczyciele ^ 
trafiają, „którzy publicznie obojętności, a nawa 
i wzR-irdy religii śmieją nauczać, a przykładem żjs 
cia zarazą powierzonej sobie młodzi bywają. Niecą 
tego nikt za potwarz nie bierze; mogę bowiem mn^ 
stwo bezbożnych i rozwięzlych dzieł przed światefflj 
ogłoszonych wzmiankować, które z pod pióra lakffi 
wych nauczycielów wyszły i niewątpliwe przeciwka 
nim dają świadectwo. Ci na^vet, którzy religiii w sefl 
CU i pismach porażają, nie sądzą się ku temu b« 
upoważnieni, aby jej zasady i prawidła ucznioffl 
■svyym porządnie i slale mogli wykładać, albo tez ńat 
?[7c fj''rliv.'o~:d, ioby w lam uvi;\\ a<)V\ft \.™ 



dność zadawać... Niei*ax to się przydarzy, 
nauczyciele przeczyć będą temu, c.-egu się dzieci t 
swego nauczyły kapelana: owszem i w pośmic 
obrócą najświętsze wiary tajemnice. Często też i 
ki, które tacy nauczyciele uczniom swym w 
dają, zarażone są niebezpiecznenii zdańmi i tym sp^ 
sobem dzieci z umiejętnościami razem też bezbożnoj 
ści uczyć się muszą." Ztąd wypiowadza autor wnf 
sek, który zawitral w sobie cichy projekt odebrsni 
szkól ludziom świeckim, a oddania ich zakonnikoni_ 
„Jako więc to wątpliwości nie podlega, że religia 
jest podporą państw i związkiem towarzyskiego ży- 
cia, tak i to niewątpliwa, że wychowanie teraźniejsze, 
zaniedbujące religii, dla obojga szkodliv\em być r 
(1, 191). Czyż to- nie denuncyacya szkót, zostającyd 
pod zarządem uniwersytetu wileńskiego?,.. Nie i 
przestając na potępieniu atmosfery rcligijno-obyczi 
jowej w szkołach ówczesnych, autor usiłuje 
poddać krytyce plan naukowy w nich panujący, ktd 
ry byt rozwinięciem Ustaw Komisyi KdukacyjnH 
Krytyki tej dokonywa na podstawie ciasnego utyliŁ 
ryzmu: „W bardzo wielu słanuch i urz^iJach - 
wiada — żadntj nie można mieć korzyści z niektd 
rych umiejętności, co teraz czas wychowaniu 
święcoriy zwykły zajmować; możeż bowiem bolanilA 
użyteczni ejszym iolnUrsa dla swej ojczyzny uczynffl 

praienik też w jakiej okoliczności onej użyje? i 

dnik krajowy będzież przez nią usposobionym do le- 
pszego swych obowiązków sprawowania? Tak więc 
czas, który się na podobne loży umiejętności, 
większej części uczniów jest straconym " (1, 1 ■ 
Zdanie, powszechnie u nas od czasów Komisy! E 
kacyjnej przyjęte, iż w szkołach uczyć należy tj 
początkowych zasad umiejętności, me znajduje w ksj 
dzu i. R. zwolennika, gdyż, zdaniem jego, 
poznanie zasad przechodzi si)y młodzieży i czas I 
żony na naukę". 1 lak, „sucViO. \ 7.a.\-A\a. rv'w^\^'i 
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mniej do 14 roku ich wieku: chcieć przed czasei 
tą nauką zaprzątać, jest to dręczyć żywe i do fK' 
kiej uwagi niepr^yzwyczajone dziecinne umysły, 
samem niechi,'ć w nich ku naukom wznie,:ać.'' Ate^ 
by należycie ocenić to mniemanie, potrzeba wiedzii 
że wówczas w sferach „obsktirantów" naukę 
matyki zaczęto uważać za szkodliwą i-eligii i moral- 
ności '). A poniev\aż w ówczesnych szliolach, tj 
samo jak w uniwersytecie, nauki matematyczne i przy-" 
rodnicze bardzo wydatne zajmo\\aty miejsce, natu-j 
ralnym byl wniosek, że oddziaływały na mlodzii " 
szkodliwie, Jakoż autor wypowiada to potępiająi 
zdanie bez ogródki: „N'owe plany wychowań 
nią młodzieńców w sadzeniu o rzeczach nieuważi 
mi i zuchwaiemi. Żeby się o tern przekonać, 
trzeba innego dowodu, jak tylko zwrócić na to 
gę, co się w pospolitem życiu cz^^sto przydarza, 
bowiem powszecliniejszego, jak widzieć łudzi, którzj^ 
o rzeczach zgoła sobie nieznajomych śmieją rozpraj^j 
wiać, zuchwale o wszyslkiem dają wyroki i 
szczyt so'jie poczytują słuchaczów swych lub czy-J 
telników nierozsądnemi razić zdaniami" (II, 14). 
Poetyczną ilustracyą tych narzekań była satyra na- 
pisana przez A. C. (Ii, ł6;j — 171) p. n. „Wychi " 
wanie dzieci", brzmiąca pochwałami dla staryt 
dobrycli czasów, a wyklinająca obecność: „Nie wi 
Jaś, kto go stworzył i krąg nad nim świata: PaciOł 
rzem i świętami swawolnie pomiata, Śmieje 
o przewrotność! z przeważnej ofiary. Istotną 
powinność za gusia i mary..." 

Jak „Uwagi nad wj-chowaniem młodzieży" wy^ 
mierzone były przeciwko ówczesnym szkołom, 



') Prr>s?.ę oJc/^Lil! Ci- do Ityu spory prowadzone w 
iclniku Wurainwskim" (t. V, 4H3; I. VI, 221 i dalsze): 
) rc<.lnkcyi x powodu nadesłanej bezimiennie rozprawy o 
'e nauk inatenial^'cziiych na nauk; religii. 



rozprawa o „Herodocie i Dyodorze Sycylijskim" przez 
J. R. S. nastawala na budzącego się ducha krytyki 
dziejowej wśród naszej inteligencyi. Autor usiiuje do- 
wiesi, że Mojżesz jest najdawniejszym dziejopisem, że 
Herodot i Dyodor bajki pletli. Mojżesz — według J, 
R. S. — opowiada to, na co sam patrzył lub co wy- 
czerpnąl ze źródeł wszyslldm znajomych, pewnych 
i autentycznych; opowiada rzeczy jawne i wszystldcli 
obchodzące, których albo świadkowie jeszcze żyją. 
a.bo że o nich ustne podanie jest ciągłe i wiernie do-- 
chowane; przywodzi i takie rzeczy, które nietylko 
nie czynią zalety narodowi, którego dzieje opisuje, 
lecz nadfo hańbią całe pokolenie, w obliczu którego 
je pisał, „aczby owym rzeczom łatwo byio zaprzeczyć, 
jeśliby nie byty prawdziwe;" przedstawia sprawy, któ- 
re samemuż pisarzowi nie przynoszą chwały, o któ- 
rych zaś, byleby chciał, mugt zamilczeć. Mojżesz dal 
dowody „dziwne i nadzw\'czajne głębol^iej nauki, mą- 
drości, roztropności i rzetelności; jest osobą wielkiego 
znaczenia, jest rządcą, wybawicielem i prawodawcą 
narodu, którego historyc opisał." „Jego histori*a wraz 
po śmierci dziejopiscy, gdy jeszcze żyła wielka liczba 
świadków glówniejszych spraw i wydarzeń, które się 
w niej wzmiankują, od wszystkich była czytaną, roz- 
głaszaną, przepisywaną, była w ręku tych, któiych 
najbardziej obchodziła, była od wszystkich przyjętą, 
pochwaloną, uznaną za prawdziwą, wierną, dokładną, 
wolną od najmniejszego podejrzenia i nagany, z naj- 
większem staraniem, czcią i samym tylko boskim księ- 
gom powinnem uszanowaniem od pokolenia ■ do po- 
kolenia zachowywaną była" {II, 219 — 255). Wszy- 
stkie te wywody, które wobec dzisiejszych wyników 
krytycznych błahemi wydać się nam muszą, wów- 
czas dla znacznej liczby czytelników mogły byd na- 
tler przelconywającemi i obudzać wątpliwość co dO' 
wartości poszukiwań dziejowych, opartj-ch nie 
„Mojżeszu." 

Bililiutnkii, -T, SI ^ 
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Najczęściej atoli, zarówno w przygodnych wzmian- 
kach, jak i w osobnych artykułach, usiłował „Mie- 
sięcznik Polocki" zohydzić filozofię francuską XVIII w., 
Ictóra, jak wiadomo, miała u nas najwięcej zwolenni- 
ków, w głównych zaś zarysach była nawet wykłada- 
na w szkołach według logiki ConJillaca. A ponie- 
waż naszym ojcom duchownym zbywało na dowcipie, 
używali towaru zagranicznego, posiłkowali się konce- 
ptami reakcyjnych dzienników francuskich. Pomie- 
ścili więi: w „Miesięczniku" najprzód „List pewnego 
ateusza pisany do teofilantropa, " w którym ironicznie 
przedstawiano zasady etyki jednego i drugiego w tych 
słowach: „wszystko to jest cnotą, co może utrzymać 
bytność człowieka i jego wydoskonalić... utrzymanie 
bytności jest doskonałością, doskonałość jest w równo- 
wadze z namiętnością, równowaga namiętności jest 
w równowadze humorów," czyli inaczej „między na- 
mi mó\viąc, przyjść do doskonałości, znaczy pięknie 
się w kompanii zachować. " To znów drukowali 
„Przestrogi religijno-polityczne od pewnego wielkiego 
filozola dane swojemu uczniowi," w których szyder- 
czo a wyłcrętnie streszczono pogląd na cele życia: 
,Co to jest człowiek?" — pyta się ten „wielld filozof 
i zaraz odpowiada: „Jest to zwierzę, Ictóre wyszło 
z ziemi naksztatt grzybów, które długo czołgało aę 
po biocie, pływało w wodzie, latało po powietrzu; 
jest roślina, jest to wąż, jest to niedźwiedź, jest to 
sęp, które jednak zwierzę może być filozofem. — Czem 
się człowiek różni od innych zwierząt? Tylko kątem 
policzkowym podług nowych filozofów albo kszt^tem 
rąk podług Helwecyusza. — Jak można zostać filozo- 
fem? Zcie^niając stopień kąta policzkowego i nadając 
rgŁołH ruchaiimó w każdem zdarzeniu. — W jaldej 
części ciała zakładają filozofowie władzę myślenia? 
W niższym żołądku, który jest pewnem siedliskiem 
rozumu i czucia. — Cóż trzymać o tolerancyi? Z niej 
s/c najbardziej zalecać mamy, a lubo sami przeciw 
-e//jrii' będziemy powstawać, je&toy kto jednak jej 
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itć, udamy go, źe tolerancyą znosi." A prze- 
chodząc z tego ironicznego lonu do poważnego, rzuca 
takie określenie dążności fllozorów: „Filozofia zaleca 
powstawać przeciw swym gnębicielom, zrywać więzy, 
które go krępują, całego rozumu zażywać preeciu 
ustawom tmcarsyskim i wszelkiemi sposobami szukat 
szczęścia, l.tóre mu przyrodzenie wskazuje; a Jeśliby 
w calem przyrodzeniu nie znalazł pomocy, wówczas 
filozofia radzi takiemu wrócić się do pierwszego jegc 
bytj," t.j. zostać zwierzęciem. — Gdziandziej pomie- 
szczono iist „o przyczynach i skutl'ach niedowiar- 
stwa," w którym autor stara! się dowieść przykładem 
własnego jakoby życia, że pierwszą pobudką do nie- 
dowiarstwa jest życie rozwiązłe i że rozum na nic 
nie zda Chcąc swobodnie używać uciech — powiat 
da — „zacząłem aebie wprawowad w wątpliwości, 
czasem owe pogróżki i obietnice, któremj mię za mło- 
du w pobożności utrzymywano, nie były szczerym 
wymysłem i bajką. Towarzysze pomogli mi radzi do 
tego, abym się umocnił w nowo przedsięwzlętem ży- 
cia prawidle: zaczęli mię wodzić na schadzki, w ktÓ- 
lycli tego, com tylko pod wątpliwością do gtowy przy- 
puścił, jako niezawodnej prawdy nauczano, dostar- 
czali też mi książek, przez które w moim sposobie 
myślenia mocno utwierdzony zostałem i tak prędku 
prawidła tej szkoły pojąłem, iż po kilku miesiącach 
mistrzem mię w niej ogłoszono..." Ale pod koniec 
życia, które „z powodu przytępienia zmysłów staje 
mi się nieznośnem, widzę już jawnie, że rozum ze 
wszystkiemi pomocami, których mi biblioteka i nau- 
czyciele moi dostarczali, nie mógł mię dostatecznie 
Oświecić, ani życia mego należycie urządzić: cala moc' 
jego w tem była, ee mię ercesnie uwodni, lecz 
tylko do czasu, bo leraz, kiedy najbardziej wspardi 
potrzebuję, żadnej odeń pomocy otrzymać nie mog( 
Któż te szkody naprawić potrafi, które mi zwodnii 
światło za.ialn'" 
Rzecz naturalna, że „MiĘsięcznikPolticfci'' 
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cha do tych czasdw, kiedy filozo/ia była pokomq 
„służebnicą teologii," i piorunuje na ten „nieszczęśli- 
wy wiek XVIII," co „tak pięloiy rzeczy porządek wy- 
wrócił, a lilozofią, słusznie dawniej matką wszystkicli 
umiejętności zwaną, w matkę bezbożności przeistoczył, 
wydawszy talach ludzi, którzy jedną ręką ołtarze, 
a drugą trony burząc, naukę swą, do podobnych 
okropności wiodącą, Hlozofią przezwali." „Poszło za- 
tem — prawi dalej obskurant wojujący — poszło za. 
tem, że im kto zuchwałej bluźnil Bogu, im śmielej 
na trony i wszelką porządną władzę powstawfd, 
tem za większego lilozofa uchodził; z taką tedy 
filozofią religia, ucząca oddawać Bogu, co jest bo- 
skiego, a cesarzowi co cesaiskiego, zachować się w po- 
Icoju żadną miarą nie mogła." Jednakże o pokój 
dbając, stawiała filozofii warunki zgody, które „Mie- 
sięcznik Połocki" z francuskich czasopism ttomaczy. 

Z jedenastu artykułów, składających traktat po- 
koju, przytaczam kilka charakterystycaiych, dowo- 
dzących, że zdaniem obskurŁntów, filozofia wtedy tyl- 
ko istnieć może, kiedv przestanie być sobą. 

Artykuł 2 opiewa: „Filozofia uroczyście przy- 
rzeka, że odtąd nie będzie tak dumna, zuchwała i do- 
gmatyczna, Jak była dotąd, ale zostanie wiekoiściei 
w granicach skromności i da się zupełnie przekonatf^ 
że zuchw^ość ') nie jest nauką." 

Artyloil 3. Porzuci na zawsze dziwaczną me- 
tafizykę, której się dotychczas trzymała, ani też będzii 
zaciekać się w samych tylko opisaniach i mySlacl* 
zawiłych, od rzeczy nader oddalonych, z których albo 
wyjść jak z labiryntu nie może, albo wychodzi z wie^ 
ką swą hańbą, a większem niekiedy dla drugich zgor- 
szeniem. Zaniecha tworzenia nowych Światów i ni- 
gdy nie powie, ża podług zodyaku odkrytego w ~ 



cie, świat już stoi przeszło piętna&de tysięcy lat... I 
W artyliule S zrobiono wszakże ustępstwo na rzeczj 
metafizyki, lit(^,ą wolno będzie filozofom dla własnego 1 
pożytltu „bawić się" tak samo jak astronomią, 
tnią, matematyką i t. d., „nie wolno jednak temi nau-j 
kami zajmować wieśniaków, którzyby nie wiedzieli,! 
co z niemi robić, a których, jeśli rzucą rolę i pług.r 
krom wątpienia, ani ryby, ani baran, ani byk niebie- f 
ski nie będą mogły nakarmić." 

Artykuł 4. Filozofia „przestanie cześć boską od-! 
■dawać naturze i rozum jwi, wyrzecze się niedowiar- j 
stwa, czyli ateizmu ') i równie też innych grubych I 
i nader szkodUwych błędów; nie będzie nazywać f 
natykami tych, którzy chodzą na mszę i wierzą w ewa 
gielią, A chociażby kto powstawał na ateizm albo li 
też bronił zakony, tego nie będzie wolno mianować 
obskurantem, mizofanem, nieprzyjacielem ludzkości, 
nauk i liberalnych myśli." 

Artykuł 5. „Nie ma się troszczyć o to, jnk 
rządzić należy rodzajem ludzkim i jakie potrzeba uczy- 
nić odmiany polityczne. Nie będzie w swym gabi- 
necie stanowić praw geometrycznych, które raczej do J 
łacnego machin ruszania niż do rządzenia rozumnych I 
istot przydać się mo^Ą- Zatem i na to przystanie, ' 
'żeby tam nie używać cyrlda i węgielnicy, gdzie tylko 
czynnej policyi 1 dobrych obyczajów potrzeba." 

Artykuł 6. „Filozofia wyzna przed świadkami, 
że bardzo z drogi rozsądku zboczyła, chcąc sama je- 
dna o wszystkich rzeczach sądzić i sama jedna, jal< i 
wróżka w świątnicy, wszystko stanowić. Wyzna, 
jej teorye po większej części są śmieszne i sdtodUwe. ' 
Nie będzie utrzymywać, że człowiek kiedyś był malps 
albo rybą i że się różni tylko od innych zwierząt sa 
mym kątem policzkowym i wydalnoScią trzonowycl" 
(właściwie: szczękowych) kości." 
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') T3lt ohskur^nei nazywali wszelką ehci swobodnecj 
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Znamienną to jest rzeczą, że ówcześni wste -ffl 
cy, tak jak nieraz potem icli spadkobiercy, nie vM 
czyli z przeciwnikami bronią dowodów, bronią tM 
bioru teoryj i poglądów sobie niemiłych, ale siaM 
iią zawsze wystawić te teorye i poglądy jako szfl 
dliwe dla społeczeństwa i rządu, a w lem staraniu^ 
na nic nie zważali: brali najskrajniejsze wybryki ifl 
dawali je za ogólny wynik wszelkiego niezależdoj 
wnioskowania, wyzyskiwali straszną tradycyę rew 
lucyi francuskiej, usiłując wszystkie jej okropniS 
zrzucić na filozonę; mrteryalizm praktyczny, będą 
wynikiem grubych instynktów, żądzy używania i tM 
wystawiali jako bezpośrednie następstwo studyów M 
zjawiskami i prawami przyrody... ludzi, wyznajq<» 
i głoszących swobodę rozbioru i krytyki, denunefl 
wali jako niebezpiecznych dla państwa. Takie fl 
stępowanie wolno napiętnować nazwą niemoralna| 
sprzeciwiało się ono podnoszonej przez obskurantfl 
ale nie wykonywanej zasadzie miłości bliźniego, spn 
ciwiało się również prawdzie, której oni jedyrM 
piastunami i szafarzami się mienili. '■ 

Te i tym podobne objawy spowodowały .« 
Śniadeckiego do napisania rozprawy: „O filozoH 
będącej apologią tej „nauk mistrzyni." Czytał oin 
w Icwietniu 1819 roku na sesyi literackiej uniwen| 
tetu wileńskiego a następnie wydrukował w nDs^fl 
liku Wileńskim." Rozbiera w niej i zbija zar^l 
statystów „powierzchownych," którzy filozofii prs^fl 
sywali „początek i okropności rewolucyi francu^^fl 
oraz teologów, którzy jej przypisują „całą naukę M 
boźności, wyszukują skrzętnie irreligii tam, gdzi^l 
niemasz; nicują mowy i pisma nawet te, którychjB 
rozumieją; wpajają publiczności podejrzenie na tltn 
nych i na najznakomitszych pisarzy; zgoła sekc^m 
pohośnie ludzi i nauki; i niby to wielki czynią rdl 
zaszczyt i przysługę, wmawiając niebacznie w fl 
bliczność. że ten dar niebieski, to boskie prawictioS 
mienm i żyda. jest tylko dla nieuków i głupców.""™ 



OdpowiaJajfc „powierzchownym" i ^ fałszywym „ 
statystom, zwraca ich uwagę na istotne i rzeczywiste! 
przyczyny rewolucyi francuskiej i pyta: „Gdzież tu są] 
skutki i występki filozofii? Jestże jej rzeczą i silą za-' 
trzymać lub odmienić bieg natury ludzkiej, jątrzone 
systematyczną niesprawiedliwością serca ulcoić, alt)o 
uśpić rozbolała cierpliwość? Byioż to winą lilozofii, 
że naj majętniejsze klasy mieszkańców nie przykład^ 
się do wydatków krajowj-ch? że wygórowany prze-] 
pych i zbytek jednych jątrzyły i oburzały drugich« 
przygniecionych nędzą i uciskiem? źe intrygi, obtuda^ 
i rozwiązłość wyższego duchowieństwa, zepsute ohy-4 
czaję wielu zakonów osłabiały i niszczyły tę cześr 
dla religii, którą drudzy szanowru plabani i pasterze-! 
usiłowali wpajać sweni przykladnem życiem, dobro- 
czynnemi posługami i nauką prawdziwie apostolską? 
Byioż to radą filozofii, że naród trzydziestu milionów 
łudzi, zamożny w dostatki, odwagę, w naukę i talen- 
ta, tkliwy na obrazę swego honoru, zamieniono na, 
naród żołnierski, który przez swój charakter ani po-J 
niżeoia ś cierpieć, ani w pomyślności umiarkowania] 
znaleźć nie umialf Nazwiemyż filozofami tych na.Ą 
czelników zbrodni i bezbożności w rewoiucyi, którzjn 
się wyparli religii, sprawiedliwości i rozumu, źebjfl 
hańbili i uciskali własną ojczj'znę i wyszli na zgor- 
szenie i poczwary ludzkości?... Kiedy ucisk i nie- 
sprawiedliwość w państwie dojdą do lego stopnia, że 
życie towarzyskie staje się nieznośnym dla człowieka 
ciężarem, otwiera się przepaść straszliwego przesile- 
nia, gdzie wściekła rozpacz gardzi rozumem i w roz 
juszonym zapale wszystko wyv\ raca, niszczy i pożera 
Przechód ludu z ucisku do rozpaczy i rozwiązłość: 
zawsze był straszny i okrutny, bo to jest czas i pok 
rozpasanych srogich namiętności, zemsty i nienawiści, 
ktÓremi się posługuje ambicya l'id?i 7lcśliwvch, toru 
jących sobie drogę do opanowania zmordowanegf* 
zbrodniami i nieszczęściami ludu. Przez podobne zć 
inia przechodziły narody wtenczas jeszcze, klci-j 



nie było Łni książek, ani filozofów, a nawet kiedyś 
mi teologowie przewodzili i kierowali światem... Stra- 
piona filozofia patrzy z bólem na te nieszczęścia, zbie- 
ra z nich na przyszłość zbawienne rady i przestrogi, 
których nikt nie słucha po skonczonem tragicznem 
r.idowisku. I dlatego ta parna kolej zaburzeń i nie- 
szczęść wraca się i trapi państwa." 

Zwracając się do teologów, Śniadecki przyznaje, 
że byli „ledwo nie we wszystkich wiekach pisarze 
I filozofowie, którzy zhańbili swoje pióro irreligią 
i bezbożnością;" ale zarazem pyta, czy wykroczenia 
niektórych dają prawo „do podejrzenia na wszystkich 
i do przezwiska zelżywego na cafą naukę?" Wszakżeż 
„naczelnicy sekt, kacerstw i ledwo nie wszystkich od 
kościoła katolickiego odszczepieństw " byli to „teologo- 
wie; godziż się dlatego nazywać teolo^ę nauką od- 
szczepienstwa?" Wykazuje następnie, jak teologowie, 
, przewodząc dawniej we wszystkich prawie naukach 
i wdając się w to, co do rich nie należy, tamowali 
oświecenie i postęp umiejętności i wystawiali wielkich 
a niewinnych ludzi na srogie prześladowania," przy- 
czem cytuje przykłady Kartezyusza, Kopernika i Ga- 
lileusza, a staje gorąco w obronie d'Alemberta. ,Po- 
twarze i prześladowania ludzi uczonych — mówi da- 
lej — zaczęli teologowie, przez co szkodzili religii, mo- 
ralności i naukom. Uczeni wzięli się nakoniec dn 
obrony: roztrząsnęli naukę teologów, oddzielili w niej 
to, co jest prawdziwie boskie i religijne, od tego, co 
jest wymysłem i przywłaszczeniem ludzi, chcących nad 
światem przewodzić i panować: i ztąd wypadły dro- 
gie i wielkie dla religii i społeczności przysługi; ale 
też ?tąd wyszło źródło nieubłaganej na filozofią za- 
wziętości. Otwórzmy dzieje kościelne, a te nas nau- 
czą, że źli, nieuważni i zapaleni teologowie więcej 
wyrządzili krzywdy kościołowi i religii, niż wszystkie 
pisma niedowiarków; bo tych ostatnich bezbożna nau- 
ks mogia tylko obtąkać niektórych ludzi; kiedy zwa- 
dy, czcze i przesadzone w dawniejszych wiekach b "■"" 
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logów subtelności, wciągnienie władzy kościelnej do 
rządów i spraw świeckich i rosnące coraz bardziej 
tejże władzy przywłaszczenia, od jej pochlebców po- 
pierane, poodrywaly od jedności kościoła cale narod\' 
i państwa... Przeczytajmy uierne dziś opisanie inkwi- 
zycyi hiszpańskiej, a tam zobaczymy, jak ten pra 
wdziwie piekielny tr3'bunat zdepta i polarna! prawa 
Boga, towarzystwa i ludzkości, najpiękniejszy kraj 
Europy wyplenił z ludzi i pustkami napełnił '). Duch 
fiiozollczny. to jest; gruntownego i bezsironnego roz- 
trząsania rzeczy, duch, mówię, filozoficzny, prawdzi- 
wie chrześciański uratował resztę Europy od podo- 
bnego sądu i od barbarzyństwa dawniejszych wieków, 
rozbroił srogi fanatyzm, wstrzymał wylew krwi ludz- 
kiej, poskromił wygórowany ascetyzm, tłumiący milośii 
bliiniego i cnoty towarzyskie; ten to jeszcze duch fi- 
lozoficzny powściągnął lekkomyślność, wprowadził wy- 
rozumiałość, wrócił ludzi różnie wierzących do m;to- 
ic\ braterskiej i oczyścił moralność ewangieliczną od 
tych przywar, któremi ją zarazili scholastycy, kamiiści, 
probaiiiliśd i ta bezecna nauka fałszu i obłudy, którą 
sobie wymyślili dla swej wygody fałszywi śsvięto- 
szkowie pod imieniem rcsirykcyjtcologicmych." Ostatni 

') Dzieło Jana Antoniego L[orente'a, na ttóre w lem miej- 
scu powotuJB się Śniadecki, stało się w r. 1820 pr^odmiotem 
szczególowego sprawozdania, dokonanego przez Michała Ballń- 
slnego („Dziennili Wileńsld' 1820, we wszysllcieh 3 tomach i 1S21 
w tomie 1). Dzieło Llorente'a, łitóry zajmował urząd seliretarzn 
iakwizycyi od r. 1780 do 1791, a później, liiedy trybuna! ten zo- 
stał zniesiony, miał oddane pod swój dOTÓr wszystkie arL-hiwa 
jago od ustanowienia a± do upadltu, wySwJeciło, według słów 
Balińaliiego: „na jakie-to bezprawia wyuzdana swawola odwaiyfi 
się mote, Iciedy jtdea itan w narodzie, przest^pując zalireSlone 
swej władzy granice, larga się nawet na najświętsze rzeczy zu- 
chwale i nieprzeznaczony do rządu, wodze jego sobie przy^ 
wiBszcza." Opowiadanie smutnych dziejów inkwizycyi doprowa- 
dzono do śmierci Torquemady r, 1498; począwszy od drugiego 
ciągu ^ kolorycie i w wyrażeniacli widad znaczne ztagodnienir, 
brak jaskrawych przykładów. Późniejsza łiistorya inkwizycyi ogól- 
iBiliowo tylko przedstawiona. ' 



ten cios był wprost wjinierzony v: serce JezuittSw^ Ą 
którym wynalazek tych ^restrykcj-j" powszechnie prey^ A 
pisywano. .Każda nauka — mó\ri w kcńcu Śniade- 1 
dci — ma swoich .pótmędrków i kuglarzy, którzy ją 'i 
znieważają i psują, i ma także prawych czcicieli i wy- 
znavvców, którzy ją z chi.*alą i pożytkiem doskonaJą 
i szerzą. Własnością pierwszych jest powierzcho- 
wność, podlatina dumą i zuchw^ością; przymiotem 
drugich jest gruntowność, ozdobiona skromnośdą i 
wielką przezomoicią w sądzeniu. Gruntowny teolog' I 
nie ostawia lllozofii, ale jej się uczy, jako sobie Tao \ 
^Iko pomocnej, ale nawet istotnie potrzebnej..." Tacy 9 
tylko teologowie „umieją sprawę religii bronić i utrzy- | 
mać z tą mocą i godnością, jakie przystoją p^a^^'dzie, J 
nieskalanej ani namiętnością, ani głupstwem... Tacy to 1 
teologowie zasadzają majestat religii nie na samych 1 
myślach i okazalościach nabożnych, ale razem na po- 1 
stępkach życia i na ścislem zachow^aniu wiecznych J 
.praw sprawiedliwości... Nie ma religii, w oczach praiM 
wdziwego teologa, zdzierca i uciemiężyciel iudu, któ^i 
ry ze zfupionego od biednych familij grosza rozdaje J 
Jałmużny, klasztory uposaża, albo buduje kościcriy. ł 
Niemasz bowiem ubrzydliwszego w oczach czystej re- I 
ligii świętokradztwa, jak pokazywać pobożność po- ■ 
wierzchowDOŚcią, a gwałcić ją postępkami, przez reli- I 
gię zakazanemi." 1 

Zanim na te spokojne, ale tern silniej działające I 
uwagi Śniadeckiego odpowiedzieli Jezuici, „Wiadomo- I 
ści Brukowe" w nr. 148 (z r. 1819) pomieściiy arty- i 
kulik p. n. „Rozmowa, przechadzka i znowu rozmo- j 
wa," w którym ten sam przedmiot w sposób żarto- \ 
bliwy zosUt obrobiony. Na wieczorze u pewnej hra- I 
lilny liablii- piorunował przeciw filozofom jako spraw-'. 1 
com rcwolucyi, która „zrównała ludzi i kazała uczyć ł 
się hrabiom." Autor, odpierając zarzut, po'.^■iad3, żsj 
tacy szarlatani jak „Mistycki, Antosiek, babulki" są. J 
rzeczywiście szkodliwi, ale labbe staje w ich obronie, 1 
iyi to są ludzie .natchnienia " obwinia natomiast J 
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Arysta, który opiera wiedzę na doświaJczeniu i jest 
materyalistą. Autor zwraca uwagę na to, że Aryst 
jest najzacniejszym człowiekiem i że pragnie jedynie 
pożytku dla kraju; niewzruszony atoli 1'ahbe powiada 
źe to hipolo^yzya. Rozgniewany autor opuszcza Vahb&go, 
mówiąc, że jeżeli szarlatani wiele zaszkodzili filozofii, 
więcej wszakże zrządzili szkody ludzie, kiórzy z po- 
wszechnego głupstwa korzystaćby radzi. „Oni to — 
powiada — chcą zwrócić nas z drogi doświadczeń, 
a zaprowadzić do labiryntów niedocieczonych, do cze- 
go przykładają się niemało i et, którzy niezdolni są- 
dzić przez siebie, kierowani ślepem posłuszeństwem 
dla mecenasów, roznoszą haniebne potwarze na auto- 
rów, kt(>rych nie czytali lub nie rozumieli, na aka- 
demie, które tylko znają z nazwiska, a częstokroć i na 
cale narody." 

W odpowiedzi na tak trafnie ujęte i scharakte- 
ryzowane sposoby postępowania obskurantów, którzy 
(Umieli korzystać z pomyślnego dla siebie wiatru w sfe- 
rach wyższych. Jezuici nie myśleli bynajmniej wcho- 
dać w jakieś tranzakcye, ale otwarcie już wypowie- 
dzieli walkę temu kierunkowi oświaty, co to ii nas od 
czasów Komisyi Edukacyjnej tak zbawiennie wpływał 
na uksztalcenie ogółu. Wznawiając wydawnictwo „Mie- 
sięcznika Polockiego" w r. 1820, zaraz w stycznio- 
wym zeszycie odmówili stanowczo nazwiska filozofów 
Wolterowi, Roussowi, d'AIembertowi i t. d., a prze- 
ciwko całości spółczesnej sobie literatury polskiej wy- 
stąpili z zarzutem beztiożności i... nietolerancyi. Sa 
lam dwa mianowicie artykuły, zwracające na siebie 
uwagę. Jeden p. n. „Czy można teologów obwiniać, 
iż na filozofię XVIII wieku powstawali" jest, jak z sa- 
mego tytułu widać, usiło\v"aniem odparcia uwag Śnia- 
deckiego. Drugi zaś „O tolerancj'!" przez F. X. S. 
napisany, starał się dowieść, że Bentliowski we wstę- 
pie do swej „Historyi literatury" okazał się nieprzyjacie- 
lem prawdy, sprzysięgłym na krzywdę i obelgę reli- 
gii, i że razem z księdzem Koiłątajem uwziął się ną_ 



zachwianie wszelkiego porządku, dobrych obyczaj(5i 
i t, d. Uogólniając zaś swoje zafeuty, F. X. S, po-1 
wiada: „A cóż mówić o naukach i książkach, cóża 
o pismach publicznych?... S:ł to przykłady ustawicznej-l 
nietolerancyi..." 

Czytając te oskarżenia i napaści Jezuitów, trudno I 
się nie zgodzić ze zdaniem Jana Śniadeckiego, wyra- ] 
żonem cokolwiek później'), źe byiy to usiłowania] 
„pótmędrków," miotając „czarne obelgi i potwarze na I 
dostojne filozofii nazwisko," pragnących „zatrwożyć.] 
rządy krajowe i sumienia bojażliwe; a podać wlekce--! 
ważenie i nienawiść światło rozumu i nauki: dwa | 
.chlubne zaszczyty ludzi i narodów." 

Niedługo już wszakże mogli swobodnie w spo- 
sób ubliżający nauce odzywać się z Pofocka Jezuici, 
gdyż zakon ich dotknęło nieszczęście. Niebawem po 
śmierci generała Brzozowskiego wyszedł ukaz, podpi- 
sany 15 marca 1820 r., wydalający Jezuitów z Rosyi. 
Akademia polocka przestała istnieć. Jeuici przenieśli 
się do Gaiicyi, gdzie pod opieką cesarza Franciszka, 
a przy pomocy arcybiskupa Ankwicza, rozpoczęli na- I 
nowo swoją działalność, otwierając szkołę w Tamo- i 
polu. 1 

Uniwersytet wileński odniósł na pozór zwycięż- I 
two. Szkoły na Biatej Rusi przeszły pod jego za- 
rząd. Ale on sam tracił powoli świetność dawniejszą-J 
Pod wpływem wzmagającej się na siłach re^cy-ij 
naukowość miała niebawem ustąpić miejsca intrygom 
i zawiści wśród uczonego zgromadzenia... 

Prócz tego pamiętać trzeba, że ten duch obsku-^ 
rantyzmu, którego Jezuici nie byli twórcami, 
wyobrazicielami tylko, znajdował silną podporę w od-J 
wiecznych objawach dewocyi, bigcteryi i fanatyzmuJ 
Książki ascetyczne i „nabo-ne" roznosiły wśród ogóltff 
nasiona zabobonów i przesądów. Tak t.vierdzili i' 



przedmowy s:r. VI. 



2 Jana Ś ;ii ad ec kiego". Tom IV, r. 182^1 



TWedowiarkowie" i liberalni, ale też i światlejsi 
7. pomiędzy duchowieństwa zarówno świeckiego, jak 
zakonnego. Duchowieństwo bowiem ówczesne w swo- 
ich przedstawicielach wykształconych przejęte było 
umiarkowanemi ideami wieku XVIII, jakie u nas 
rozpowszechniał biskup Krasicki. Mówiąc to, mamy 
na myśli głównie światłych Pijarów i Bazylianów; 
atoli i w innych zakonach znajdowały się jednostki, 
potępiające energicznie zarówno fanatyczne pisemka 
ks. Surowieckiego, jak i tak zwane „budujące" książ- 
ki, przejęte duchem czysto zewnętrznej obrzędowości. 
Uczony Trynitarz, naówc/as 34-letni ks, Inocenty Se- 
weryn Krzyszkowski, wytyka spólczesnym sobie księ- 
żom to fałszywe pojęcie religii. „Wielu duchownym 
naszym — powiada — a najwięcej w towarzystwa ze- 
branym (t. j. zalconom), bardziej się upodobały senne 
i.iarzenia, fałszywe zasady i choć jak aliol wiek, byle 
gorąca żarliwość. Oddano prawie molom wielkich 
ojców dzieła... a ztąd wynikło źródło szkody w reli- 
Rii i moralności, nad którą płaczemy!... Ukazały się 
liczne księgi, napełnione wielą zmyślonemi przykła- 
dami i powieściami udawanemi za prawdę, 1'alszywe- 
mi malisymami i obietnicami, naukami, a nawet no- 
wemi rozmaitych niewiast objawieniami... Próżno tu 
ktokolwiek usprawiedliwiać się zechce, że tym obja- 
wieniom nie daje się taka wiara, jak Pismu Św., ale 
tylko pobożnie to sobie wierzą (pie credunt), bo te 
objawienia tak zuchwale stawają w polsltich osobli- 
wie duchownych i do nahoeeństwa przeznaczonych 
księgach obok z Pismem Św., że owszem jeszcze 
przyćmić i przewyższyć je zamierzyły, jakby same 
tyiko objawiały wolę Boga... a w tych'umyslach ludzi, 
na ich nieszczęście, skutkują tyle, ileby się nawet 
spodziewać nie można było... Ztąd taką widzieć mo- 
żna rozmaitość naulii pobożności i maksym w j^ 
dnymże katolickim kościele, które utworzyły i upartl 
pielęgnują najbardziej niektóre zgromadzenia, używa 
jjc jedynie wyrazów Pisma bnżego \ w" 
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rych przez naciągnicnie do swoich cfit 
jętego ludzkiego systematu nauki, wspartej często i 
^abej lub fałszywej zasadzie, a wydającej niezUczond 
próźnomównośc! i obłąkania, a które niczego się t " 
nie lękają, jak zdrowego rozumu: przeto go potępiaj 
W materyi religii i za najszkodliwszy uznają pot 
rozmaitemi pozorami" '). 

Przywodząc zaś dwa pisma ks. Surowieckiegt 
mówi: „Często okazują się pisma w materyi relij" 
które... uwodzą słabych w wierze i prawdziwej r 
katolickiej religii, a które, napełnione częstokroć t 
darni i falszywemi opiniami, a nawet powstawa 
na oświecenie i nauki, okazują, że sama reli^ n 
tylko tak jest nieszczęśliwa, iż jej niektórzy naucz 
ciele niczego bardziej się nie lękają, tylko oświeceni 
którego atoli nie lęka się czysta i prawdziwa r 
katolicka, aic wymaga owszem, aby przyćmiona i 
umiejętnością, zaniedbana gnuśnością, zeszpecona b 
darni i nadużyciem, a zhańbiona oWudą wyznawcii 
swoich, a swoich i innych przywalona pogardą i 
deptana zuchwałością, w tym wieku, gdzie wszystK 
inne nauki tak pięknie zaświeciły: aby i ona też o" 
zata się w całej swojej prawdzie, jasności i 
niatości". Tymczasem clzieje się inaczej: duchów 
książki „nierzadko nauczają, z krzywdą nauki li 
lickiej, że pewne rzeczy tylko i figury noszone i 
sobie, albo pewne odmówione modlitewki oczyszcz 
dusze, bronią od przypadk(Jw w życiu, od utraty z 
wienia", a księża ciemni chcą „działaniem na zmys 
tylko uczynić pobożnym i moralnym człowieka", 
go „samym strachem nakłonić do cnoty, a dla i 
dostatku nauki, którą przekonywać powinni, rozumid 
nawet, że się przysłużą religii falszywemi cudaną 



'1 Ksi4?ki powjtej SLiiaraktery onane naz\w 
sakowski „niepr/cheKcinemi po domach' Przykładowo przytiicj 
dwie: i'i „Mia<; □ uspokojenia serc tudrkich albo medylscye a 
każdy dz fi cjt go roLj" -) ,VA r ' ' " 



pobożnemi, czyli bardziej niezbożnemi baśniami, I 
układali, a bez wzdrygnienia i bojaźni potomności 2 
stawili; kazali, nic nie rozumiejąc, ani przetrząsają! 
ślepo im wierzyć" ^), 

Temu, tak potępianemu nawet przez światli 
kaftanów pociągowi do cudowności, sprzyjał roz 
wszechniony wtedy wśród sfer rządzących w Re 
mistycyzm. 



IV. 

Mistycyzm.— Głośniejsi mistycy nasi.— Antoni l'o3zman.— Usimsd 
sobicnie sfer rządzących sprzyja mistycyzmowi.— J. E. Lachnicki^ 
Wydawany praezeft .PamiĘtnik Magnetyczny". — Opozycya y 
dem teoryj tu wygłaszanych w gronie lekarzów, zwłaszcza 
wodu Aniośka Golca. — Jędrzej SniadBcki.^ Artylrat o Algebroiw 
nii. — Niepowodzenie .Pamiętnilia'. 

Suchy racyonalizm wieku XVni nie mógł 
wolić wszystkich dusz, które mniej lub więcej zol 
jętniały na tajemnice wiary, a jednaltźe pragnęły czei 
silniejszem zająć serce i wyobraźnię. Świat, ścislemi 
prawami rządzony, dokładnie określony i, że tak po- 
wiem, ocyrklowany, nie przypadał do smaku ludziom 
kochającym się w nadzwyczajności i cudowno! 
Wielkie a krwawe wypadki rewolucyi gwaltown; 
temperamentom przynosiły pewną ulgę przez moinoi 
zużytkowania nadmiaru swej energii, ale tempera- 
mentom łagodnym musiały być wstrętne i obudzaty 
w nich raczej pragnienie wyjścia z. tych kręgów pto- 
miennych, ucieczki z ziemi w krainy, w których cier- 
pienia mogą być tylko duchowe. Mistycyzm w takich 
wypadkach staje się doskonatem miejscem schronienia 
dlfl wszystkich znękanych, a jednak nie rezygnują- 
cych z życia z jednej strony, a z drugiej nie mo} 
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cych z jaki ego kolv\"ielc powodu powrócić wprost i 
wiary naiwnej a kornej. 

Chociaż narodu naszego w żaden sposób i 
można posądzić o skłonność do mistycyzmu w wyi 
szem, subtelniejszem znaczeniu, to przecie 
jest, iż od końca zwłaszcza zeszłego stulecia przejfl 
wiają nc u nas dążności mistyczne w mniej lub v " 
cej udoskonalonej formie. Najpierwszą z tych czas^j 
historycznie głośną z mistycyzmu osobistością 
twórca osobnej frakcyi illuminatów, magnat podo]^ 
Tadeusz Leszczyc Grabianka, zmarły w r. 
W początkach wieicu XIX liczba zwolenników i 
znawców marzeń mistycznych zwiększa się. Znai 
są albo z nazwiska i charakteru albo nawet z teoi^ 
swoich; Studziński, Peszyński, Strzyżewski, OleszŁ 
wicz i Poszman. Byli to albo cisi marzyciele, ktdij 
nie mając najmniejszej pretensyi do tworzenia n 
systematów mistycznych, wypowiadali tylko w pol 
fnej pogawędce swoje uczuciowe i fantazyjne poglą ' 
na świat i żi-cie ludzkie i sami poglądy te starali l 
urzeczywistniać w praktyce, albo te3i;.byli to ludj 
rjchliwem obdarzeni usposobieniem, którzy nieś 
kojnie na wszystkie strony się rzucali, wygla 
tysiące pomysłów, dokonywali różnych wynalazkóli 
chcieli uchodzić za cudotwórców i mieli chętkę i " ' 
dania teoretycznj-ch systemów. W pierwszym . 
dzaju odznaczył się znany wszystkim z pism I " 
wic:a Oleszkiewicz, w drugim mało dziś znany, 
w swoim czasie bardzo głośny Poszman. 

Antoni Poszman, cesarsko-rosyjski radca sta 
członek wielu uczonych towarzystw, jeszcze w i 
1808 wydal w Petersburgu po niemiecku: ,~ 
lungen iiber das Vater-Unser, eine morałischphilosd' 
phische Schrift" ^). Jest to w stylu deklamacyjnyjj 
fantastyczna parafraza opisu stworzenia świata. 
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T^^^^^^bezp^średniem połączeniem się z Bogiem" i 
i powiada, że Bóg, chcąc ugruntować niezmiennie pię- I 
laiość ziemi, nadat Jej „silę działania i oddziaływania, i 
która jaico ciepło i zimno, jałio rozszerzająca i śclą- I 
gająca, a w ostatku jalio elelitryczna i magnetyczna J 
siła, przez swoją równowagę, nieodmienne przyrodze- ] 
nia prawa, jednołisztattnych tworów i zachowania 1 
rzeczy, wiecznie ustałiła". I 

W towarzystwach petersbursł<ich uchodzi! Posz- 3 
man za , mistrza fiłozofii hermetycznej" i zdaniem j 
Henryka hr. Rzewuskiego, posiadał tajemnicę ałctiemi- J 
ków średniowiecznych możności przemienienia złota 1 
w płyn. Rzewuski opowiada też o nim anegdotę: I 
jakoby powołany przez Waleryana Strojnowskiego, 1 
wó>vczas senatora cesarstwa, który w bardzo pode- 1 
szlym wieku zabierał się do stanu małżeńskiego 1 
z mJodą dziewicą, tym swoim złotym płynem wrócił I 
mu poniekąd miodość, bynajmniej nie szliodząc 2dro-4 
Wiu, gdyż Strojnowsłii ży( jeszcze po tern zdarzeniu J 
lat kilkanaście w pełnej czerstwości... '), I 

Kiedy nauka Mesmera, wyśmiana w Paryżu J 
przed rewolucyą, potępiona przez wydział medyczny, ■ 
znów się na początku wieku naszego krzewić za- 1 
częla i znalazła zarówno historyltów (np. Deleuze\ I 
jak teoretyków: Puysegur, Parrot, IĆIugen i t, d., kiedy a 
wieści o cudownych wyleczeniach za pomocą magne- J 
tyzmu rozszerzały się ciągle i znajdowały wiarę I 
u bardzo wielu — to i Poszman zwrócił się także I 
w tym Iderunku i napisał obszerną rozprawę p. t. I 
, Uwagi magnetyczne". Są tu rozwinięte główne \ 
myśli, rzucone już w owej parafrazie „Ojcze Nasz". I 
Niepodobna mi tu wchodzić w szczegóły rozlegle 
obmyślanego i konsekwentnie przeprowadzonego sy- 
.Stemu; dla charakterystyki jednali pojęć owoczesnych 




Zob. .Teofrast polski' H. Rzewuslriego, uuni i, 
Tego Strojnowskiego poznamy niebawem blitci. 
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muszę tu treść jego przynajmniej w grubycli : 
sach przedstawić *). 

Poszman utrzymuje, że cały układ jego nie jcj 
płodem „rozegrzanej wyobraźni, ale postrzeżeń, 
nionych z największą uwagą przez lat 29, zasadd 
jticycii się na wypadkach niewzruszonych same^ 
przyrodzenia". Puznajmy2 jego rusztowanie, 
główne, którycli używa płyn napełniający przestrzi 
w catej obszcmości działań swoich są tą: rozszcrĄ 
jąca (eiektryczność) i skupiająca (magnetyzm); pien 
sza, działając odśrodkowo, objawia się przez 
krzywą, druga zaś, działając dośrodkowo — przez 
prostą. Pomiędzy niemi jest siła środkująca (gali^ 
nizm). „Wszelka rzecz, która jest, jako wjTłaf 
działania i oddziaływania tych dwóch sil przez | 
średnictwo trzeciej, łączącej oboje, winna bytrt(M 
swoją tymże silom". Trzy są pierwiastki, będi 
wylącznemi własnościami owych sit, to jest świ* 
cieplik i węglik. Modyfikacya tych sit pochodzi *j 
dynie od rozmaitości czterech okręgów: 1) nie-pii 
strzeń i nie-czas; tu się objawiają tylko prawdy I 
waglądnc; 2) przestrzeń: tu się objawiają prawdy f 
ceifwiste; 3) czas: tu się objawiają prawdy toeglęi 
4) przestrzeń i czas: tu się objawiają prawdy mifjn 
lee, „Wszelka rzecz, która może być, jest w 1-a 
oltręgu jako sasada zarodu; w 2-im jalio earódwi 
staci gii^n; w 3-im jako zaród w postaci płyt 
w 4-ym juko ciało dokońesone iv postaci esia^ 
Każda rzecz, która się roztwarza, przebiega tę 1 
w kierunku odwrotnym. Wszelka „możność flzyc; 
działa tylko w okręgu 4-ym, „możność umysłów 
w okręgu 3-im, w przestrzeni, „możność duchów 
w okręgu 2-im „możność boska" w okręgu 1-| 
nle-w-czasie i nie-w-przestrzeni.— Magnetyzm jest p' 
nem powszechnym, skutków przezeń sprawianych ^ 



Zob. „PamiętnJkMosnetjcznj", I, 13: 



można żadną miarą przypisywać „rozpalonej 
braźni". Stanów magnetycznych uznaje siedem; z tyt 
piąty jest to „sen czuwający" (somnambulizm), 
Sty — używanie organów duchowych, kiedy „sama c 
sza, wyniesiona nad całą fizyczność, czuje wszysth 
swe zdolności podwyższone i używa zupełni 
chownych, rozróżniających ją od zwiei^zgcości, 
której tak często bywa pogrążona przez materyal 
stów"; siódmy zaś jest to „sposobność boska, 
zachwycenie". W dwu ostatnich stanach magnetyi 
żujący może się dowiedzieć „z dokładnością i 
omyiki": I-o o stanach orjjanizacyi ciata ludzkiego 
i wszystkich jego części „niewiadomych 'oczom na- 
szym w stanie żyjącym, jako i o rozmaitych siłach, 
które tam przebywają"; 2-o o wszystkich organacli, 
przez które siły te działają we wszelkich związkach; 
3-0 o wszystkich postaciach, w których i jak sity te 
działają; 4rO o rozmaitych wypadkach, które sprawu- 
ją; 5-0 o ws^iystkich związliach, w których się znaj- 
dują „z przyczyną pierwotną, rozumną i ze wszyst- 
kiemi duchami żywotnemi organicznemi, które są 
podległe i oznaczone": 6-0 o porządku, iitórego te 
sity względne obowiązane są przestrzegać niezłomnie; 
7-0 o przymiotach „umysłowych, duchowych i bo- 
skich"; 8-0 o przymiotach materyalnych i fizycznych; 
9-0 o ogóle, czyli całości cudownej budowy człowieka. 
Wszystlde te prawdy znała już, zdaniem Posz- 
mana, „cala starożytność, a najbardziej mądrość egip- 
ska"; Pismo Św. nawet utwierdza je „przez zdarzenia 
(t. j. fakta) niezaprzeczone". „Magnetyzm — mówi 
w uniesieniu nasz autor — mający się stać osnową 
źródła jedynego i nieustąjącef/o śtciutla i wiadomoś 
nieznajomi/ck jeszcze na kuli nassej, powinien 
niecznie kiedykolwiek nabyd niezaprzeczonego pr;^ 
wileju powszechności". Magnetyzm posłuży też i 
najdzielniejszą broń przeciw filozofii XVni wield 
.Jeśli kiedykolwiek postrzeżenia magnetyzujących c 
gły zadać cios śmiertelny mniemaniu gosco'L\',>;Ł'ft.C4M 



zofiju', [O zapewne w siódmym siopniu według tabli- 
cy (powyżej) wskazanej; gdyż przekonać filozofów^ 
że zmysły zewnętrzne mogą być w zupełnej nieczj^ 
ności, a zmysł wewnętrzny, dotąd nieokreślony noM 
wet dla samych magnetyzujących, może zdawać dU'^ 
szy rachunek z przedmiotów i zjawień zewnętrZnyd 
biiz pomocy pozornej organu zewnętrznego, jest tał 
samo, co wjrwrócić z gruntu cały ich układ przyjęty." 
Razem z tym „zmysłem wewnętrznym", mają-' 
cym w sposób tak łatwy odkryć najzawilsze taje- 
mnice natury i ducha, wstępujemy w bezgraniczni ' 
Itrainę mistyld, przedstawiającej nowe fantastyczne^ 
lądy i morza, które mają zastąpić rzeczywistość. ~ 
stosunkowa łatwość zdobycia wszechwiedzy niejedne^ 
go mogła ku tej krainie pociągnąć, a ducha, sprzyjaj 
jącego reakcyi, w niej zatrzymać. Dodamy jeszcze, i 
gdy w sferach rządzących mistycyzm stał się modnyi 
od czasu, jak Aleksander I, silnie nastrojem religijnyrnł 
juz w r, 1813 przejęty, zapoznawszy się następnie! 
z apostołką mistycyzmu w spódnicy, baronową KrU- 
dener (r. 1814), zaczął z nią długie odbywać rozmo^j 
wy i rozmyślania, przerywane kiedy niekiedy łez stru-I 
niieniami ^), ten prąd, płynący z góry, porywał 
z sobą tych wszystkich, którzy oczekują tylko ntx>M 
skinienie, ażeby umyslowość swoją przetworzyć czy' 
to szczerze, czy też obłudnie. A nadto tenże prąiłł 
ośmielał tych, którzyby w razie przeciwnym pocichuj 
jedynie poglądy swe rozpowszechniali, do wystąpię^ 
nia głośno na widownię publiczną, mając pewnrfśfi 
że ich kroki, jeżeli nie znajdą uznania ca!kowiteg<^ 
tu,mowane przynajmniej nie będą. Nie zawadzi prz 
pomnieć, że w tym wSaśnie czasie żył miody w owej 
chwili Andrzej Towiański, przejmujący się z powo(" 
swego usposobienia bardzo łatwo pierwiastkami, unoi J 



I) Zob. artyku! A. 
■ ^Wiestniku Europy" 

~ -asa 



Bzącemi się w atmosferze duchowej, i wchłaniając! 
już wtedy zarazki mistyczne, które się miały z cK 
sem rozwinąć tak bujnie. 

Giównym rozpowszeclinicielem magnetyzmi" 
w Wilnie byt Ignacy Emanuel Lachnicki, urodzony 
r. 1 793, Szczegóły jego wykształcenia są mi niezna 
ne. W r. 1812 wydaje rozprawę z chemii „o roz- 
puszczaniu," napisaną celem osiągnięcia stopnia do- 
ktora filozofii, Irtóry też otrzymuje. Następnie dosta- 
je rangę kamerjunkra dworu Jego Cesarskiej Mości, 
co nie jest bez pewnego znaczenia w jego dalszem 
działaniu. Jakoż z początkiem rolcu 181(3 ogłaszać za- 
czął czasopismo p. n. „l*amiętnik Magnetyczny Wileń- 
ski," które trwało lat trzy i utworzyło trzy spore tomy. 

Lachnicki nie występował z początku wyraźnie 
przeciw istniejącym zdobyczom naukowym, ani nie 
zalecał swej nauki jako antj'dotu przeciwko Olozofii 
xviii stulecia, ani też wysławiał cudowności „zmysłu 
wewnętrznego:" traktował on magnetyzm jako jedną 
z gałęzi nauk przyrodniczych i domagał się jedynie, 
ażeby dla niezwykłości rezultatów nie zbywano szy- 
derstwem i drwinami rzeczy, która może przynieś(; 
błogie skutki, „Wszelkim prawie wynalazkom i od- 
kryciom — powiadat—bądź moralnym, bądź fizycznym 
towarzyszyły w początkach opór i prześladowanie i 
strony nieoświecenia i zmyślonej lub przesądnej g(Ą 
liwości o dobro powszechne." Jako przykład przj 
tacza spory o machinę do przędzenia wełny, s: 
pienie krowianki Jennera. Przedstawia ślady : 
bytki magnetyzmu w starożytności, opowiada i 
sach Mesmera, wylicza 49 ludzi różnego stanu (łii 
biów, lekarzy, pisarzów sławnych), którzy się magr 
tyzmem zajmowali. „Żyjemy w tym okresie czaęu-l 
mówi — gdzie mato kto wątpi o bytności magnetj 
zmu, a jeśli kiedy-niekiedy daje się jeszcze slyszei 
glos niewiadomości, kryjący się zazwyczaj pod płasz- 
czem mniemanej ośiciałt/, tedy niewielu ijiŁ TS^a.^}ŁNc^ 
wielbicieli, niewielu tych, Wut^^:;^ Nst^ ■cwN\^';'itó^sj: 
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wność i pozór za wewnętrzną wartość i istotę rsM 
czy." Treść nauki magnetyzmu podaje Lachnicra 
w następujących punktach; I" Płyn magnetyczny jeŚS 
sekrecyą lotniejszą od wszystkich dotąd znany olH 
niektórzy poczytują palce rąk za „bieguny magne^l 
czne." 2" Trzy są giówne sposoby przyśpieszając 
wyrobienie sekrecyi: fizyczne, sympatyczne i umystól 
we. 3" Sposoby umysłowe najdzielniej się przja 
czyniają do przyśpieszenia sekrecyi magnetycznM 
najważniejszem jest „uczucie powstające z wwm 
ufności i żądzy dobrego." 4" Uczucie takie nazwał 
można „uczuciem potrójnem;" im je więcej magnet^ 
żujący pielęgnuje, tem pewniejszy jast w swoich d^^ 
łaniach, tem rychlej przychodzi do otrzymania znu 
cznych rezulta'ów. Płyn magnetyczny, wedhig Lachn 
nickiego, „rządzi się prawami lizycznemi, właściweiM 
wszystkim innym płynom nadlotrujin skupienia ;?«« 
mipnistego." Objawy i skutki działania magnetyzmra 
najczęściej przez Lachrnckiego przytaczane, są: znićl 
czulenie słuchu, możność poznawania się na cliorćw 
bie, przepisywanie lekarstw, l^tóre poinagają, 'ustępM 
wanie migreny po liilku minutach; pojęcia magnetM 
zowanego są jakby obce, jakby należące do kogiM 
innego; w stanie „ekstazy!" (zachwycenia) może nufl 
gnetyzowany czytać list, znajdujący się w kieszeń 
magnetyzującego, « 

Lachnicki nie uważał bynajmniej, jakoby w teoilfl 
magnetyzmu wszystko jasnem już było i dlatego ct^9 
tnie pomieszczał w „Pamiętniku" swoim najróżnorflj 
dniejsze przypuszczenia, nieraz sobie wprost przecH 
wne; gi'omadzii natomiast jak najiv:ęcej doświadczaj 
bardzo szczegółowo je opisując. , To nader oględni 
z początku zachowanie się autora rozprawy chetfflB 
cznej „o rozpuszczaniu" nie rozbroiło pr-iccież ni9 
przyjaciół magnetyzmu wogóle, podejrzewającymi 
w nich zamach na zdrowy rozsądek i uznane plW 
, tydy w nauce. ^Ł 

To też już w kwietniu r. V&\Ci -l-^zju^ ^w^daB 



obszerny, pr,-ez 3 numer,- .Dziennika 
Wil." ciągnący się artykot, p. n. „Wiadomość histo- 
ryczna o magne^'zmie zwierzęcym," gdzie magne- 
tyzm zaliczono do rzędu „tych mniemań i przesądów, 
które wieki nieoświecenia i zabobonu odznaczyły." 
Nie była to jednak krytyka teoretyczna magnetyzmu, 
tylko historya jego do r. 1790, skreślona według 
dzieła Konrada Sprengeia: „Yersuch einer pragmati- 
schen Geschichte der Arzneikunde, " wydanego w r. 
1800 — 1803 w 5 tomach. Ztąd to Lachnicki, oiipo- 
wiadając na ten artykuł, skarżył się gorzko, że 
„w rzeczy tyczącej się ogólnego dobra lub szkody 
całego rodu ludzkiego" autor ^Wiadomości liistor)'- 
cznej" nic starał się dokładnie zbadać przedmiolu 
gruntownie i tym sposobem ściągnął na siebie „winę 
obrażonej ludzkości." A zwracając się do przeci- 
wników magnetyzmu w ogólności, zarzucał im, że 
słowa icti „tchną jadem i wyszydzaniem," chęcią 
zohydzenia i olirycia śmiesznością ludzi pracujących 
około wydoskonalenia tak ważnego u'ynalazku. 
„Wyszydzenie i podanie w śmieszność — powiada — 
jest wprawdzie ostrą i jadowitą bronią, która kaleczy 
i bolesne zadaje razy, ale nigdy nie zabija, i ci tyl- 
ko jej używają, którzy wojując z oczywistością i pra- 
wdą, na zbicie jej żadnego nie znajdują dowodu." 
Słowa to w znai:2nej części zupełnie słuszne; szlcoda 
tylko, że autor, który niemi przeciwników chciał po- 
gnębić, sam użył zaraz broni równie niewlaściu'ej, 
bo broni podejrzenia. Sądzi on, że z powodu czę- 
stych uleczeń za pomocą magnetyzmu, „liczna klasa 
uczonycli, sztuką leczenia trudniących się, nowej 
nauce, w mniemaniu jakoby ich prywatnemu intere- 
sowi szkodliwej, całą siłą opierać się i onę, gdyby 
można było, zniszczyć postanowiła." A wyznajfic, że 
magnetyzm nie może sprawić skutków nadprzyrodzo- 
nych, zapewnia, że i przy magnetyzmie lekarze „o wdzię- 
czności potrzebujących pomocy powątpiewaćnie powinni, 
tembardziej, kiedy im wydalUó^N T\a aY^i^-^ (^■aiR.T.c.ia.^™ 



Do tego posądzenia lelcarzy o interesowne poJ 
tępianie magnetj'zmu dołączył Lachniclu śmieszność,! 
Ittórą się okrył, pomieszczając wiadomość o HLel^a-*] 
rzu osobliwym w Nowogrodzltiem " i o szczęśliwyctw 
jego kuracyach. Niejaki Antosiek Golec we wsi Ofr" 
rewa, poddany Czarkowskiego, leczył najrozmaitszycHd 
chorycri, „macając się ręką prawą za plamę na le- 
wym boku," która powstała wskutek lego, że jakiS 
starzec obrosły włosami, siedzący na dębie w lesieJ 
ujął go raz za ten bok i dat jednocześnie moc lecze- 
nia przez lat 1 1 w obrębie dwu mil, poczem moc I 
mogła być odnov\ioną, jeśli Antosiek dobrze sprawo^ 
wać się będzie. Wiadomość ta narobiła ogromneff 
wrzawy; wiara w znachorów, poparta drukowanen) 
słowem, wydała się krzyczącą anomalią w wieki 
oświeconym, w mieście uniwersyteckiem. Zaczęte! 
drwić i z Lacłinickiego, i z jego pisma, i z magneJ 
tyzmu, W teatrze pojawiały się takie sztuki, jaJ 
, Awantura na zielonym moście, czyli Magnetysta 
uczeń Mesmera," gdzie autor zarówno magnetystów 
jak „dzienniki, pamiętniki, gazety i kuryery chędogi 
wyłajal, na proch starł i z biotem zmieszał," wedifli 
wyrażenia pierwszego numeru „Wiadomości brut 
wycli," które powstały właśnie w sierpniu 1816 i 
z chęci wyśmiania tej lichej sztuki teatralnej, a s 
zem i magnetyzmu. Odtąd jedną ze s'atycb niemal 
rubryk tego satyrycznego pisma była szykana Lachrufl 
ckiego, magnetyzmu, „Pamiętnika Magnetycznego, , 
Antośka i wszelkiego rodzaju lekarzy osobliwycj" 
j cudownycti. Szykana ta stała się zjadliwą i dowd 
pną pod piórem Jędrzeja Śniadeckiego, który w swoi 
jej „Podróży próźniacko-filozolicznej po bruku'] 
umieszczanej rozdziałami w „Wiadomościach brukoi; 
wych," niejednolirotnie do tego wdzięcznego dla s 
tyryka przedmiotu powracał. 

Lachnicki nie dał za wygrane. W r. 1817 drufl 
kuje w „Pamiętniku" swoim „urzędową wiadomość 
oMntośku, " w której gubernator cywilny gcodzieńslq^ 



(aiiistaw Ursyn Niemcewicz, opowiada o czj^nro- 
ściach komisyi, wj^slanej z urzędu do zbadania An- 
tośka. Lachnicki dodaje do tej wiadomości portre* 
„osobliwego" lekarza, uwiecznia pamięć znacliora, 
drukuje imienne świadectwa osób (np. Micliala Pa- 
szkowskiego, pułkownika wojsk polskich) szczęśliwie 
przezeń wyleczonych, przytacza zdanie Poszmana, że 
leczenie Antoślfa „nie przechodzi zgolą granic mo- 
żności i rzeczywistości." Wszystko to podwaja tyl- 
ko werwę satyryczną Śniadeckiego, Dla wsparcia 
zdań swoich i pogląddw, Lachnicki podaje w prze- 
kładzie polskim wydaną w r. 1817 po rosyjsku bro- 
szurę Karola von Hibentala, „inspektora biatorusko- 
witebskiego lekarskiego urzędu i moskiewski ;;go nie-^ 
dyczno-fizycznego towarzystwa członka," który to in^' 
spektor i członek wyleczył magnetyzmem Annę Ła- 
kisównę; poznawała ona rzeczy, gdy je na doił 
piersiowym umieszczono, przepowiadała okoliczności 
familii dotyczące. Następnie w r. 1818 przekłada 
stoiyę katalepsyi połączonej ze somniacyą i elcsta- 
^ą,' wyjętą z dzieła sławnego Józefa Franka. Byt 
to opis leczenia w r. 181d pewnej ukszta!conej ko- 
biely w Wilnie, lat 22 mającej ^), która po urodzeniu 
dziecka dostała nabrzmienia na nodze prawej, a po- 
tem lewej; opuszczona od doktorów, oddala się po- 
bożności, przeszta z ewangelickiego na katolickie wy 
znanie, w paroksyzmach katalepsyi przemawiała pro- 
zą rytm: zną z myślą podniesioną ku Bogu i życiu 
przyszłemu; za ukióciem skóry szpilką żadnych zna- 
ków bólu nie okazywała; na pytania najcichszym gło- 
sem na dołku zadawane odpowiadała, a gdy w tem- 
Se miejscu przyłożono płatek z wodą ocukrowaną, 
doznawała przyjemności, zdaw^a sprawę ze swojej 
choroby i przepisywała na nią lekarstwa. Józef Frank, 
leczący ją, wziął za świadka „męża uczonego, rze- 
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czom diLiwnym niedowierzajaccjjo i niclacno one prĄ 
puszczającego;" byt nim Jędrzej Śniadecki. Polem" 
zostali jeszcze v.'ezwani lel^arze: Niszkowski, Jan 
Berkman, Baranliiewicz, Homolicki, Herberski. Do- 
świadczenia z nią robione byty następne: „Rozmawia- 
ła za przyłożeniem do ucha prawego żelaznego dru- 
tu, długości półtora łokcia, przez którego jeden ko- 
niec Śniadecłd najcichszym mówił głosem." Gdy 
Śniadecłd „końcem pióra najdelikatniej ciała dotykał 
w celu przekonania sią, czyliby najlżejsze drażnienie, 
tak jako glos najcichszy, wyraźniejsze sprawiał sku- 
tki, natychmiast chora, ramiona do pióra wyciągając, 
raptownie za toż pióro uchwyciła; gdy zaś wyrwa- 
nem jej zostało, ustawnie ręce zwracała, kędy się 
tylko pióro prowadziło: ruchy zaś te bynajmniej nic 
były podobne ruchom dobrowolnym, lecz ręce jakby 
w machinie jakiej i naksztalt przyciągania się ciał 
elektrycznych ku sobie zmierzać za piórem zdawały 
się." Tenże skutek, gdy kto pióro w drugim lub 
trzecim pokoju trzymał. Podobnie działał lak, bur- 
sztyn i jedwab. Chora, pytana na dołku, dawała ta- 
kie lekarstwa, o jakich lekarze dnia poprzedniego 
rozmawiali. Gdy odpowiadała na pj''ania jednego, 
trzeba było połączenia rękoma z drugą osobą, ażsby 
na pytania tejże usłyszeć odpowiedź; zresztą nie mia- 
ła szczególniejszej predylekcyi do tego lub owego le- 
karza. Spiewaia po włosku, chociaż języka tego nie 
umiała, ale słyszała go często, gdyż siostra jej była 
za Włochem. Poznała we śnie kataleptycznym śpie- 
waka Tarqu!nio, którego przed sześciu laty widziała. 
Lachnicki przytaczając opis choroby, której objawom 
przypatrywał się Jędrzej Śniadecki, sądził może, iż 
tym sposobem potrafi go pokonać; ale, rzecz natural- 
na, że Śniadecki, który Już w r. 1816 zjawiska to 
obserwował, widocznie nawrócić się na magnetyzm 
nic mógł, skoro nieubłaganie szyderstwem go ścigał, 
Jalde było llómaczenie tych zjawisk przez Śniade-_ 
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przedstawiciela wzmagała się wśród wykszlalconyiM 
zwolenników filozofii XVin wieku i nauk śclsłycn 
gdy Lachnicld otwarcie przeciw temu kierukowi wm 
Btąpil w artykule ttómaczonym z francusltiego p. n 
„O algebromanii," gdzie między innemi można byii 
czytać, co następuje: „Śmiem nawet powiedzieć, aj 
nierozsądny zapal do matematj'ki może się przylożjfl 
więcej, niżeli kto myśli, do odmiany charakteru tim 
rodowego, zapewne ze szkodą narodu. Zapewniaw 
nas, że matematyka prostuje rozsądek, ale ten tyllS 
(jak pewny autor powiedział), który bc;^ niej był pfM 
styni. W żadn\*m wieku nie ćwiczono się w nad 
kach dokładnych tak pomyślnie, jak w wieku prza 
szlym, a jednak nie było wieku, w którymby oł>ta 
kanie w rzeczach nawet najistotniejszych doszło m 
tak wielkiego stopnia... Od tego czasu, jak nau9 
dokładne weszły w modę, nic w moralności nie dziS 
je się dokładniej." I 

Nie puszczono płazem „Pamiętnikowi Magna 
tycznemu" tego wyskoku; jakiś J. P. w „TygodniM 
Wileóskim" (X. 59) umieścił „Niektóre uwagi nsn 
artykułem o algebromanii," w którym, napomkną 
wszy o niedorzeczności przypisywania rewoluca 
francuskiej uprawy nauk „ dokladnycli, " bardzo traj 
Tnie wykazuje, jak niewtaściwem bylO mówić o szka 
dliwości tych nauk u nas, gdzie „od niedawned 
czasu zaczęto się zajmować" niemi. „Nader m^ 
mamy znających matematykę i do niej się przyl^ 
dających, aby pismo, wyszydzające fałszywy w U 
nauce zapał, jakikolwiek cel w kraju naszym mifl 
mogło; ale wtenczas, kiedy dla rozszerzenia oświafl 
najwięcej zachęcać i pomagać naukom dokładnya 
powinniśmy; kiedy ledwo kilka jest w kraju osoj 
prawdziwie pożyteczne mi zajmujących się pismana 
wtenczas, mówię, mniej uważni pisarze wysadzają s^ 
na tlómaczenie nikczemnych pisemek, które, gdybj 
nieszczęściem przypadły do smaku i więcej znalaa^ 
stronników, nietylko bezpożytecłueuu, a\& sT-^oiffiwi* 



tstaCby się inogly.' Z- smutWem za- 
B^(ki6Jy dla zróv\nania się w świetle z in- 
tpy ludami, każdy samym tyllio pożyle- 
RDci!qc3'm powinien się oddawać za trud nie - 
' nmy nasze pisma v,ieryodyczne częstokroć 
nia godnemi ir-ipchane urywkami." 
nie^lko ze strony zwolenników „nauk 
" doznawał Lachnicki złego przyjęcia; i Je- 
nie byli mu wielce życzliwi, chodziło im bo- 
If monopol cudowności. W „Pamiętniku Ma* 
r. 1SI7 pojawiła się ttomaczona 
iego rozpra\vka Hufelanda o magnetyzmit;, 
" i też rzecz o zjawiskach nadprzyrodzo- 
autora nieuznawanycti. Nie mógł arty- 
I pominąć „Pamiętnik Polocld" i w obszer- 
f pomieścił ^Rozprawę o skulkacłi nadprzy- 
Autor jej P, P, S. nie oszczędza nie^o- 
Smówiąc, iż ono „wojuje orężem mtszcxe- 
' że się odznacza „wrodzoną żuchwa- 
it używa „hańbą okrytych wyicrętów i zdra- 
jąc się zaś do artykułu Hufelanda, dośfi 
łA^yzyskuje słabe jego strony i z ukrytą grO' 
łca uwagę na hasło Świętego Przymierza co 
Ljako istotnej zasady „zdrowej polityki i mą- 
idu," przyczem stara się dowieść, źe zaprze- 
~ 3iwośfi cudów należy do tych mj'śli, .,kt<'>- 
iają zasady życia towarzyskiego i spo- 

I ogółu chwilowe tylko, jak się zdaje, zna- 

lęmik Magnetyczny" uznanie, które jedna!: 

i się znaczną liczbą prenumeratorów. Nie- 

Btakich, co się magnetyzmem bawili, co na ula- 

l „doświadczenia" przedsiębrali, było wielu; 

stał się modnym, jak i nieraz później; 

y głośniejszych faktów przypomnę, że w tyra 

Antoni Malczewski, późniejszy znakomity 

S „Maryi," na Wołyniu miał stawę wielkiego 

feera, która go nawet w kłopoty i zawody 
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wplątała... Ale czytać o magnetj'zrme i to czytt 
nieustannie, mało komu do smaku przypadło, " 
też Lachnicki już pod koniec r, 1816 zawiadamii 
że „Pamiętnik" jego obejmie „wszystko to, co tylkfl 
może tyczyć się użytku i oświecenia krajowegc^ 
i rzeczywiście pomieszczał rozprawy z mechaniłą 
rolnictwa, nauk przyrodniczych, literatury, prawodaw 
stwa; w r. 1817 wprowadził jeszcze gospodarstv" 
i sztuki piękne. Gdy mimo to czytelników wielu r 
znajdował, roku I81S opiiScit się w staranności, obd 
jętnie jakoś traktował swój „Pamiętnik," zapełniał | 
obszernemi rozprawami o mniemaniach Van HelmM 
ta, albo też historyą astronomii; zeszyty najmniejsi 
go nie miały urozmaicenia, zawierając tylko s 
sze ciągi. W zeszycie ostatnim z końca listopf 
181S r., po trzechletniej wytrwałości, musiał zawi^ 
domić czytelników, że „Pamiętnik Magnetyczny" prz 
staje byi pismem peryodycznem; obiecywał jednał 
że raz na rok albo częściej, stosownie do okolica 
ci, wydawa(; będzie pamiętniki magnetyczne ifomołw| 
aby upowszechnić naukę, którą już przyjęli najsł" 
ivniejsi lekarze i ludzie gruntownie uczeni, „wyjaw 
małą liczbę upartych pedantów lub tych, co obci^ 
ni wiekiem, niechętnie na każdą nowość zapatrująa 
i radziby stan umiejętności i nauk zawsze 
samym stopniu oglądać, jaki był w czasie ich mffl 
dości." Obietnicy tej wszakże nie spełnił; ; 
ny bowiem przez Estreichera w „Bibljografii polski 
XIX stulecia" (U, 541) „Pamiętnik magnetyczny" 1 
rok 1826 — 28 jest widocznie wydaniem tytułowe! 
3 tomów dawnych, przez księgarza celem rozprzedrf 
ży dokonanem, a to tembardziej, że, jak sam E 
cher podaje, Lachnicki umarł młodo w r. 1826, 
nych prac jego wspomnieć należy. „Statystykę gi^ 
bernii litewsko-grodżieńskiej " (r, 1817} i „Wiadomof 
o sposobie leczenia wścieklizny, powziętą z jasnow 
dzenia magnetycznego" r. 18-1). 



a. w]ościańska.^ Et.in prairny cWopów na Liti,-ie i 

le reformy. — Waleryen hr. Strojnowaki. ^ F. PasKitig 
i. — Ks. Bohusz. — Lachniccy. — .Wiadomości Bruliowe:' 
Wio bicia chłopów.— ,Gcbacz.' — Sejmik gubernii Wileńskiej,-" 
miana usposobienia w sfernch czadowych, — Artykuł o poddafl 
stwie w „Pamięlniku Naukgwym." ■ — Zajęcie się kwesty^ wychn 
wania ludu. — Werbunek szkolny. — Kwosfya żydowska. — Usposp 
bipnio względem Izraelitów, — Pfopanowane reformy nie przychd 
d^:^ do skutku. 

Wśród wielu kwestyj spornych istniała w tą] 
epoce sprawa, co do której cała inleligencya, 
lemi wyjątkami, jednakowe w zasadzie miała prze- 
konania, sprawa nadzwyczaj donicstego znaczenia dla 
przyszłości narodu, sprawa zajmująca już oddawna 
umysły, rozumiejące jej v-agg, ale niezatalwiona 
przed rozbiciem Rzeczyposolitej, pozostawiona smu- 
tnem dziedzictwem potomkom pogrobowym, co już 
nie mogli samodzielnie rozstrzygnąć jej w praktyce, 

Każdy z tatwoScią się domyśli, że sprawę tę 
stanowiła kwestya włościańska. Już wtedy w Euro- 
pie zactiodniej znikną! surowy stosunek poddańczy 
między panem a chłopem, już wieśnink cieszy! się 
swobodą, a nawet po większej części własnością 
W tej lub innej formie; już w Księztwie Warsza- 
wskiem, a następnie Królestwie Polskiem, zosta! czto*a 
wiekiem wolnym, mogącym rozporządzać swoją osCfC 
bą i własnością ruchomą, gdy na Litwie i Rusi f 
mowładztwo pana nad chłopem trwało w całej silts 
Chwilowe ogłoszenie wolności chłopa przez Napc 
Icona przy wtargnięciu na Litwę, cofnięte natycl; 
miast, jak tylko doszły wieści o tem, że wiościanid5_ 
wypowiedzieli dziedzicom swym posłuszeństwo, a gdzie- 
niegdzie nawet do jawnej z nimi stanęli walki '), 
zaostrzyło następnie jeszcze bardziej tei> bolesny sto- 
sunek pana do poddanego. 



Znajdowali się wprawdzie tak zwani „rolnidj 
wolni," którzy rozmaitemi do tego stanu doszli s 
sobami; istniały w niektórych okolicacti urrgulowat^ 
na umowach wzajemnych stosunki jeszcze za czasów 
Rzeczypospolitej, np. Szczorse Chreptowiczów 
wsi na Żmudzi') albo też i później, jak w dobraC 
Waleryana hr, Strojnowskiego (gub. Wołyń.) w J 
1812; lub Ignacego hr. Marchockiego (g. Podoi.) Wil 
1804; były to jednakże zbyt maloznaczne wyjątla 
ażeby mogły wpływać na osłabienie powszechnie pfflj 
tym względem praktykowanych stosunków. ' _ 

W stosunkach tych raziła spóiczesnych nie tyle 
okoliczność, że chłop nie miai ziemi na własność, ile 
źe był w zupeiności oddany samowoli pana i dzie- 
dzica, że jego osoba i jego praca nie doznawały ża- 
dnej ściśle unormowanej opieki prawa. W Grodzień- 
skiem „paiiszczyzna, czynsze i powinności nie są po 
większej części oznaczone: ilość onych i rodzaj zawi- 
sły zx/...yczai od uczciwości, rozsądku i sumienia 
właściciela, rękojmi wcale niepewnej i odmieniającej 
się wedle okoliczności, potrzeby i miejsca... Zaślu- 
bienia zmuszone i losowe, jalde jeszcze zdarzają się 
w dalszych guberniach, nie mają przecie miejsca 
w Grodzieńskiej. Lecz co nieskończenie sprzeciwia 
się prawu przyrodzonemu, jest to, że właściciel robi 
częstokroć trudności, ałbo prosto (poprostu) zabrania 
dziewczynie chcącej iść za mąż za chłopca ze wsi 
innego właściciela. Występek takowy obrażonej ludz- 
kości nie zwraca na siebie dosyć uwagi rządowej" *). 



') Zob. ,Dji;nnik "WUeński" 1816, t. IV. 89. Ignacy Lo- 
ehnicki podaje ich liczbę na , kilka tysięcy familij (zob. .liiogra- 
fia włościanina," 1815, str. 43). W jednej tylko gubernii Wileń- 
skiej, według spisu dokonanego przez raąd rosyjski w r. 1796/7, 
różnych chłopów wolnych naliczono 205,09 > na ogólną liczbę 
włościan 731,641 (De Pule; „Slanistaw Awgust PoniatowsMj 
W Grodnie* 1871. str. 1 '2). 

'1 I. K. Laehnicki; Statystyka gub. Litewsko -grodzieńskiej 
V7, ato SS, «■ ■ ~ 



w gubcrnii Miiiskicj „poddatistwo li-wa w całej 
a chociaż zn^dują się niektórzy obywatele, coby 
diCieli tę zawadę pomyślności krajowej obalić; cho - 
ciąż część znaczna drugichy opinią powszechną za- 
strasBona, zdanie swoje pozornie do tego sidłania, 
atoli uprzedzenie, fałszywie zrozumianym interesem 
podsycone, nałogiem ujawnione, tkwi jeszcze silnie 
w umysłach wielu. Włościanie rozmaitą i pod ró- 
-żnemi nazi^-iskami znajomą Jjowinnoścją obciążeni, 
'riie doTTtają innej ulgi, oprócz przemijającej pociechy, 
gdy dostaną pana, co nowyeli im nie nakłada cięża- 
rów. Zresztą, zostając w ciągłej niepewności i oba- 
wie, azali powinności ich roku jednego nie będą w na- 
stępr_\m powiększone, muszą upadać w ochiicie, gnu- 
śnieć, nabywać ku panom Własnym ' nietiawiści i zgo- 
te nie mogą myśleć o rozwinieniu przemysłu, ani wła- 
dzy umysłowej" ')■ '^^^ Podolu „wiele jest takich 
dziedziców, którzy, brzydząc 'się patrzeć na ubogą le- 

- piankę cnf>tl!Wego rolnika, obłożywszy go zatem zby- 
teczną pracą i wyciągnąwszy' krwawych powinności 
inwentars podług upodobania swego, zaprzedają go 
dzierżawcom Jub też powierzają barbarzyństwu eko- 
nomów i chciwości komisarzy; sami zaś przejeżdżają 
się z jednych państw do drugich, nasycają się pię- 
knych miast widokiem, bawią w nich i użj^vają 
wszell\ich zbytków i rozkoszy... Tymczasem dzier- 
żawca, chcący 2 zarobkiem odzyskać włożone pienią- 
dze, lub też komisarze, umiejący korzj^stać z nieby- 
tności pana w zrobieniu sobie naJal funduszu, gnę- 
bią i uciskają różnemi sposoby biednego rolni!ta, wy- 
niszczają jego przyrodzone siły nieumiarkowaną pra- 
cft, wyzuwają go z dobytim bydła przewozami 

' duktów i przyfn^owadzają do ostztniego ubóstwa i 



') Józef Twardowski: ,0 teraźniejszym stanie oSwieee 
flOflpólstitn... w gub. Mińskiej z ri. ISEO w .Dziejadh Dcbrot 
jjujfe:)- t. I. 109. 

DlbllatBkm. - T. 21. ' 
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dzy. W taltim stanie rolnik, widząc się być wj'SI 
Avionym na ztupienie i wyniszczenie siebie przez k 
\vą swą pracę, będąc człowiekiem poniżonym ■ 
wnej sobie isf ty i do najlichszego rzędu zwierz 
■dobny, rozpaczą miotany w swem uciemięż:niu, 
je się do trunków, przerywa biedną niedolę ob^ 
muceniem zmysłów przez pijaństwo, bo wtenczas, s 
pominaj^c o niej, zdaje mu się, że jest na krótki n 
menl szczęśliwym. Baczny arendarz wioski o Z£ 
wnienie swych zysków, nie zaniedbuje korzystać z 
Idego stanu rolniJia: trafia zręcznie w słabości jegj 
zachęca do ti^unku łatwym borgiem; i z tego to V 
du rolnicy mają skłonność do pijaństwa, co przechj 
dzi w nałóg" '). 

W innych guberniach zapewne nie było lepiS 
aniżeli w trzech tu wymienionych. Do wszystkie! 
zastosować można szczegóły n.-stępne: „Podatki, 
dusee rozkładane, czynią to mniemanie w wielu wl^ 
ścicielach, że te (tj. podatki) sami wieśniacy płat 
powinni dłalego jedynie, że na liczbę dusz są i 
łożone, rzadko Idóry właściciel chce uważać możnoj 
swego rolnika i swój dochód, aby z nim dzielił \ 
datkowanie względem sprawiedliwości; ale iswyceajn\ 
wkładają się te podatki wszystliie na rolników dow 
nością właścicieli,.. Często także dziedzice 
niają wywozić swoich urodzajów na targi do mias( 
czek rolniliom, ale rozkazują, aby wszyscy, kle' 
mają co sprzedać z urodzajów, sprzedali swoje i 
■ ża albo im samym, albi szynkarzom ich karo 
i to dokładają w kontraktach szynkarzom, 
#.-ie, że tu niema żadnej konkurencyi między \ 
dawcami, których wedle siedlisk wsiów jest I 
znaczna, a jednym tylko liupującymszynkarzem, i 
właścicielem, który stanowi cenę nibyio stosowną! 



') Ks. Wowrzynioc Marczyński: .Statystyczne, 1 
/Jwne i hisIoriiMni: opisanie t'iiL;i-nU Podolaldcj. Wilno, 



tej, jaka jest w blizkich miasteczkach, ale stosowniej- 
Ezą jeszcze do woli swej" '). 

Naturalnie, ta samowola pana wywoływała w pod- 
danym uczucie nienawiści: „obok chcivv7ch i tv\ar- 
dych zarządzań (panów) szły i towarzyszyły owym 
krnąbrne i nieprzychylne włościan posługi, oraz łako- 
me zemsty z uciemięży cielą swojego zarriary. Chęć 
szkodzenia takiemu panu przez wszelkie możns (mo- 
żebne) sposoby, skoro tylko uszkodzenie od kary i od 
powiedzialności ukryć możnem było, stawała się naj- 
przyjemniejszą włościanina skłonnością, zamieniała się 
w pewny systemat z przekonania jego, na sprawie- 
dliwości i prawie odwetu ugruntowany. Tyle on do- 
brze i pilno lobi, ile go straż czuła (czujna) do ro- 
boty przynagla; tyle od szkód wszelkiego rodzaju 
wstrzymuje się, ile go bojaźń kary srogiej odstrasza. 
Przy pierwszej zręczności, że szkoda dworowi zdzia- 
łana nie odkryje sprawcy, z największą lubością i sma- 
kiem ją spełnia ten nawet gospodarz, który wzglę- 
dem innych najsumienniejszą zachowa uczciwość, Mo- 
ralność włościanina względnie samowolnego wiaści- 
dela na samej tylku bojaźni ukarania stoi i opiera 
się"'). 

W określeniu tego stosunku, że był „okropnym" 
(Jiorrible), cala zapewne inteligencya zgadzała się ■ 
7. księciem Adamem Czartoryskim, ale br.rdzo r 
lu podzielało z nim mniemanie, że znosząc go, nie 
powinno się obawiać niczego '). 

) Woleryan Strojnowskt: .Ekonomfta powszechna kra- 
jowa narodowi" 1^13, str, 50. Dodać tu natęży, ie pojęcie ta- 
Id^o sposobu opodnl ko Wania polegaio na wytalnym pfsepi^e ' 
prawodawstwa rosyjskiego, które dzieliło obywateli na opodatim- ' 
Wanych i nieopodatliownnych, z czego wynika, ii podatek wkbr I 
ditny jest na osoby, nie zaś na rzeczy. Strojnowski, innym prze- j 
Joty duchem, przeciwko temu stosunkowi występuje. ' 

*) Ignacy LachnicM: „Biogralia włościanina nad braegarai I 
Jfiemna, powyżej Łosośncj mieszkającego," 1816, str. 36, 37. 

") Ksiiiic wypowiedział je w samych początkach panowa* 
Ł Aleksandra w jego pczyboc^nym komitecie l^^A. i*.^^^ 
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z wielką ostrożnością i niejaką nawetT 

przystąpiono do odpędzania tej zmory, od tak daw 
duszącej lud. Waleryan Strzemicń ze Strojnowa 1 
Strojnowski na lirabstwie horochowskiem wyd^fl 
w Wilnie 1808 r. (a zatem w rok po ogłoszet 
zniesienia poddaństwa w Ksicztwie Warszawskich 
broszurę p, n. „O ugodach dziedziców z wto$cian^_ 
mi" (str. 176), która w roku następnym wychodzi 
w przekładzie rosyjskim, ar. I8ll w język 
ckim. W rozprawie tej Strojnowski, zdaleka rzecz 
obchodząc, wykłada najprzód, zkąd w całej Europie 
wzięła się niewola wieśniaków, jak się utrzymywała, 
jak zmniejszała i upadała w tych krajach, gdzie już 
jej wii^Jy nie było, jak jest przeciwna prawu Boskie- 
mu i przyrodzonemu, jak smutna dla serca panują- 
cego, jak szkodliwa całej ludności narodowej, jak da- 
lece zatrzymuje postęp uspołecznienia i wzrostu bo- 
gactw krajowych. Tak przygotowawszy umysły czy- 
telników, powołuje się na ukaz Aleksandra I, którj" 
życzył sobie, ażeby właściciele uwolnili wieśniaków 
od poddaństwa, sprzeciwiającego się „nauce chrze- 
ściańslciej, moralnej i politycznej," Równocześnie je- 
dnak Strojnowski ani na chwilę nie dopuszczał my- 
śli, gęby ziemia nadaną być mogła włościanom na 
własność i z oburzeniem mówił o mrzonkach „mnie- 
manych przyjaciół ludu, filozolow," którzy, 
jąc obiady u bankierów," dybią na majątki właści- 
cieli ziemskich. Żąda! on tylko wolności wieśniaka 
i zabezpieczenia mu „własności osobistej," czyli do- 
robku, a nadto możności kupowania gruntów przez 
włościan. Tak postawiwszy kwestyę, dowodził, 
wraz z uwolnieniem chłopów, dziedzice nie utracą do- 
chodu swego, gdyż włościanie winni będą dochód ten 
z gruntu właścicielowi oddawać; że takie ugody 
2 właścicielami znajdują się wszędzie, gdzie lud jest 

pina: .OczerkI obszczestwiennagodwiżenija pri Aleks. 1° \ 
etirilai Europy." ISTO, lnVLeciefi, str. 69VV 



wolny, gdyż wolność nictylko nie odejmuje nikomu 
własności, ale ją owszem ubezpiecza. Przytaczał przy- 
kład Sz\vecyi, gtlzie chłopi uczestniczą w sejmie, a za- 
tem w rządzie, a mimo to nie mieli nigdy prelensyi 
ogafacania właścicieli z ich gmntów, Z caiq silą po- 
tępiał krwawe dzieła re^volucyi francuskiej. Że dzie- 
dzic słusznie domngać się może dochodu z gruntów, 
uprawianych przez chłopów, objaśnia! Strojnowski 
twierdzeniem, iż dochód ten jest nie wynikiem pracy 
wieśniaka, aie rezultatem pracy natury, dającej uro- 
dzaj. Do niego więc chłop nie może rościć preten- 
syi najmniejszej, Idzie tylko o unormowanie skali 
tego dochodu, który możnaby uiszczać albo w pie- 
niądzach, albo w produktach, albo w robociźnie. 
Według obrachunku Strojnowskiego, piąta część cał- 
kowitego urodzaju powinna pójść na procent od 
kapitału wyłożonego na początkowe koszta go- 
spodarskie, dwie piąte powinny bj'ć zostawione rol- 
nikowi dla wyżywienia go razem z lodziną, dla 
wyżywienia bydła, na zapłatę jego pi'acy i najemni- 
Iców, oraz na opatrzenie jego potrzeb; dwie piąte wre- 
szcie stanowić mają dochód czysty, który się należy 
właścicielowi, jako pozostający po potrąceniu wszy- 
stkich kosztów i po zapłacie wieśniakowi, jako dar 
przyrodzenia; dziedzic tedy bierze ten dochód tylko 
z ziemi, jako jej właściciel, ale nie z ręki wieśniaka. 

Pomimo tak skromnych granic reformy, dowi 
dujemy się od Strojnowskiego '}, który w 8 lat po- 
tem ogłosił „Ekonomikę powszechną," gdzie też sa' 
me myśli co do wieśniaków wyluszczał, że wieli 
„umartwień" doznał za swoje poprzednie pismo i że 
jedyną a najs/acowniejszą za umartwienia te na^rc 
dę znajduje w nadziei „przyszłego" pożytku, jalii roz- 
prawa „o ugodach" ' prz]i"nieść może zarówno dla 
właścicieli ziemi, jaki dla wieśniaków. I w ,, Ekono- 
mice," mając ciągle przed oczyma krwawe widmo 

') Ekonoinil^fl pows.-echn a krajowa uatotó'*;. \'Sl\?i, s.t.'?.T,. 
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rewolucyi francuskiej i cornięte przez następcę rera 
my Józefa U, wszelką myśl nailunia własności utó 
sarnia z wydarciem jej prawowitemu wlaScicieloł 
i wola: „Ten podział zniszczyłby prawo ti-iisnoa 
bytby sam z siebie najniesprawiedliwszy, zrobiłbyś 
mieszanie między wszystkiemi trzema w>'dz!alartl 
ludności krajowej, a właścicielom zostawiłby rdwf 
prawo gwałtu, aby oni żądali podziału majątku i 
diomego między nicłi od dwóch wydziałów, przem 
slowegj i rolniczego, którzyby ziemię w podział i 
bierali, a taki racliunek wynagrodzenia i podziałuS 
zostawiłby po sobie zniszczenie powszechnego i 
rządku społeczeństwa i rządu. Taki kraj, zamidj 
postę}iować w uspołecznienie i obfitość, rzemioi" 
i handel, wrzuciłby się w przepaść, z której wielufi 
dobywaćby mu się nanowo potrzeba... Wfasnd! 
majątku z życiem cz!ovvieka tak jest związana, 
dla obrony tej wystawują je ludzie na niebezpieczfli 
stwo i utratę; i dlatego, kraj napastowany wojnj 
broni się od napadu, że nieprzyjaciel ma 
rze niszczyć lub zabierać własność. Dla ubezpieci 
nia się przeciwko temu. utrzymują zbrojne siły \ 
skowe narody, a mniemani miłośnicy ludu radzą vĄ 
stępnie też własności w wnętrznościach kraju rozszs 
pać i oszczercy ski^omności wzbudzają pasye, jia M 
rych gwałcie pragnęliby założyć łupieztwa swoje, 
cy nieprzyjaciele porządku i wywracający pow 
chtie gospodarstwo, jako niebezpieczni i podejra 
}ioivinni bać na oku policyi. Nauka bowiem ich ' 
łaby podobna tej, któraby radziła kradzież, najazi 
rozbój i inne podobnych rodzajów występki, własntjl 
zabierające i wydzierające" (§ 46 i 4S). Strojno* 
sądzi, że prawdę lę doskonale rozumieją sami \ 
śniący; „Rolnicy zwyczajnie są ludzie rozsądni; 



') Strajnowslti w całej ludnoSci widni Irry lylka ,w^ 
fy, ' ł. J. wlaścicieU ziemi, rolniliów (.t-J,. thiopów) i przojn)'^ 



dzaj ich gospodarstwa i doświadczenie podwyższa ich 
rozsądek; d!ai:zego do mysU kh przyjść nigdy nic 
tnose taka śniif.senoió, aby oni chcieli się rozumieć 
właścicielami tej ziemi, ittórej ani w przodltach 
ich, ani przez siebie u niltogo nie kupili, ale ta d; 
im jest na opłatę od wlaścicielów" |§ 119). 

Stan ich u nas *~ zdaniem Sirojnowskiego 
nietylko nie bytby nędzny, ale „daleko lepszy 
godniejszy niż we wszystkich innych krajach Euro- 
py, byleby tylko wieśniacy mieli sprawiedliwość, iżby 
w miarę wartości swoich kosztów rocznych, potrąco- 
nych na sprawienie gruntu, który posiadają, opłacali 
czysty dochód pozostały z tychże gruntów dziedzi- 
com pieniędzmi, robocizną lub ziarnem," byleby tyl- 
, ko „przyznani byli częścią ludności narodowej i spo- 
łeczeństwa narodowego, przez niezaprzeczenie im 
własności osobistej, a zatem własności ruchomej." 
Własność zaś osobista „ma najgJówniejszy w sobie 
przymiot wolności osobistej i używania swoich wszyst- 
kich sił przyrodzonych na pożytek własny. Nie bę- 
dąc właścicielem swej osoby.,, nie może on uży' 
swego przemysłu i pracy podług zdolności swej i chi 
ci, ale musi stosować się w tern do woli tego, 
remu jest podległym... U nas można powiedzi 
że cały wydział rolniczy jest bez własności, gd; 
nie ma wiasnoSci osobistej; każdy jest w tym prze- 
sądzie zwierzchnik, rr.ieniący się jefo właścicielem, 
że może mu to zabrać, co on posiada. Jakoż to 
mniemanie niema omyllti, bo jeżeli samego człowie- 
ka zamieniać, przedać i darować komu innemu może, 
tern więcej wątpić nie trzeba o takiemże prawie, czyli 
pretensyi do jego ruchomości. Wydział przeto całej 
ludności krajowej przynosi niezmierne straty narodO' 
wi, nie mając własności osobistej, a zatem żadnej! 
zatrzymuje postęp narodowy w ludności, jego rolni-j 
ctwo, przemysł, hanlel, bogactwa, postęp panująci 
W potędze i wszelką krajową DomjśhiOść. .'V sini 
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ino wspomnieć, że zostaje prauie bez opieki spolej 
czeńskiej." (§ 54 i 5ó\ Tl 

Tak więc, zapewnienie chłopom wolności i wlał 
sności osobistej, oraz sprawiedliwego wymiaru tcj rn 
boty, czy opłaty, jaką za grant właścicielowi winnfl 
oto punkta wytyczne reformy, proponowanej, za 
wzglęvtów £konotnicznych i liuraanitamych, przez je3 
dnego z najśft iatlejszjch owego czasu obywateU wtm 
lyńskich. Po za te punkta nikt się dalej na Rum 
i Litwie nie posunął w caiym rozpatrywanym ttl 
przeciągu czasu; omawiano je tylko w stówach mniew 
lub więcej odmiennych, przytaczając czasami nowa 
motywa. albo raczej retor>"cznie je amplifikując... •■ 
Wszystkie pisma pcryodyczne po swem wskrz«J 
szeniu lub zaiożeniu, począwszy oil roku ISlo, zwyij 
jątkiem ^.Miesięcznika Połockiego." przy każdej spoa 
sobności wydobywały na jaw kvvest)'c włościańska 
z mniejszą lub więksi dobitnością, prze!na\«aty źM 
konieczni! potrzebą zarówno lai Oilniejszego -obctiofl 
dzenia się z chłopami, jako też p^a.\^'nego unormowaa 
nia stosunków poraifdzy panami i poddanymL ,Ą 

W „Dzienniku Wileńskim" najczęściej gtos zam 
bieral F, Passloewicz, poświęcający się naiJcowemJ 
badaniu rolnictwa. W pierwszym zaraz tomie z roi 
ku 1S15 znajdujemy list jego „o gospodarstwia 
w Szczorsach", gdzie, jak wiadomo, jeszcze za czm 
sów Rzeczypospolitej Joachim hr. Chreptowicz uriea 
gul.ji*al pracę włościan na podstawie umów, Pas^ 
kiewicz wystawia ten majątek jako wzór dla innycM 
jako ^szkolę rolnictwa," w której przeprowadzona 
plodozmian i inne ulepszenia; porównywa je zeszkta 
ią rolniczą stawnego Thaera w Mogelinie i ze szkcn 
lą Feilenberga w Hofwylu; wykazuię, jak uwolnieni! 
chłopów od pańszczyzny wielce się przyczyniło dd 
wzmożenia ich dobrobytu, a zarazem i dobrobytu wlel 
ściciela, — List ten byl niejako przygotowaniem td 
rozprawy tegoż autora p. n. „Co było dot\'chczM 
/ co Jest na przeszkodzie dźwignicniu się rolnictwl 
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V.' ksicztwie litewskiem", pomieszczonej w dnigim 
tomie „Dziennika Wileńskiego" z r. 1815. Paszkie- 
wicz za najpierwszą i najważniejszą przeszkodę po- 
czytuje opłakany stan chiopów: „wszędzie się daje 
tylko widzieć juryzdykcya nieograniczona ze strony 
wJaścicielów i ślepa uległoś*; ze strony rolników; ża- 
dnego zapewnienia dla nich praw i swobód dotych- 
czas niema, nie są celem własnego szczęścia; nie 
dziw zatem, że rolnictwo w prowincyi naszej w pier- 
wiastkowym i prawie dziecinnym jest stanie, i nimi 
ta klasa, opiela rządowej potrzebująca, reformy zba- 
wiennej doczeka się, nadmienić nam tylko można 
i położyć ucisk rolników równie za przyczynę głó- 
wną podupadłego rolnictwa i przeszkodę do dżwl- 
gnienia się onego." Wszystkie ciężary są na nim, 
oparte, a przez pozakładanie wielu nowych folwar- 
ków, przez źle zrozumiany wyrobek obszernych a 
nie wygnajanych jak w małej części pól dwornych,, 
pańszczyzna onych zwięłcszoną została. Bez własno- 
ści, tiez zapewnienia swobód, czas i siły swoje lichej, 
ekonomice dziedziców poświęcając, tracą energię 
i ochotę do poprawy bytu swojego i w nędznym ży- 
ją stanie" '). 

Pomijając różne tego rodzaju przygodne odezwy, 
niepodobna zamilczeć, że i ze strony ludzi, ittórzy 
pod innemi względami potępiali dążności wieku oświe- 
conego, w sprawie włościańskiej słyszymy też same- 
gtosy, upominpjące o unormowanie stosunków. Pra- 
łat Wiliński, ks. Ksawery Bohusz, były Jezuita, wygła- 
szając w r. 1815 pochwałę Joachima Chreptowicza^ 
streszcza „prawJy," Ictóre wyjaśnili pisarze nasi, zaj- 

') l.ine prace F. Pasakiewioza w .Dzienniku "Wileńskim* 

B!i: r. 1SI6: „O przemyśle lnianym w Litwie." „Nowy sposó^H 

wyrabiania lnu i konopi bc7. ktoidzenia go da moezuly," ,0 na 

. staniu i pierwiastkowych czynnościach głównego tawarzystwi 

■ toluiczegu V Anglii.* -~ w r. 1817; , 2 nsUno wianie się nae 

• U/wyą różnej ploómiSci gruntów; ,0 temperaturze grantów ornych:— 

""S: „Podróż do Bygi.* 
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mujący się kwestyą uwolnienia włościan, w 4-ch na- 
stępnych punktach: 1) Ogłaszając wolność, trzeba 
ją zawsze jak najdokładniej wytiómaczyć; prosty nll)o- 
wien człowiek nie rozumie rozeznać wolności od nic- 
pod!egtoś:i, a z tego źle zrozumianego słowa któż 
nie wie, „jakie w tych ostatnich czasjch i jak okro- 
pne na ludzki rodzaj zlały się nieszczęścia..." Człowiek 
Jiigdy nie jest wolny w zupełności: „w tern większej 
podległości żyć musi, kto z pracy rąk swoich szukn 
wyżywienia siebie i swojej familii..." 2) Wolnuść 
włościanina zależy na tem, aby mu wolno było po- 
dług przepisanych formalności odmienić pana, kiedy 
mu się uciążliwym być zdaje, kiedy grunt, na którym 
siedzi, nie starczy na wygodne wyżywienie jego z fa- 
milią; aby byt panem osoby swojej i rr.ajątku, który 
sobie zarobi pracą, pomysłem i sposobami prawem d',- 
zwolonemi... 3) „Osobista wolność, jeśli z inncmi 
■dobrodziejstwy połączona nic będzie, jeśli się ni i 
uprzątną przeszkody, tamujące mu byt lepszy, nie tyl- 
Jio nie zrobi włościanina gospodamiejszym, ale go 
zrobi albo włóczęgą albo próżniakiem, a zatem tako- 
wa wolność ani panu, ani krajowi, ani samemu kmiol" 
l;owi korzyści nie przyniesie..." 4) Cztery są sp< 
sot5y, Itturemi „nająć sobie p^zcz umowę 
icianin część gruntu od właściciela:" w jednem mi« 
scu robi się urnowa „na czas", t. j. na tyle a tyl 
dni robocizny, w druf;iem — na „zarobienie pewrtt 
części dwornego gruntu," gdzieindziej na „oddai ' 
dworowi pewnej ilości ziarna w naturze," nakonii 
,,na p'acenie pewnej ilości gotowego grosza." Za 
lepszy sposób uznaje Bohusz umowę o „wyrobiei 
pewnfej części dwornego gruntu," jako na swobodi 
pracy wieśniaka oparty, „bez przykrego skrępowani 
co do czasu roboty" '). 

Takąż samą radę podaje Ignacy Lachnicki, w 

9 Roczniki Toivarzvslwa Warss, Przyjnciót Mauk, i 
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ściciel majątku nad brzegami Niemna powyżej Lnso- 
śnej, który za ,, przykładne urządzenie gospodarki wiej- 
skiej" otrzymał był w r. ISIO od Aleksandra I or- 
der ś\v, Włodzimierza 4 klasy. Opisał on obszernie 
w r. 1815 stan clilopów w dobrach swoich, ich go- 
spodarstwo, ich przemysł, ich pojęcia religijne, przy- 
czem podat treść umów, jakie z nimi zawarł, oraz 
poglądy swoje na oświecenie chłopóiv i ich stosunek 
do panów. Pragnie, żeby włościanom dana była 
wolność i zapewniona zupetna swoi;oda w zawiera- 
niu umów z właścicielami; lęka się rządowej pod tym 
względem interwencyi, która, weJlug niego, może 
zerwać , .ogniwo spójni i zaufania" między właścicie- 
lem i wieśniakiem, a nadto stać się zarodem sporów 
i procesów. „Obawy filantropiczne, aby włościanin 
w umowach z właścicielem nie byt skrzywdzonym", 
stara się osłabić twierdzeniem, że wieśniak, zna]ąc 
doskonale wartość ziemi, nie da się oszukać, oraz 
przypu.szczeniem, że właściciele, powodowani szlache- 
tnemi uczuciami, ubiegać się będą ,,o chlubę z ofiary 
zyskowniej szych dla rolnika warunków." Prawo czu- 
wać tylko powinno „nad dobrą wiarą umów," ostro 
karząc „zł!i wiarę wszelkich kontraktów zawodnych, 
podwójnym wyrazom i tłómaczeniom uległych, a ztąd 
spory i procesa wyradzających" ')■ 

Synowiec, Ignacego, Ignacy Emanuel Lachnicki, 
redaktor i wydawca „Pamiętnika Magnetycznego", 
pomieszcza w drugim jego tomie (r. ! S 1 7) rzecz 
,,0 uwolnieniu poddanych w dobrach h.""*" B\l 
to wyjątek z dzieła Ludwika Henryka Jacoba, kto y 
skreślił Je z powodu konkursu, ogłoszonego przez 
„Wolne imperatorskie towarzystwo ekonomiczne pe- 
tersburskie" na napisanie rozprawy, rozstrzygającej: 
czy pożyteczniej dla właśdcielów w Rosyi chłopów 
uwalniać, czy też w poddaństwie trzymać. Dzieło 
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Jacoba dostało nagrodę w r. 1814. W wyjątku prze- 
łożonym i umieszczonym w „Pamiętniku Magnety- 
cznym", autor, opisując powolny system uwolnienia 
włościan naprzód za robociznę, potem za optatę (czy 
to w zbożu, czy w pieniądzach) w obszernych do- 
brach hr. B., wykazuje nadzwyczaj zbawienny wpływ ' 
jego na umoralnienie, wzbogacenie chłopów, a nadto 
na dochody samego właściciela, zwiększone o sześć- 
set procentów. „Nadzieja — powiada— zostania przez 
pilnośii i porządek właścicielami ziemi przez się po- 
siadanej, była najdzielniejszą do poprawy obyczajów 
sprężyną." Błyska więc już tutaj myśl „uwłasz- 
czenia." 

Co autorowie tu przytoczeni i „Dziennik Wileń- 
ski" starali się osiągnąć drogą poważnych rozpraw, 
wystawiając pożytki z oswobodzenia włościan dla ] 
samych dziedziców płynące, to wywalczyć się starało: | 
„Towarzystwo Szubrawców" bronią ironii i satyry, wy- 
tykając nieludzkość obchodzenia się z chłopami, egoizm I 
szlachecki kastowy, nadużycia samowoli, nadmierne 
cierpienia wieśniaków. Sprawa ta wpośród wszyst- 
kich innych, najwięcej zwracała na siebie uwagę 
„Szubrawców,"' którzy także zazwyczaj do szlachty 
należeli i niekiedy „dziedzicami" byli. W wydawa- 
nym przez siebie organie, w ..Wiadomościach Bruko- 
wych" nie pomijali najdrobniejszej nawet okoliczno- 
ści, by sprawę tę pamięci i sercu czytelników polecić. 
Naturalnie, jako satyrycy, niejednokrotnie w czarniej- 1 
szych przedstawiali barwach nadużycia, niż one byty \ 
w rzeczywistośti, chcieli bowiem działać na wyobra- 
źnię, chcieli obudzać litość dla uciśnionych, a pogardę i 
dla clemiężycieli, Najgwaltowniej występowali „Szu- 
brawcy" przeciwko dziedzicom w r. 1S17. Nie za- 
Złączając tu wszystkich szc7ególów tej walki z prze- | 
sądami i egoizmem, trzeba jednakże wspomnieć o pla- j 
stycznie uzmysłowionej samowoli panów w karania i 
wJeśniaków, gdyż obraz ten na długo utkwił w pamiędi J 
spólczesnych, jako symbol bezlitosnego pastwienia sięj 
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W numerku 8-ym „Wiadomości brukowych" 
z roku ISi7 pojawił się artykuł p. n. „Macliina do 
bicia chłopów." Autor przedstawia się nam ironi- 
cznie, jako człowiek podzielający zdania tej części 
szlacłity, która chłopu człowieczeństwa niemal od- 
mawiała: „Łagodna namowa — powiada — i prze- 
konanie rozumne niema władzy nad pojęciem chło- 
pa. Bić go potrzeba, żeby uczuł, bić do półśmierci, 
żeby naprowadzić na drogę kierującej nim woli; bić 
ustawicznie, żeby mieć zeń cokolwiek użytecznego; 
bić, bić i bić bez końca, ażeby pamiętał o sobie, 
o żonie, o dzieciach. Samo nawet liicie jak słabe na 
nim sprawia skutki! Uderz psa i każ leżeć: leży 
i wdzięcznie się łaszczy; każ ' szczekać, kąsać, waro- 
wać: wnet czyni, co mu każą, a czyni z powolno- 
ścią i — przywiązania do pana nie traci." Podo- 
bnież koń, wół lub jakiekolwiek inne bydlę. ,,A chłop: 
niech go uderzy wójt, dziesiętnik: nazad gotów od- 
dać; niech namiestnik, ekonom, będzie mruczał, sar- 
kał, narzekał; nabij go za leniwą robotę: chwyci się 
niby robić lepiej i ogląda się, czy daleko od niego- 
przypędzacz, i byleby się ten oddalił talt daleko, że 
go jui nie widzi, zaraz chłop do łajania, do przekli- 
nania, do tabaki i nietylko, że sam nie robi, ale je- 
szcze i drugiego albo i kilku razem od roboty od- 
chyli i zabawiać będzie. Częściej bity zwykł nawet 
siedzibę naddziadów rzucać i pójść od pana, który 
mu dał ziemię, opatrywał zapomogą. Cóż nad tym 
dokaże łagodność i namowa, nad którym przywiąza- 
nie do rodzinnego miejsca tak mało ma władzy!" 
Bt)Iesna-to, krwawa ironia! Nie opuszcza ona autora 
i w dalszym ciągu, kiedy wystawia niedogodności 
bicia: jęki chłopów rozdrażniają czule żony, które do- 
stają spazmów; jęki wywołują u dzieci najwłaściwsze 
współczucie dla bitego: ,, Niech każdy, kto ma czule 
serce, przypomni (sobie), co kosztuje zdrowia jeden 
kwadrans tak nieznośnych głosów." Zapobiegnie te- 
machina do bicia, którą autor sT.cia.^^cw'^ «^-_ 
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suje, a która ma dwie g'ówne dogoJności: skraca 1 
czas drogi i oszczędza serce, „Wyrachowano matę- 1 
malycznie, że licząc na 100 chłopów, krzyki i jęki '1 
w czasie bicia machiną mają się następnie: I 

w czasie jak 1 do 1500 I 

w liczbie jęków .... „ 1,500,000 „ laJ 
w oszczędzaniu czułości, . „ 1,500,000 „ 1 ' 

a wymiar „sprawiedliwości" pozostaje zawsze jak 
100 do 100." Autor z rozrzewnieniem dodaje: ,,o ileż- 
by zmniejszyło się alteracyj, irytacyj, spazmów i in- 
nych szkodliwych wzruszeń dla zdrowia pańskiego 
i samego pana, jejmości, paniczów i panienek!" Ale _ 
co więcej i „sprawiedliwość" zyskałaby na wprowa- j 
ilzeniu , .machiny" do praktyki życia, gdyż panowie i 
częstokroć ustrzegliby się owej natarczywości próśb^ł 
wstawiania się, „która przeciwny skutek sprawić niO-V 
źe, a tern samem sprawiedliwość pokrzywdzoną zo-ł 
stanie." Na dzieło o tak użytecznym i pięknym wy^ 
nalazku autor ogłasza „subskrypcyę," uprzedzająŁj 
że bynajmniej nie domaga się pieniędzy z góiy, pra^ 
■gnie bowiem znać tylko ,,imię i urząd su bskrybenta,**J 
oraz liczbę egzemplarzy zamówioaych. Byt to zwro^ 
podobny do zakończenia satyry Krasickiego „Odwo*"] 
lanie," kiedy satyryk oświadczyt, że clice wszystkichil 
wyszydzon_\'Ch pochwalić i pyta, czy może tEira:;^^ 
kiedy chwalić będzie, wymienić ich nazwiska... I 

Zdaje się, że ta tak silnie wyrażona chęć tępieS 
nia zleflp w zakresie stosunków włościańskich gł($^ 
wną była podnietą dla adwokata Ignacego Lagiewni^ 
cldego do założenia w końcu marca 1817 roku no-J 
wego organu satyrycznego p. n, ,|Gębacz," któtyj 
między innemi postanowił nie pomieszczać takich &c4 
tykułów, coby „prosto albo nieprosto dotykało czyJfflH 
osoby." a jednak od drugiego już numeru przepeł-B 
nil ją polemiką z „Wiadomościami Brukowemi" i chav 
ciąż wprost nie stawał w obronie dzieddców, pośr-e^ 
e/n/o atoli ganił wszystkie pomysły „Szubrawców," d<H 
f3jpjctnowa.nia c/emięźców dąt^ce. Znajdujemy ttjH 



„list Gębacza do siostry Wiadomości Brukowej," 
w której czytamy: „Ichtnościowie mniemający, że 
są dowcipnetni, do tej słabości przywiedli ciebie, że 
bez machin, łopaty, l'ijów i różnego innego gatunita 
szczudeł, kroku jednego śmi^o postawić me możesz... 
Przypomnij sobie, że gdyś posadzona tyrańslco na 
machinie najeżonej bizunami, ledwieś się wlokła, oni 
krzyczeli, że ty wiatry wyScigasz i okrucieństwo- 
w samem źródle zabijasz- Zastanów się tyilio z zi- 
mną rozwagą, proszę, ile to krętych mano^vców, ^a- 
rosljfch samym seal/jtm, przebyłaś nim swoje bizuny 
podniosłaś i razy liczyć poczęłaś, wtenczas gdy tak 
srogi występek, jakiem jest okrucieństwo, błyskawicą 
najdowcipniejszego szyderstwa razić, albo mocą mcz- 
kiej wymowy gnębić należało," W numerze znów 
4-iym posyła bilet siostrze ,, Wiadomości Brultowej' 
z takim dla niej nagrobkiem: 



Tu leży biedna brukarka, 
Krwi gnuSnych zwiera ąt 3*afurl:a, 
NanudziWBzy bardza wielu, 
Pękła X niesmaku w gardzielu. 



Jest to aluzya ,do artykułu w „Wiadnmościacl* 
Brukowych", gdzie w sposób ironiczny podano dzie- 
dzicom tani sposób żywienia czeladzi „juclią wie- 
przową". 

Na piątym numerze „Gębacz" skończył swó^ 
żywot, oddając testamentem siostrze swoje- uzurpo- 
waną przez siebie „jeJnę atynencyę rozległej maję- 
tności Wady zwanej, której fundum, to jest samo- 
siedlisko, dzierży stale Wiadomość Brukowa"... 

Nie skończyło się jednak na samych przygryz- 
Icach polemicznych; dowiadujemy się od Lelewela, że 
Szubrawców spotykały i pozwy za dotknięcie herbów 
szlacheckich na libery! świetniejących '). 

Częścią wskutek tego oburzenia dotkniętych » 
częścią przez zamiłowanie wszelltich dążności liberal-| 

Listy Joachima Lelewela, Poznań., ' 
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Tiych, „Wiadomości Braiiowe" 2doby!y sobie wielki 
rozgłos i wywierały wpływ na szerokie koio czytei 
ników. Gdy do tego działania na obudzenie uczuć 
Ezlacłietnycti przyłączył się jeszcze przyicład prowin- 
cyj nadbaltycliicłi, w którycti ogłaszano włościan wol- 
nymi, powstała myśl wśrdd szłactity litewskiej z gutej' 
nii Wileńsłtiej podjęcia sprawy oswobodzenia chłopó\^ 
w czynie. W końcu grudnia 1817 i początkach sty- 
cznia 1818 roku miał się odbyć sejmik gubemii Wi- 
leńskiej, na który po dziesięciu delegatów z każdego 
powiatu wybierano. Trzy powiaty dały zalecenie 
delegatom swoim, aby sprawę uwolnienia od poddań- 
stwa popierali. Zawisza i Mirscy obstawali za tern 
najsilniej, „Szubrawcy" naturalnie cieszyli się... Prze- 
ciwnikami projektu, jak powiada Lelewel, byli arj^sto- 
kraci, którzy „pościągali moiniejszycłi partyzantów 
swoich do sejmiku nie należącycli, żeby ubocznie opie- 
rać się mogli". Jawną opozycyę miał stawiać wysa- 
dzony przez tę parĘię niejaki Paszkowslti, Gdy sej- 
mik, powoławszy jednomyślnie Michała Romera na 
marsz^ka, czynności swoje rozpoczął, „niespodzianie 
w czasie obrad PaszkowskieitiŁi na plecy odrysowaną 
szubienicę przypięto". Śmiechu i wrzawy było do- 
syć, Ale skoro tylko seaya się ekończyta, na zalece- 
nie księcia Lubeckiego, który jeszcze nie byt objął 
urzędu gubernatora, wice-gubemator Plater salę obra- 
dową opieczętował, dał znać do policyi. Przez całą 
noc podwojone ronty chodziły po pustych ulicach, 
a raport policmajstrd dał znać Platerowi, że „na nie- 
szczęście nocy tej tak groźnej żadnego szynku pota- 
jemnie otwartego Tiie znaleziono, ani baby pijanej nie 
napotkano". Podniósł się l<rzyk na Platera o znie- 
ważerue obywatelstwa; otworzył on salę, ale już mar- 
szałek Riimer w pryu'atnym domu obrady odbyu^al. 
Zawiszę i Mirskich przyzwał gubernator Lubecki do 
siebie, zapytują.", czy nie opuszczą swej sprawy; 
otrzyma] odpowiedź nieugiętą. Pomimo bardzo czyn- 
nego popiemnia „sprawy arystokTackiej" przez lakich 
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bogaczów, jak Pusiowski, krewny Lubeckiego, i Umia 
EtowsJd, stanęSo na tern, że naznaczono komitet, który 
mia! uloźyć przedstawienie do cesarza Aleksandra 
o oswobodzenie chłopów, o polepszenie ich Icku. In- 
nych skutków wypadek ten nie pociągną! za sobą O- 

Czasy i usposobienia zaczynały już zmieniać się 
szybko. Pierwotne marzenia Aleksandra I o liberal- 
nych urządzeniach tak winnych stosunkach, jak i we 
wlościagskich, rozwiewały się, ustępując miejsca prze-- 
konaniu, że wszj'Stko pozostawić należy w dawnym 
stanie. Takie poglądy w sferach najwyższych od- 
działywały oczywiście na wszystkie inne; dziennikar- 
stwo też coraz rzadziej sprawą włościańską zajmować 
się mogło, chociaż chciało. Widoczne tego ślady 
odnajdujemy w ,, Dzienniku Wileńskim", „Tygodnilm" 
i w „Wiadomościach Brukowych". i 

W ,, Dzienniku Wileńskim" na r. I8I8 czytamy 
artykiU Michała Oczapowskiego, rozstrzygający pyta- 
nie: „czy pożyteczniej jest dla właścicieli zarabiać 
grunta pańszczyzną, czy najemnikiem" — naturalnie 
'") dla pańszczyzny nieprzychylny. W r. 1819 



') Opowiadanie o tym fakcie oparłem na sprawozdaniu } 
Lelewela w liSde e Wilna do ojca d. 22 stycznia ISlS, a zatem 
beipofircsJiiio po wypadkach (zab. nUsly J. Lelewela', 1878, 
tom I, str,297, 8). — To, co w kilkanaście lat potem Lelew-el na- 
pisał o tymże fakcie w artykule .Nadanie własności ziemskiej 
wlośdanom", a przedrukoivanym w ibiorze d«iet (t»ra VII, 
177 — 184), zawiera daleko mniej szczegółów, chociaj wogóle 
zgadza się z owem listowncm doniesieniem. Nawiasem przypc- 
mjnam, £o jest to ten sam sejmik, który upamiętnił Mickiewits ' 
w przypisku ostatnim do XII księgi „Pana Tadeusza", — Ignt. 
sy Ctiodiko w .Nowydi pamietnikacti kwestarsa' (1862, sir. 
151) utrzymuje, 2e cesarz Aleksander, .przyj^wszy łaskawie 
i pocliwaliwszy zamiary szlaclity, rozkazał zapytać kaidego 
Z nicti, czyli się igadza na zniesienie poddaństwo.? Marszalko- 
wie wiec powiatowi roze^ali delegatów z tcm zapytaniem do 
wszystkich obywateli'. Z obliczenia odpowiedzi okazało : 
,za uwolnieniem było podpisów 1,469, przeciwnych zaś I 



znajdujemy tamże „Kilka s!ów do chłopów kurlanc^ 
kich o naj\vaźniejszych szczegółach nowego urządBj 
nia". Jest to przeliiad rozprawa- Jerzego Engelhardn 
prezydenta komisyi prawnej kurlandzkiej, dokonał 
przez Franciszka Paszkiewicza, Autor przedstawia $ 
w sposób jasny i popularny szczegóły, odnoszące i' 
do oswobodzenia włościan i uregulowania stosunkÓTlJ 
a zawarte w „ustawie dla chłopów", zatwierdzoi " 
przez cesarza Aleksandra dla KuriandjT w roku 1 8l'S 
i^r^ed tym komentarzem pomieścił przedmowę, w k 
rej z oburzeniem piętnuje tę myśl, że czlowielc i 
być właścicielem sobie podobnego, że człowiek mo^ 
człowieka przedać, darować, przegrać i jako rzeca 
używać, że człowiek może użyć człowieka za narzfl 
dzie i nie dozwolić mu się oświecić. 

W ,,Tygodnil(u Wileńskim" jest ułomny wpraw 
dzie pod względem formy, ale szlachetnem uczucie 
natchniony wiersz Włodzimierza Gadona o smutn 
doli wieśniaka „którego udziałem niewola" (r. ISlS 
VI, 214—218), Ma on napis: „Kmiotek w poddał 
st^vie zestarzały, czyli dziadek przy kolebce wnuk^l 
Kwilącemu dziecięciu przyśpiewuje 90-letni staruszaT 
który niegdyś, party niepokonaną żądzą wiedzy, zc§ 
byt ją przy pomocy zacnego proboszcza, wykszt^ ' 
się wszechstronnie i miał już zawód czynny i 
cząć, gdy wtem pan jego, przybywszy w odle^ 
strony, gdzie jego poddany pobierał nauki, „dowia 
inwentarzem dawnym", że ten wykształcony c"'" 
to jego własność. Okutj- w kajdany, zapędzony ^ 
dworu pana, co dzień słuchać mcsiat szyderstwa; „6i 
to zbieg uczony?" Uciekł się do jedynego śrortf 
odurzenia — do wódki: 

Tą trucizną wicle kmieci 

Zalewa pamięć niewoli; 
Roipajają tiawet dzieci. 

Miiwiąc: s 'balsairem mniej boli... 

Wfasnem bolesnem doświadczeniem zniechęcoijj 
oj-zcpowiada 'f wnukowi życie zawodów i bólów pd 



Wnuku, Lwilis!!, Iza bez winy 

Często dni twoje zasępi, 
Bo jeśli pr^ez wielkie czyny 

lśi5 ZBshcesz, ród cię potępi. 
Ten nie pylą, czyS jest zdolny... 
Czyn, co kaią, boś nie wolryl 

Nie radzi leż wnukowi walczyć z losem i 
mj zawczasu przywykać do tej jedynej doli: niewoli^ 
srogiej niewoli! 

Nie będziesz kupcem, ni w radzie, 

Ni w nauk katedrze siedział, 
Wszędzie rod twój na zawadifia. 

Lepiej, byS o tęm nie wiedział, 
Że S4 inno w Swiede drogi... 
TyS tylko kmiotek ubogil 

Uboeii gdyż caie iycie. 

Byś przez dzień i ntM pracował, 
Nio nia przysporzysz w twym byoie. 

Panu wsz}'st!(o los darował.,, 
Koń, wół i wszystko w tym świecie, 
Pańskim ty je.^ś, twe dziccicl 

Tylko w oświacie większej rozbłysnąć mo2ęJ 
jutrznia pociechy; 

Smutny wyrok na prawnukil 

Moie też łaskawe nieba, 
Z dzielnością Światła nauki, 

Wskażą, źe wolności trzeba. 
Moie z tronu dobra dola 
Pr/emówi; „znikła niewola"... 



,,Wiadomośd Brukowe", oprócz wielu ubocznych 
wzmianek, umieściły w r. 1818 (Nr. 71) sprawozda- 
nie swego „szlachcica na łopacie", w którem ten 
między innemi podaje niezawodny sposób zbogacenia 
się, przejęty od pewnego dziedzica: „Kupuj co rok 
wielkie majątki z bogatymi i zamożnymi chłopami, 
zniszcz ich, w jednym roku pomnażając opłaty i po- 
winności, a w roku następnym ręczę, że drugi taki 
kupisz, nie potrzebując pożyczać pieniędzy oAwlfJiff^a. 
w co się kraj obróci? — A. co wwae \.m^ &.■=> ^*s'>"" 
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ziemia ziemią zostanie, chłop chłopem, a bogactw 
do nas calliiem przejść musi". 

W roku 1819 (N. 159) „Wiadomości Brukowł 
zmieniają ton , wskazując przeszkody w urzecs 
wistnieniu' pięknych planów. Czytamy tu o mara 
niacłi szlaciicica tego temperamentu, co to ,, kiedy a 
rozgniewa a wybić nie może, to choruje przez t 
dzień". Marzy sobie tak: „kasuję pańszczyznę i 
pędzam ekonoma, z chłopami wchodzę w ur 
i pozwalam przechodzić, gdzie się im podoba, 
duję szkółkę i temu podobne zaldady... widzę, j 
chłop śmiało do dworu przychodzi, jak się nie t " 
swoim dobytkiem, jak staje się pracowitym, rżąc 
i bogatym, a najwięcej cieszy mię to, że dzieci \ 
ścianskie, które niegdyś, jak od wilka, odemnie udii 
kały, których pierogami nawet zwabić nie moglei 
teraz gdy się pokażę, otaczają mię wkoło, nazywają 
swoim jegomościa. Postrzegam nawet, że się ol^ 
czaję chłopów poprawiają; gdyż, ile razy zwołam i( 
aby za wspólną umową zboże mi wymiócili, to ch|i_ 
ciąż ich nie zamykam w gumnie na całą noc razM 
z ekonomem i klucza pod poduszkę nie kładę, i 
przecie nie ginie,,," Ale cóż? gdy tak marzy i | 
chce już zasnąć, słychać dzwonek, zajeżdża poUcyai 
już to szukając biedaków, którzy się skryli przi 
uciemiężeniem swoich panów, a najczęściej, ażej 
nastraszyć i wypić szklankę ponczu... „Pytam s' 
któż zdolny jest wytrwać tylu kłopotom, któż i 
odrzecze się roli i wioski, aby tylko nie 
dzwonka?" 

W owym też 1819 roku, który stal się sl^ 

nowczo zwromym punktem l(u surowej reakcyi izp 

. śród samej szlachty zaczęły odważniej przemawii 

wsteczne żywioły. 

Młodzież, która świeżo ukończyła liceum kra, 

mienieckie, zaczęła w r. 1818 wydawać czasopism 

p. n. „Ćwiczenia. Naukowe"; w roku 1819 przemH 

nowsla je na „Pamiętnik Naukowy" \ V\i vjtród k~ 



innych, liberalnemi dążnościami nacechowanycii arty- 
kułów, pomieściła rzecz ,*,o panszczyznie" ttómaczoną 
z niemiecltiego. Autor, ,,od lat ki\k\i gospodarstwem 
zatrudniony, żyjąc ciągle między ludem prostym", 
podaje swoje spostrzeżenia co do moralnego i mate- 
ryalnego wpływu pańszczj"3ny i swobody na dwu 
wioskacii morawskicli. A przytoczywszy zdanie tych, 
co chłopów w grozie tyllio utrzymywać pragną, do- 
daje: „O, gdyby ci nędzni kaznodzieje raz jeden przy- 
najmniej ciężaru ich mozoicJw spróbowali i wlasnem 
doświadczeniem nauczyli się, jak ich prace szacować 
i cenić należy, a zapewne wsti,'dby ich ogarnął na 
samo wspomnienie, że winili rolnika o lenistwo wten- 
czas właśnie, kiedy ? każdego Icielicha wina, przy 
którym może to prawili, niejedną kroplę potu bie- 
dnych swoich braci połykali". W przypisku dov\'o- 
dził, że w kraju, gdzie „robo'nik za nic", uwolnie- 
nie od pańszczyzny przyniosłoby jeszcze większą ta- 
niość robotnika, tak, iż pieniądze za pańszczyznę opła- 
cane, wystarczyłyby na opędzenie kosztów najmu. 

Zaledwie zeszyt z tym artykułem rozszedt się 
wśród czytelników, nadesla! ktoś niepodpisany arty- 
kuł p. t. „Uwagi o wolności poddanych w naszym 
kraju". Redakcya, aczkolwiek wcale nie podzielała 
zdania bezimiennego, umieściła jednak artyłcuł „dla 
rozwagi i wywołania odpowiedzi". Osnowa jego 
była następna: Lud nieoświecony staje się zwierzę- 
ciem; przyltład na Francyi, gdzie wzruszono , .wszyst- 
ko, co uświęciły wieki"; Austrya za Józefa II-go 
ledwie uniltnęla podobnego losu; w Anglii r. 1795 
króla Jerzego Iii napadło pospólstwo, a ,, niedawno 
ciskano kamieniami, strzelano w Regenta". „W teo- 
rycznym rozbiorze — powiada autor — nie masz rzeczy, 
którychby użytek dowiedzionym być nie mógł; lecz 
doświadczenie przeciwne częstokroć polcazuje skutlti". 
Jest to niejako przygotowanie do tego, że zniesienie 
pańszczyzny należy do dziedziny teoretycznych mrzo- 
Ale roztropny anonim robi ust^^^-w*-, ■^-^r^- 



znaje, i^ „systemat wolności rolniltów jest poży-^ 
tecznym i koniecznie potrzebnym w krajach mnifty 
obszernych, a bez porównania od naszego ludniej 
szych". Dobre lo dia zagranicy, ale nie dla Rosy^ 
bo „w państwie, większą część Europy i Azyi zajnu* 
jącem, gdzie ludność w stosunku obszerności zierp' 
nie wynosi dusz dziewięciu na milę kwadratów^ 
uwolnienie poddaństwa nie może być jak tytko szkp^ 
dliwem, zagrażającem upadkiem rolnictwu w większ^ 
części kraju, które stanowi cale jego bogactwo"a 
Autor powołuje Szczęsnego Potockiego na świadectwcf 

-swego twierdzania. " Szczęsny Potocki, zniósłszy w dO|3 
brach swoich pańszczyznę, mu na! niebawem wrót' 
się do ,,zwj'czajnsgo w kraju gospodarstwa", bo wto 
ścianie, opilstwu oddani, ani czynszów, ani skarbo-' 
wych podatków nie splacah. Wediug autora, pań- 

, szczyznę koniecznie utrzymali potrzeba, a dla pole- 
pszenia doli ludu dość się zrcbi, gdy rolnik mający 
8 morgów ziemi ,,w każdą zmianę" będzie pracował 
3 dni w tygodniu swojem bydłem dl^ właściciela; 
połowę tego gruntu posiadający połowę pracy wyko- 
na; zresztą uznaje tylko potrzebę „opield rządowej," 
a przedewszystkiem zaprowadzenia szkółek, w czem 
odwołuje się do rad Krasickiego w ,,Panu Podstolim". 
Kończy charakterystycznie, osłaniając swoje wstecz-, 
nictwo miłością kraju: ,, Obywatel wierny tronowi, 
przywiązany do ojczj'zny i w cnotliwem postępowa- 
niu znajdujący własną nagrodę, świętą znajduje po- 
winność odkryć w swojem piśmie to wszystko, co- 
kolwiek krajowi szkodliwem być może". 

Ten glos obywatela, pełniącego ,, świętą powin- 
ność" przez odradzanie oswobodzenia włościan, nie 
wywołał odpowiedzi. Wprawdzie ,, Pamiętnik Nauko- 
wy" wkrótce po wydrukowaniu go przestał wychn- 
diić; ale możnaby się było spodziewać, że w innych 
czasopismach znajdzie odparcie; napróżno jednak szu- 
J.'alJb_vśmy; kwestya uwolnienia od pańszczyzny prze- 

siaje być przedmiotem roztrząsań dziennikarskich. To, 
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co obywatel pełniący swoją „świętą powinność" uznaf ! 
za najnaglejsze, t. j. ijś\viaui ludu, zajmuje odtąd rze. 
czywiście publicystów, którzy nie mogąc mówić o wol- 
ności włościan, mówią o ich wykszlaiceniu. Przed- 
tem byl to przedmiot dyskusyi spólrzędny z osv\obi)- 
dzeniem, teraz staje się jedynym. 

Kwestyi tej poś\vięc!l Ignacy Lachnicki w swo- 
jej ,, Biografii włościanina" ustęp obszerny p. n. 
„o oświeceniu ludu wiejskiego" (str. 90—137). Zda- 
niem jego, oświata ludu nie może się zasadzać na 
czytaniu, pisaniu i rachowaniu; trzeba dbać o to, 
ażeby włościanin „miał co liczyć", a wówczas „nau- | 
ka z łatwością przylgnie do umysłu". Chcąc ośmi&-l 
szyć dążności liberalne w oświecaniu ludu za pomocą 
nauki, ucieka się do karykatury; „Gdyby dzisiejsza 
panująca opinia oświecenia ludu z takiem natężeniem 
rozszerzana... popędem swoim zajęła i zagarnęła wiej- 
skie osady, a rolnicy, przyjemną ponętą szczęścia 
i uzacnienia swojego zachwyceni, rzucili lemiesze, 
a wzięli się do książek i pióra, stodoły swoje zamie- 
nili w gabinety nauk, w archiwa i biblioteki, w jak 
prędkim i smutnym ogtodzenia stanie znalazłyby się 
żołądki uczonych!" Naukę potrzeba za.stosować do-j 
stanu i sposobu życia — powiada daJej ze stanowiska ■ 
czysto utylitarnego — więc wieśniakowi naszemu po- 1 
trzebną jest „nauka jego rękodzielni, potrzebne są I 
ułatwiające i polepszające onę środki i pomoc, potrze- 
bną jest s^luiła praktyczna- rolniczej uprawy'\ Jeżeli 
dla braku zdolnych nauczycieli szkółki takie nie mogą 
być o tyle rozpowszechnione, o ile wymaga tego po- 
trzeba i pomyślność kraju, to „niech przjTiajmniej 
dwie, trzy parafie złączone, a choćby w początkach, 
powiat miał taką szkolę elementarną". Ta pierwsza 
szkoła zajmować ma obręb ziemi złożony z trzech 
lub więcej włók; na tym obrębie okazywać się mają 
wszystliie ulepszenia w uprawie roli, mają być wpro-- ' 
wadzone wszystkie narzędzia osjczędzające siłę czlc^ 
Lęka, uprawa koniczyny i traw innych, m.c^?m^^ ' 
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tafli i warzyw .w ugorze; udoskonalony chów byd 
i pszczót, wzorowy ogród i sad i L p. Przy talii 
praktycznej szkole osadzony „roztropny baliatarz, prz 
znaczony do dawania nauki czjtania, pisania i liczbyi 
ii/m, htarzy tego gądaó mogą, bardzo przyzwoicie z 
dzie się na swojem miejscu". Włościanin, zostaws^ 
zamożnym, sam „bez' musu ganiania" zapragnie r 
ki. Dowodem „wolny rolnik żmujdzld": w ka; 
rodzinie jest jeden, który czytać i pisać umie i , 
pospolicie sprzedażą ptodów gospodarskich, ich wy--j 
wózka na zyskowniejsze targi zajmuje się", 

O ile Ignacy Lachnicki, jako gospodarz i 
czny, kladt nacisk na przygotowanie rolnika do jegi 
zawodu, o tyle ekonomista Walerj-an hr. Strojnowski 
przerażony zmorą rewolucyl, dbały o zabezpieczenia?] 
prawa własności, będącej ., celem wszelkiego spoie-" 
czeństwa," zaleca przedewszystkiem, ażeby w 
lach elementarnych uczono „o powinnościach i 
żytościach każdego człowieka," a zatem o jego obo> 
v\'iązkach względem Boga i panującego, o potrzetńefl 
i konieczności pracy; na drugim dopiero planie stawia 
naukę czytania, pisania i rachowania. Dla ro; 
nia taJciega oświecenia zachęca ekonomika, „bo jes 
tyle ludziom moralnie potrzebne, ile pokarm pierwsze^ 
potrzeb3' do utrzymania życia." „Lud przy takieta 
powszechnem oświeceniu będzie obyczajniejszy, 
cowitszy i trzeźwy." Nauka o szanowaniu wtasnoi 
powinna stanowić „największy przedmiot" tego c' 
cenią; im mocniej ona „w umysiy i serca od n 
ści wpajaną będzie, tern więcej wykorzenić j 
pasyj i ich podniety w ludziach, które najwięcej i 
dzą się z zazdrości lub czuvs'ania (czyhania) na cuds 
wiasność, aby jej uszkodzić, a gdyby nawet możni 
zachwycić i z niej korzystać" '). 

"le dwa sposoby zapatrywania się na oświaW 



^Cionomika pows^euhna krajowa narodów," 
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ludu, wypowiedziane równocześnie a niezależnie od 
siebie, są typowemi. Spoiną ich cechą jest, że auto- 
rowie ci lękali się już wtedy wytworzenia proleta- 
ryatu inteligentnego, któryby byt ciężarem dla kraju. 
„Zbytnia liczba uczonych — a nie mających wiasnegt^ 
fundLiszu do utrzymania się, im kraj jest ubożsffj' 
a mniej ludny, tembardziej krajowi staje się i 
szkfidliwa niż pomocna, a nawet i im samym; bd~ 
gdzież ta wielka liczba obróciłaby swe talenta: wię- 
ksza z niemi konkurencya mniejby im dała sposo- 
bności do zj.'skania miejsca, któreby dogadzać moglą, 
ich żądaniom" ^). 

Obawa była niewątpliwie bardzo przedwczei 
a projektowanie szkółek rolniczych, do dziś dnia ni^ 
urzeczywistnionych, lub szkól parafialnych takich, 
w którychby uczono o powinnościach i należytościach 
czfowieka, co wykładano w ówczesnych szkołach wy- 
działowych — równało się niemal projektowi zarzuce- 
nia zupełnie myśli o oświacie ludowej. Trudnoż by- 
ło marzyć o zaprowadzeniu ulepszonego gospodarstwa 
wśród wloScian, kiedy zamożna nawet szlachta be^ 
niego się obchodziła, orząc ziemię po staremu. Łatwig^ 
by było urzeczywistnić myśl Strojnowskiego, gdyl^ 
się znaleźć mogli odpowiednio wykszt^ceni nauczj" 
ciele; a że ich nie było, nic dziwnego, że ludzie, prt 
gnący rozszerzenia oświaty ludowej, nie czekali, 
nowe pokolenie bakalarzy elemenlarnych się 
kształci, ale usiłowali z już istniejącego najwięksd 
korzyść wyciągnąć i dlatego, o ile to było im m<Ą 
żliwe, dążyli do zakładania i rozwijania zwyczajnycf 
szkółek ludowych. 

Wszystkie pisma ówczesne, z wyjątkiem j 
sięcznika Polockiego," przypominały dziedzicom i prci 
boszczom ciążący na nich względem „poddanyc 
obowiązek: każde swoim sposobem i w swoim 2 
kresie starało się pi 'ać najłatwiejsze środki rozp^ 

') Tamie, alr. 494. 
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wszcchr..i;i.-a nauki czytania, pisania i rachowania, 
zalecając między innerai wielce wtenczas rozsławiona 
system „wzajemnego uczenia" Bella i Lankastra, chO" 
ciąż znajdował on i przeciwn''ków, którzy, jak np9 
Jędrzej Śniadec^i, drwili z niego, nazywając systemenn 
„wzajemnego nieuczenia się." Najwięcej jednakże 
najwytrivalej i najgorliwiej pracowało w tym kiemn-jj 
ki: czasopismo założone już w chwili przemagające^ 
reakcyi, w r. 1820, pod nazwą: „Dzieje DobroczjTi^ 
ności krajowej i zagranicznej z wiadomościami kij^ 
wydoskonaleniu jej slużącemi." 

Pismo to wj'chodzilo z polecenia Rzymskiegł 
Korsakowa, gubernatora wojennego litewskiego, przea 
lat pięć w dwu seryach, pod dwiema odmiennemi rftJ 
dakcyami. Pjcrwsza redakcya skiadala się z Ignac 
go Emanuela Lachnickiego, Aleksandra Marcinowskie- 
go i Kazimierza Kontryma. Pod koniec pierwszego 
roku istnienia pisma zawiązał sii; „komitet naukowy 
w przedmiotach dobroczynności w Wilnie," do którerJ 

fo, oprócz dopiero co wymienionych, weszli: Tomasj" 
ycki, Michał Poliński i Jan Wolfgang, profesorowie 
uniwers\'tahj, dalej ks. Eliasz Sieradzki, rektor wileń" 
skiego Zgromadzenia Pijarów, Józef Jankowski, doktóii 
medycyny, i Ignacy Jundzilł, sekretarz Towarzysty 
Dobroczynności; prezydentem obrany został AndrZ^ffl 
Bucharski, dyrektor poczt litewskich. W r, 1821 o» 
lutego obowiązki sekretarza peinil znany później z wifrj 
loslronnej pracy literackiej Leon Rogalski. Odr. 18" 
zmienia się redakcya, której ster obejmuje ks. Michd 
Olszewski, wprowadzając obszerny dział „rzeczy duJ 
chownych", a bardzo uszczuplając sprawozdania o s' 
nie szkółek elementarnych, które za poprzejniej i 
dakcyi po ,, dobroczynności" pierwsze zajmował 
miejsce. 

istotnie „Dzieje Dobroczynności" w pierwszyd 
trzech latach swego istnienia pomieściły bardzo lic2 
wiadomości o szkółkach parafialnych, zaznajomił]! 
Obszernie z metodą Bella i Lankastra, zachęcały (" 



szerzenia oświaty wszelkiemi sposobami, publikujcie tO) 
co dla niej zrobiono lub zamierzano zrobić, opisująi 
wzorowo prowadzone szkółki, drukując odezwy bi- 
skupów do duchowieństwa, o ile się odnosiły do obo- 
wiązku nauczania, ogłaszając imiona zasłużonych itp. 
Z pomiędzy wielu artykułów zwrócę uwagę ni 
dwa. Jeden z nich pióra Jana Chodźki, autora wiel- 
ce wziętej swojego czasu książeczki ludowej p. 
„Pan Jan ze Swisloczy, kramarz wędrujący," czło- 
wieka nader cenionego i szanowanego przez spńicze- 
snych i potomnych, ma napis: ,,0 szkółkach parafial- 
nych i wiejskich." Zacny obywatel gorąco tu prze 
mawia za sprawą ludu: ,,Ducłi czasu, w jakim żyje 
^y< przykłady ościennych narodów.,, zachęcenia ze 
strony władz eduliacyjnych tylokrotnie ponawiane; 
wszystko lo przekonać nas powinno, iż przyszia chwila;] 
w której polepszeniem doli najludniejszej narodu czę- 
ści zająć się należy; że pora jest obudzić w nas sa- 
mych uczucia, najgiówniejszych obowiązkó 
i moralności, przesądami i zakorzenionym nałogieni 
uśpione; że istotne bogactwo kraju, a tern samem 
szczególne doli każdego właściciela ziemi ulepszenie, 
nie tylko nie przeszkadza oświeceniu rolników, lecz 
owszem podniesie ich ze stanu upodlenia i ciemnoty, 
zaszczepienie w ich potomkach cnót towarzyskich, 
ukazanie stosunków, jakie ich nierozerwanie z innemi 
stanami narodu pniączają, podanie trafnych sposobów 
do rozwinięcia pizeinystu, nakoniec wzbudzenie szczere- 
go przywiązania do stanu, w jakim się urodzili, je; 
koniecznym wypadióem dobrze zrozumianego własne- 
go nawet interesu, jest potrzebą nieodbitą, której wy-' 
pełnieniem zająć się nieodwlocznie należy." A jakoby 
wchodząc w myśl owego bezimiennego autora, który 
przed oswobodzeniem włościan radził ich oświecić, 
Chodźko pisze: „Oświecenie rolników, założenie i upo- 
wszechnienie szkółek przeznaczonych szczególniej dt 
uczenia ich dzieci, najskuteczniejszym stanie się śród- 
B>M6m do przyszłej a koniecstiie nastąinó 
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lniany ich losu. Podniesienie ich umysłu, sprostowa- 
nie ich serca, wykorzenienie naciągniętj^ch w domo- 
wem wychowaniu wad i nałogów, zaznajomienie 
z fibowiązliami, jalde pełnić w stanie swoim mają, 
wpojenie gruntov\Tie słuszności prawideł, na podstawie 
których wzajemne ich dla właściciela ziemi i tego dla 
rolnika zachodzą obowiązki; nakoniec podanie prost>'ch 
sposobów, doświadczeniem wspartych, tak uprawy 
roli, jako też i innych przedjniotów gospodarstwa wiej- 
slciego, któreby korzystniejszą i przyjemniejszą ich pra- 
cę uczyniły — główną ma być zasadą nauk, po szko- 
łach rzeczonych dawać się mających," W planie nauk, 
na lat cztery rozłożonych, łączy Chodźko wzgląd na 
potrzeby praktyczne rolnika z koniecznością podania 
mu środków wykształcenia. Plan to obszerny; obej- 
muje osiem przedmiotów: 1) naukę religii, 2) naukę 
moralną, 3) naukę czytania i pisania, 4) naukę liczby, 
5) ogrodnictwo, 6) rolnictwo, 7) budownictwo, 8) te-,^ 
chnologię (o bieleniu płótna, farbowaniu nifi wełnią ' 
nych i lnianych). Rękodzieł i rzemiosł do szkólell 
wiejskich zaprowadzać nie radzi '). 

Drugi artykuł, na który chciałbym zwrócić uw 
gę, to raport Józefa Twardowskiego, późniejszego i 
która uniwersytetu wileńskiego, „o teraźniejszym £" 
nie oświecenia pospólstwa, tudzież o szkołach pal 
fialnych i o funduszach na ubogich uczniów w (^ 
bemii Mińskiej" (Dzieje Bolrocsynnośctl, od str. 16^ 
Jest to nader szczegółowe i sumienne sprawozds 
z wizyty, odbj'tej celem przekonania się, w jakim s 
nie znajdują się szkoły gubernii Mińskiej. Na sam^j 
zaznaczeniu faktów już to pocieszających, już I 
snych nie poprzestał Twardowski; podał on zarazt 
środki polepszenia bytu szkółek, wskazał ukryte fijj 
dusze, których na ten ce! użyć było można, prz^ 
stawił swój pogląd na zadanie wykształcenia elemęi' 
tamego. W zakończeniu arytmetyki radzi wskazi 

'; .DiUeie Dobroczynności,' r. \?Wt, \. 1. 



w większych przynajmniej szkółkach, sposoby utrzy- 
mywania regestrów gospodarskich i handlowych, Wa- 
dzie nacisk na potrzebę oświecenia .uczniów „wzglę- 
dem rzeczy pożytecznych i szkodliwych zdrowiu, mia- 
nowicie o sposobie szczepienia ospy," W czasie le- 
tnim proponuje, żeby raz w tydzień uczniowie uczyli 
się szczepienia, oczkowania, a także sadzenia poży- 
tecznych roślin i sposobr obchodzenia się z niemi, 
jak nie mniej z pszczołami i bydłem; dlatego też przy 
każdej szkółce pożądany byłby ogródek, mieszczący 
w sobie mały sadek i pasieczkę. Spisuje nieliczn; 
wtedy zbiór książek do czytania dla ludu, w śpię' 
zamiast kantyczek, doradza zbiór pieśni nabożnyt 
Karpińskiego i innych. 

Takie przekonania wśród inteligencyi oddziały- 
wać musiały, chociaż powoli i w bardzo szczupłej 
mierze, na ogół; staranie o zaprowadzenie szkółek 
ujawnia się w tym czasie wszędzie na Litwie i Rusi; 
duchowieństwu ówczesnemu wyrazić należy uznanie 
za trudy w tym kierunku podjęte, które jakkolwiek 
cyframi bynajmniej nie imponują, ale w każdym ra- 
zie wobec apatyi szlachty pięknie odbijają. Na za- 
szczytną wzmiankę zasługuje działalność księdza Sta- 
nisława zZantyr, który osiem szkółek z własnego fun- 
duszu utworzył i utrzymał '), Z pomiędzy śvWeckii " 
wyróżnia się Aleksander hr.- Pociej, który otworzy 
szy szkołę w Stolinie (w pow. Pińskim), uczniói 
przy niej z odleglejszych włości własnym kosztei 
utrzymywał, dalej Ludwik Rozwadowski, który skoi 
czywszy uniwersytet wileński, osiadł w Boloczycai 
i kształceniem chłopców wiejskich się zajmował; a 
lej jeszcze Józef Twardowski, Jan Gieczewicz, f 
z Platerów Aleksandrowiczowa, Ignacy Karp i ii 
A to wszystko tylko na Litwie; nie wchodzą w ti 
spis osoby z Wołynia, Podola i Ukrainy'). 

') „Dzieje Dobroozynnośd" t. I, atr. 440. 
'} Dla przykładu przytaczani Jlośd sikókic paradalnyi^ 
^w trzech guberniach; Grodziefialdei, Mitetóe\ \ Ct>Sio\^AŁ"^ 



Kia- *■ 



12i 



Dla przj'\\'abienia i zwerbowania uczniów i 
szlcnly używali niektórzy szlachetni rozpowszechrf 
ciele oświaty śj-odkaw dowcipnych. W ChlewiszczadS 
np. {pow. Brzeski, gub. Grodzien.) nauczyciel wy«yM 
po kilkunastu chiopców ze swej szkółki, dobrze 4 
umiejących czytać i śpiewać, do wiosek przyleglj-d 
Ci, przybywszy do której z nich, stawali na środl 
ulicy, rozwijali czerwoną chorągiew, na której 
w transparencie wyrażone jasno-żótte słońce w ptt 
mieniach z napisem: „rozpędza ciemności.' DzwoniJ 
w dzwonki, grali na piszczałkach i bili w bęber 
opiewając na nutę „Powiedzcież pasterze mili:" 

Powiedzcie, en i gospodarze, 
Da!-li «'am Bóg daiatki w dane? 
Niech się z nami poznają. 
Po co przyszli, spytoją. 

"Wynid cie, dziatki, prosimy, 
Wiedzcie, ie was nie wzgardzimy, 
Choć biednych, odartych, nieśmiatych. 
Choć ciemnych, wyśmianych I małych. 

I niy podobni wam byli, 
Gdyśmy do szkół nie chodzili; 
DziS lepiej wyglądamy, 
Więcej rozumu mamy. 

"Wiemy, 00 było przed laty, 
C.iizie król jaki, kraje, światy, 

a) W gubeniii Grodweftskiej r. 1817 na 536.193 oBÓtu. 
dności było szkółek 40, nauczycieli 44, uczniów 469, uczennic 7 

bj W gubernii Mińskiej r. 1819 na na 300,000 c 
chłopów szkółek 30, nauczycieli — ?, uczniów 595, uczennic 

D.) W gubernii Podolskiej r. 1821 na 1,143,269 ogótu | 
d.iości szkółek 44, nauozydeli — ^?, uczniów 881, uczer ' " 

Dnne te co do gub. Grodzieńskiej wzięte są z dziadka JJ9 
LaoJiniokiego CiStatystyfca gub, lit roda." atr. 33, 74 — 
gub. Mińskiej z raportu Józefa Twardowskiego w „Di . 
broczy nności" r. 1820; co do gub. Podolskiej z dzieła ks. ' 
wrzyńca Marczyńskiego („Statystyczne itd.' opisanie gub. 
tom II z r. 1823. str. 72 — 75 1111,246 — 313). Wszysfl 
dane we wszystkich tych sprawozdaniach są przedstawione 
gf'iłowo. Że jednaŁ nswet wśród tak szczupłą liczby u 

bj-ło chłopów, wnosiS moina zląd, te w gub. Mińskiej "i 
^xniów chłopów byto tylko 150. 
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Napisać, zrachować, przeczytać, 
Pomówić, zaśpiewać, przy^vitać. 

Gdzież my się tego uczyli? 
Tu się w Chlewiszczach zrodzili. 
Tam pan dobry bez straty, 
Bez nagrody, zapłaty. 

Nie czyniąc żadnej różniej", 
Z całej blizkiej okolicy, 
Dziateczki rolników nas zbiera 
I światło w swej szkole otwiera. 

Cłiłop jest, mówi, bratem moim, 
My go zowiem ojcem swoim. 
Dziś panowie nie tacy. 
Nie mówią, że wieśniacy 
Różnicy z bydłem nie mają, 
Owszem cłiłopkom powiadają: 
Wieśniacy oświatę niecli znają; 
Ztąd po wsiacli swycłi szkoły stawiają. 

Chodźcież więc do szkół, prosiemy, 
Do rejestru was wpiszemy. \ 

Do szkół brać nic nie trzeba 
Tylko kawałek cłileba. 
But lub łapcie, sukman zdarty 
I książeczki mądre karty. 
Z ocłiotą do szkoły przycłiodzą, 
Czytaniem, pisaniem czas słodzą. 

Dzieci wiejskie słuchały ciekawie, ośmielały się, 
wcłiodzily z przybyłemi w rozmowę, później wdawały 
się w gry różne szkolne, a szczególniej w piłkę, 
w końcu brały dowód przyjęcia do szkoły, to jest 
bilet Z3 złoconego papieru, przyczem śpiewano: 

Przymcież więc ten bilet złoty. 
On da rozum, wiarę, cnoty. 
Pódźcież, miłe dziateczki, 
Do cłilewiskiej szkółeczki, 
Wy, rodzice, błogosławcie, 
W naszem gronie icłi postawcie. 
Kwapcie się, dziateczki, wołamy 
I jako brat brata witamy 

„Zdarzało się nieraz — opowiada spółczesny — 
iż gromady dzieci wsi przebiegłej same przybiegały do 
Chlewiszcz bez wiedzy nawet rodziców i ledwo po 
kilku dniacłi bywały znalezione. Nadto ^"^Ńsi<K^^3>iw^ 
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uczni('iw w kościele mszy łacińskiego i rustiiego ob- 
rządku, czynione odpowiedzi na pytania katechizniowaJ| 
i opowiadane hisforye z Pisma św. podług- książklj 
Fleury'ego cale wsie okoliczne wzruszały do oddawa-ł 
nia dziatek do szkoły tak dalece, iż nietylko przedl 
wojną (r. 1812), ale i podczasze; i później nic się 
liczba uczących w tych wszystldch 3 klasach nioł 
umniejszała. Ubolewać tylko należy, iż przykład ple»-l 
bana nie nadto skłaniał błizkich obywateli, jeżeli ^iefl 
do czynienia podobnych zakładów, tedy przynajmniejł 
do zachęcenia swoich chłopów, ażeby do chlewiskiejiB 
szkółki dziatki posyłali" ^). 



Ktokolwiek pisał wówczas o włościanach, musiallJ 
koniecznie potrącić o żydów. Za jedną z najważniej- 
szych przyczyn nieszczęsnej doli chłopa wszyscy Je- 1 
dnozgodnie podają arendy szynków, trzymane przezfl 
lud Izraela, oraz handel i przemysł, w ręku żydowi 
zostający, 

Ignacy Lachnicki, poświęciwszy 40 blizko stroiłj 
rozbiorowi stosunków pomiędzy chłopem a żydem,ł 
dochodzi do wniosku, że dopóki przemysł i handel j 
w ręiiach narodu żydowskiego bezwytącznie ostanie I 
się i między obywatele i mieszkance kraju nie pO-^ 
dzieli się — a pewnie dopóty przy nim zostawać bę^ 
dzie, dopóki narodowość żydów, mocą religii wspart 
jedno ogromne składa ciało, z litórem bez hazardii 
straty i upadl^u żadne poszczególne osoby, ani towa-J 
rzystwa współubiegać nie odważą się — trudno si^ 
przekonać, aby byt i pomyślność kraju wznieść si^fl 
mogły. Wszelkie pomoce i wysilenia się rządu zsfl 
podniesieniem rolnictwa, za ulepszeniem bytu rolnikaj 
ostaną się próżne, ani dobrodziejstwa wolności, anil 
dary oświecenia i samej nawet nauki do stanu zasto-¥ 
sowanej nie będą dość silne ustalić... wiejskiego rodni 



.fDzieJe Dobroczynności" t. I. str. 
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szczęście, dopóki ten przemysłem ol^cego ziemi swej 
narodu znstawui będzie ujarzmiony" '), 

Ignacy Emanuel Lachnicki, zestawiwszy stan 1 
chłopa litewskiego pod w?ględem materyalnym i umy- 
słowym ze stanem cMopa czuchoiiskiego, pov\iai' 
„Jedna z przyczyn najgtówniejszych i najczynniejszych 
tego stanu chłopa, godnego politowania, są żydzi. 
Prawda rzeczona jest tak widoczna i tyle razy już , 
dowiedziona przez innych, iż nie potrzebuje być tu i 
roztrząsana" („Statystyka gub. Grodzień,," str, 58). 

Franciszek Paszkiewicz, roztrząsając przeszkody 
do diwignienia się rolnictwa I robiąc aluzyę do ukazu 
Aleksandra, który w r. 1804 kazat żydom z karczem 
po wsiach się oddalić, co jednak niebawem cofnięto, 
tak mówi: „Klasa żydów dla rozludnienia się swego 
w naszej prowincyi i dla znacznej masy kapitatów. 
które w rękach swycb obi^aca, byłaby dla kraju uży- 
teczną, gdj'by ukaz pod rokiem 1804 do skutku przy- 
wiedzionym został. Wsie i karczmy uwolniłyby 5ię« 
od żydów, pracę rolników konsumujących; ciż żydzi 1 
zajęliby się koniecznie rolą i pomnożyliby reprodukcyc j 
krajową, którą teraz zjadają, nic się ze swej strony 1 
do uprawy roli nie przyczyniając. Klasa ta, bez wy- 
rażonej reformy, jako zarażająca obyczaje i ubożąca j 
chłopów, jest i będzie szkodliwą dla kraju i w polo- 
wie przyczynia się do ruiny rolnictwa" '}. 

„Żydzi — pisze ks, Marczyński — składając w pań- 
stwie, które ich cierpi, oddzielny naród, maący swoje . 
prawa i wykonawczą wtadzę w swojem duchowień- 
stwie, prześladują i nawet karzą każdego taltiego 
z między swoich, który wspólnie i odpowiednio po- 
trzebie ogólnego interesu nie czyni. Jedyną ich tro- 
skliwością jest unikać wszellciej pracy, żyć kosztem i 



') „Biografia włościanina nad brzegami Niemna" lU 
181. 101. 

') „Dziennik Wileński," 1815, tom II, str. 257,8. 
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chr^eścian oszukaństwem i przez różne podstępy, oraz 
skryte między sobą związki przyciągać do siebie 
wszystliie bogactwa; ti^afiać w słabości rządzącytdi 
i na korzyść swoje usposabiać; odwodzić lud rolniczy 
od moralności i ten rozpajać, niechgcić jedne klasę 
ludzi przeciw drugiej i takiemi wykrętami zbliżać dla 
siebie zaufanie, dla łatwiejszego obu stronom zawodu. 
Żydzi przeszkadzają ludziom innego wyznania w han- 
dlu, a we wszystkich nieszczęściach krajowych do ża- 
dnej z siebie nie chcą należeć ofiary, korzystają tylko 
zręcznie z wypadków; a tak nie tonąc w powszechnej 
powodzi, tuczą się powszechnego nieszczęścia żywio- 
łem. Związek tedy taki jest niebezpieczny w każdym ' 
kraju, a tern więcej czuć się daje w narodzie tym, , 
gdzie ich ludność do tak wielkiej doszła liczby" ^). 

Wobec takich i tak stanowczo wypowiadanych 
opinij o szkodliwości żydów, myśl sejmu czteroletniego, - 
popierana gorliwie na Rusi przez Tadeusza Czackiego, 
nie mogła ani tu, ani w Litwie znaleźć tak symaty- 
cznego odgłosu, jak w ówczesnem Królestwie Pólskiem. 
O równouprawnieniu i uobywateleniil myślało bardzo 
niewielu; przeważnie zaś zajmowano się tylko kwe- 
styą, jak zlo ekonomiczne usunąć. 

Byli widać dość liczni zwolennicy radykaln^o 
środka, polegającego na tem, żeby wszystkicli żydów 
z prowincyj polskich „zabrać i zaprowadzić ich na 
stepy, tam zrobić z nich prowincyę udzielną, jakby 
narodu, czyli ludzi osobnych, mających oddzielny 
język, religię i obyczaje; tam dać rfemię do rolnictwa^ . 
którzyby tem zatrudniać się chcieli, a dla innych dać . 
sposób zarobku w rękodzielniach założyć się mają- ' 
*cych, zkądby kraj miał mieć pożytek." Dość Uczni— 
powiadam — musieli być zwolennicy tego projektu, 
którego autor, czy autorowie, nie są mi imiennie zna- 



') „Statyslywtie... opisanie guberni! Podolskiej, 
(x'i. 1822), str. 100,1. Na Pudolu stanowili wtedy żydzi sil 
(Uf^iJ ludności gubernii Ctai^^^i *"■• '02). 
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ni, Idedy poważny clionomista, Waleiyan Strojne 
ski, poświęcił w swej „Ekonomice" cztery stronice 
in folio na zbijanie go z punktu tolerancyi religijnej,*, 
uczucia ludzkości i wzglęaów ekonomicznych (blr. 
377—381). 

Ten właśnie Waleryan Strojnowski by! stronni- 
kiem innego projektu, podzielanego przez większość 
inteligencyi, a dążącego do zużytkowania sil żydow- 
skich produkcyjnie. Jak Paszkiewicz, tak 1 on, po- 
wołuje się na nieuskuteczniony ukaz z r. 1801, który 
był w gruncie rzeczj- rozwinięciem § VII projektu 
podanego na sejmie czteroletnim. Niech żj^dom wol- 
no będzie zarabi.ić na życie w takim stanie, jaki siebie 
który obierze, wyjąwszy „szynki po wsiach, przez 
■żydó,v szkodliwie dla rolników i kraju utrzymywa- ] 
ne;" a więc niech wolno będzie zostać rolnikiem, 
albo przenieść się do jaldego miasteczka lub miasta, 
trudnić się rzemiosłem lub handlem, a nawet i szyn- 
kowaniem— w miastach. StrojnowskJ wykazuje, że 
projekt ten jest do urzeczywistnienia możliwy i że 
krajowi niewątpliwą korzyść przyniesie, a żydom za- 
pewnia wolność osobistą i własność '). 

Naj szczególe wszy m i najszerszym, bo i ucywi- 
lizowanie żydów na celu mającym, by! projekt ks. '^ 
Wawrzyńca Marczyńskiego '). Zgadzał się ks. Mar- 
czyńsld z innymi, a więc i ze Strojnowskim, w tern, 
iż należy żydów od karczem po wsiach oddalić, ale 
równocześnie doradzał wiele środków, mających na 
celu zapobieżenie zbyt wielkiemu rozradzaniu się lu- 
dności żydowskiej, tajeniu jej wobec rządu, przemy- 



') „ Skon orni Ica powszechna krajowa narodów," 181G, str. J 
375—377. 

-) Nie wiadomo, o ile projekt samemi] ksicdiu Marczyń- j 
skiemu przypisać naleiy; w pracy bowiem swojej o żydach,* po- 
mies;!Czoncj w Il-im tomie „Statystycznego opisania gub. Podol- 
skiej* (str, 87 — 123), oprócz broszur drukowanych, ^.ulylktWa! J 
_AOi wedlog własnego wygnania, rękopis Tadeusza SaiM 
falka powiatu Kamienieckiego, o tyda.da Vc£.V\>iV^^ 
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tnictwu, stanowieniu państwa w państwie, a. < 
cych ku zastosowaniu oświaty żydów do po 
kraju. Niektóre z tych środków byty zupełnie ■ 
szne, a nawet konieczne, np. robienie aktów 
cywilnego za wiadomością władzy miejscowej, 
gniecie żydów do poboru rekruckiego, zobowiązał 
chodzenia do szkól zostających pod dozorem uniwfl 
sytetu wileńskiego i zaopatrzonych przezeń w i 
czycieli (koniecznie chrześcian, według Marczyńst 
go), wymaganie od rabinów, duchownych, 
w magistracie (kupców i pocztmistrzów) świadec| 
z odbycia nauk w szkołach publicznych. Inne !" 
ki miały znaczenie administracyjne, np. zakaz 
szkania żydom w promieniu pięciu mil od grar 
ażeby zapobiedz ich trudnieniu się kont'abandą, 
są i takie pomiędzy projektowanemi przez ks, Marcz 
skiego środki, np- ostra cenzura wszystkich ksiąg ż 
skich, ktdraby wymazywała z nich wszystko to, , 
by się tylko sprzeciwiało zamiarom krajowego r 
i ogólnemu dobru chrześciaństwa," albo nakcz : 
w wiecznem bezżeństwie tym wszystkim ży< 
którzy nie mają kapitału 500 rubli albo rzemio! 
„chyba gdyby się wynieśli w przeznaczone dla 
osady; " albo przepis, żeby majątek każdego 
wiadomy byt miejscowej władzy rządowej i i 
spadał on w równej mierze na pled żeńską i m 
„jak tylko która żydówka ochrzci się, część jej [ 
gowa ma być natychmiast przez miejscową c> 
władzę na pieniądze gotowe przeistoczona i ' 
wszechną gubernialną opieka na pJMty procent 
eioną do czasu pójścia jej za mąż: procent ten sluil 
ma na wyżywienie tych neofitek, którym najf 
zwoiciejby było mieć schronienie do czasu pójści. 
mąż po klasztorach." 

Wszystkie te projekty pozostały na papii 
niewątpliwie głównie dlatego, że ówczesny rząd i 
myślał wogóle o reformacli żadnych; ale też 
sprzyjało im i ogólne, jak s\ą lAaie, uscosobJd 



fotkowidzącej szlachty, która w żydach widziała do- 
godne narzędzie wyzyskiwania włościan, bo karczmar2 
żyd drożej za arendę pfacit, pniżeli chrześcianin. A po- 
nieważ i wśród samych żydów na Litwie i Rusi nie 
było dążności do zbliżenia się z ludnością chrzeSciań- 
ską, kwestya więc żydowska, podobnie jak kwestya 
włościańska, w dawnym pozostała sianie. 

Doskonałym stanu tego wyrazem były „Wiado- 
mości Brukowe," pismo najpoczytniejsze i największy 
wtedy wpływ wywierające. Jako organ satyryczny, 
nie mogły „Wiadomości Brukowe" umieszczać arty- 
kułów pisanych na seryo, ale w sposób żartobliwy 
niejedną gorzką wypowiadzialy prawdę, jak w innych 
sprawach, tak i w sprawie żydowskiej. Nie możemy 
naturalnie twierdzić, ażeby „Szubrawcy" z wyższego 
politycznego zapatrywali się na sprawę tę stanowi 
ska; w każdym atoli razie służąc idei postępu, silnie 
występowali w imię sprawiedliwości względem 
slkich i w imię dążeń cj^wiiizacyjnych. Z goryczą 
notowali, jak jedna wdowa, wypuszczając w arendę' 
swój folwark starozakonnemu, „pisaii kazała prawo" 
na imię si,\'ego mecenasa, jak jeden właściciel długo 
nie pozwalał starozakonnemu bii chłopów, pÓki nie 
ofiarował do arendy jeszcze dwieście rs. na rok, dzie- 
sięć funtów kawy i głowę cukru od 15 funtów" 
(„Wiadomości Brukowe" 1818, N. 71). 

Jako zwolennicy uregulowania stosunków z ży- 
dami w duchu cywilizacyi nowożytnej, pomieścili- 
w „Wiadomościach Brukowych" szereg aitykułów 
p. n. „O przymnożeniu swobód i wolności żydkom" 
(NN. 254, 267, 268, 271, 272), w których podają ni- 
by wyciągi z akt rzeczj' pospolitej babińskiej, będące 
żartobliwem utyskiwaniem, że wszelkie projekty re- 
formy pustym tylko dźwiękiem pozostają. Oto np. 
artykuł 3-ci w stylu wieku XViI wykoncypowany: 
„Bacząc też, ilełiy żydkowie, a z nimi pospołu zie- 
mianie nasi stracili na tern, jeśliby z.gubny, bo przez 
źle myślących na sciniowe obTa4v ■uos-'^ ■c\T':T\"ea«: 
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ny, projekt szynkowania gfff^S^fSĘ^WfS^iS^^m 
skutka przyszedł; ustawujemy, iżby na wieczne czasfl 
s-imi żydkowie, oii}n jurę etiam cxclusim (z wy« 
cznem nawet prawem), takowem szynkowaniem, jM 
ko przyrodzonem a jedynem rzemiosłem swem, tg 
staremu zajęci byli. Żeby zasie dziedzice wielką ifl 
tratę z karczem swycli ciągnąć, a żydkowie krorofl 
tego, bez straty wychodzić mogli; toć chcemy midA 
by żaden chfop napotem nie waźyl się ani pić w caj 
dzej karczmie, ani swych ziemskich ptodów i żywid| 
komu innemu zbywać, jak tylko własnemu żydoi^ 
panu arendarzowi. Chłop za pierwsze przeciwko m 
naszej ustawie wykroczenie nieskąpo nahajów S 
ocehtso (w miejcu zamkniętem) wytrzyma; lecz n 
powtórnem przestępstwem, rózgami dla przykłaM 
omnibus spectantibus (wobec wszystkich) u przeptoM 
smagan być ma. A chociaj ilość bolesnych raz^ 
gwoli dziedziców albo ich włodarzy zostawuje ^B 
przymówienie się wszelalco w tej mierze pana ar^fl 
darzą, in cujus datnnuin (ni którego szkodę) chł^ 
przewinił, surowość kary zmniejszyć albo powieksgM 
może. Za powiększeniem kary włodarz od arencM 
rza czapkę z wilogiem siwym i na kurtę dla siet» 
4 łokcie sukna; a za jej zmniejszeniem, pan arendaffl 
od chłopa winowaicy korzec pszenicy na mace wUM 
kanocne i jałowicę tłustą otrzyma," W innych ar^ 
kulach „Szubrawcy" dotknęli podnoszonych przw 
publicystykę punktów reform co do zajęć, wychottiS 
nia, żargonu, ubioru żydowskiego, wskazując i i^n 
wniając zle strony plemienia, domagające się nieodin 
wnej poprawy za pomocą środków cywnizacyJnycH 
Ostatni artykuł, wymierzony widocznie przeciwU 
tym, którzy stan istniejący za zupełnie doskonały ^B 
czytywali, wyraża „deklaracyą dla chrześcian:" nJ^H 
którzy z nich świadeclwy wiary godnemi udowoditfH 
że się przez czyny swe zbliżyli saltem (przynajmnm 
do twórczego, a tak człowieczą naturę uszlachcaJMB 
go jenjusza synów tzraelowych; itóto^^jcltt ^ii cHwtS 



tym-to wielkim żywcta ludzkie- 
go rtiislj^zom nie cale wyrównać mogli; kromia 
tych jarmutek, inne także zaszczytne otrzymają i 
gińa, A z tego już concluditur (wypada wniosek)J 
iż chrześcianie, viva exemp1a (żywe przykłady) w żyd^ 
kach naszych mając przed oczyma eaą^iie serio 
trmtcs (naśladując je gorliwie) interhn tU hene » 
tes (tymczasem jako dobrze się zasługujący) i 
na większe nasze laski expectantes (oczekujący) uwa-J 
żać się mają". 

Że w przekonaniu „Szubrawców" nielylko ż 
dzi byli winni, nietylko ich wady byty szkodliwe, i 
to wiele z „Wiadomości Brukowych" przytoczyfibył 
można dowodów; wystarczy jeden drobny, ale { 
rakteiystyczny. Pewien panicz^opowiadają one— 
pując pomarańcze u żyda, obrał jedną i zjcdł, kupifl 
następnie sześć, a za zjedzoną nie zapłaci), mówią 
że to sie nie liczy, gdyż była na skosztowanie. „Otóż- 
lo panowie gorsi od żydów — mówi kupiec do świad- 
ków tej sceny. — I co dziwnego, że żyd kręci, kiedy 
panowie nas krzywdzą,.." Jeden z obecnych zrohil 
następną uwagę: „Mospanie, ma racyą żydek; żalimy 
się na kramarzórt', szynkarzów, rzemieślniliów, że 
nas kradną i oszukują; nie bronię ich, mówię tj'Iko, 
te poniekąd dziwować się temu nie można, bo f 
częstolaoć otwieramy im do tego pole, albo im ury-j 
wając z umówionej opłaty, albo narzucając pieniąda 
nieważny tub w wyższym, jak istotny, walorze. 2wy-l 
kła na to odpowiedź i obrona: a bo i oni nas oszu-j 
kują na mierze, wadze, gatunku towarów i 
przeczę, być to bardzo może: trzeba więc szalbierza.^ 
pociągnąć do sądu, a nie usprawiedliwiać wlasnem 
naszem zboczeniem i winą. Gdyby ten żydek 
szedł do sądu, tobym ja sam stanął za świadka jeg( 
krzywdy..." (N. 239). 

Takie rozumowanie mogło niewątpliwie wielej 
niechęci umniejszyć i wiele wzajemnycli 
złagodzić, bo winy ludzi poieiiyT\i:x-jc\\ 'c" 
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przenosić na rachunek plemienia lub iclasy. Szkot 
że nie było ono podstawą wśród ogółu, Ittóry 
wyki chwalić i ganić ryczałtowo, gdyż na sformai 
wanie i wymotywowanie zdania, odnoszącego sięS 
każdego po szczególe indywiduum lub wypadku, 
ma ani dosyć cierpliwości, ani dosyć rozwagi, 
chęci i wstręty wzmagały się, aż się skończyły J 
Litwie i Rusi zupełnym niemal rozbratem... 



VI. 

Kwestya wyksztakcnia Itobiet. — List bezimienny e Nowog 
ka. — Artykuły dutyczące kweslyi w ,Ty<!odniku Wilańskillii; 
Przeciwstawienie 'iobietom europejskim kobiet amerykański^ 
Powierzchowność w wychowaniu domowem.— FrancuszcBJTO! 
Guwernantki. — ZHCbowanie się w tej sprawie .Wiadoiaj 
Brukowych," — Małoważnośi rezultatów. 

Przy każdym objawie ruchu postępov\'ego v 
szem stuleciu nasuwała się tak zwana obecnie ,,kd 
stya kobieca" pilnej uwadze inteligentniejszego oga 
Rzecz to bardzo naturalna: kto tylko bardziej 
trywał się w potrzeby społeczne, fnusial odrazu u 
nadzwyczajne znaczenie kobiety, jako pierwszej i 
chowGWCzyni przyszłych pokoleń. Od usposobi^ 
upodobań i przekonań matici w znacznej części : 
ży kierunek duchowy wychowanych przez nią < 
ci, odbierających od niej najpiei-wsze, najświa! 
a więc i najtrwalsze wrażenia, które w przys^ 
przyczynić się mają do wytworzenia charakteru, a'J| 
wet i umysłu wogóle. Komu zatem idzie o moi" 
wywarcia powolnego wprawdzie, ale skuteci 
wpływu na usposobienie i poglądy przyszłych 
wników życia, ten z koniecznośd dbać musi i 
jak się wychowuje, jak żyje, czem się zajmuje •] 
Weta. 

To też w rozpatrywanym tu przeciągu 
ktiiry się odznaczył tak wie\kĄ DicWLWOfe&\a, vł 't 
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biorze różnych zagadnień, dostrzegamy tak?,e pierwsi! 
zarody kwestyi kobiecej. Kwestya ta w owych cza- 
sach miała sferę bardzo szczupL^; nie dobijaiy się 
jeszcze kobiety ani większych swobód louarzyskich, 
ani normalniejszego określenia stosunków prawnycii 
między małżonkami, ani szerszego pola pracy; cho- 
dziło jedynie i wyłącznie o wykształcenie, o jego 
większy zakres i gruntowniejsze traktowanie. Stara- 
no się siłnie pr2eci\vd;',ialać zakorzenionej od wieku 
zeszłego francuszczyzn ie w mowie i obyczajach, wy- 
śmiewając niedorzeczność tego przedrzeźniania Pary- 
ża i usiłowano umysły liobiece powołać do większej 
samodzielności w myśleniu przez zapewnienie im nauki 
rzeczywistej, nie zaś pi nyierzchownego tylko jej 
blichtru. 

Pierwsze ślady poważnego zajęcia się sprawą 
wykształcenia kobiet znajdujemy w liście, bezimicn- 
.nie z Nowogródka do redakcyi „Dziennika Wileń- 
skiego" nadesłanym i wydrukowanym w temże cza- 
sopiśmie (r. 1816, t. IV, 41 — 49) p. n. „Myśli o edu- 
kacyi kobiet.'* Autor przyznawszy, że już naówczas 
więcej niż dawniej dbano o edukacyę kobiet, skarży 
się na zbyt matą liczbę „pensyj," przeznaczonych dla 
płci pięknej, tak dalece, że „mniej majętni rodzice, 
nie będąc w sianie posyłać swych córek o mil kilka- 
dziesiąt do Warszawy lub Wilna, ze smutldem wi- 
dzą bez żadnej prawie nauki wzrastające dzieci, któ- 
re.., równe z sj/nami mają prawo i do ich miłości 
i do opieki krajowego rządu." Radzi więc, ażeby 
każdy powiat miał swoje szkoły dla kobiL' tak jak 
ma dla mężczyzn. „Każdy powiat — powiada — na 
powszechnem w czasie elekcyj zgromadzeniu, mógł- 
by, z wielkim dla siebie zaszczytem, a większym je- 
szcze pożytliiem ogłosić uchwałę na zaiożenie powia- 
towej dla panien szkoły" czy to za pośrednictwem 
ogóliiej składki, czy też z funduszu osób pojedyn- 
czych. Kreśli następnie projekt urządzenia tąkiei 
Ipstajacei pod nadzorem otiM^Nai.^^ ' 



baczną uwagę na urząd „ochmistrzyni." Powinlij 
on*" być obywatelką swego powiatu, szaTiov\'aną 
sposobu żj'cia, poważana z obyczajów. „Pożądaiil 
nav\et byłoby rzeczą, żeby na ten stopień posłuj 
obywatelskiej dama większego znacjienia 
była. Znakomitą to być może dla kobiety chlubi 
gdy nie już mężowski, ale władny asobinti/ ma ti/tri 
Nie masz większego dla damy zaszczytu, jak bj^ 
och mistrz}' nią szkoły powiatowej..." Jak widzimj] 
autor nie pogardzi! i tym środkiem podbudzenia am 
cyi niewieściej,.. 

Rozpatrując wychowanie panien w moźniejszi^d 
domach pod kierownictwem guwernanlki, zaznacz! 
że całym wynikiem kilkoletniej nauki jest mówienS 
po francusliu. gra na fortepianie i tanisc. 
chetnem oburzeniem powstaje przeciw zcudzoziemcs 
niu wychowania: „Jeżeli każdej kobiety celniejsżC^ 
jest przeznaczeniem wejść w związki małżeństwa, 1 
dobrą żoną, przywiązaną matką, rządiią gospodyni 
na ccJż vvi(?c koniecznie ten język francuski, kiedy laĄ 
ma być Polak, a może i me rozumie po francusl.y 
Jest to Avielką w pici pięknej wadą, że ona edukacyfl 
swoją za skuńczciią już sądzi, skoro się języka fradT 
cuskiego nauczy i później w posiedzeniach, z znać? 
nym opinii swojej uszczerbkiem, samą slow francy! 
skich z polsldemi mieszaniną, tak śmieszną, w oczacfl 
ludzi rozsądnych, popisuje się; a panny z innyci 
miar oświecone i dobrze wychowane, niestu! 
czują się być upośledzonemi dlatego jedynie, 
obcym względem siebie nie mówią językiem." „DoJ 
brze jest umieć po francusku, po niemiecku lub i 
angielsku — mówi dakj autor, wstiazując jednocztfl 
śnie zakres wykształcenia kobiecego — ale to wtei 
czas, Iciedy panna nauczyła się z gruntu narodów 
Rraiiatyki Kopczyńskiego, kiedy się obeznała 
ką moralna, z umiejętnością rachunku, matemaly 
f^TaJopfsarstwa, hi«toryi i t. d. Bez tych poprzedii 
j<;zjv/j umysłu i serca p.'zygolov^'at\ liót 'CYS.m. v^ ijdj 



jomości języków obcych, kiedy nasi krajowcy nie sf 
ani Francuzami, ani Niemcami, ani Ansiiiiami." 

Nie zaniiidbuje też autor i strony fizycznej 
w wychowaniu. „Gdyby panienlvi — powiada — przy 
nauloch od pierwszej zaraz młodości przyzwyczaja- 
ne były do ruchu ciała, do częstych po polach 
i ogrodach przechadzek, do poznawania z historyi 
naturalnej roŁlin, kwiatów, a razem początliów fizyki, 
do oglądania krów, ptactwa, blechów i t. d., wtedy 
zapewne, przy rozwijaniu się władz umysłowy cli 
przez nowe cornz umiejętności, zajaśniałaby czer- 
Etwość pięknego z przyrodzenia dala" ')■ 

A przedstawiając swój ideał kobiety w rodzinie, 
tak kreśli jej. zachowanie się: „Zacna niewiasta, mnid 
dbając o modę paryzką w ułożeniu włosów na gSj 
wie, w dobraniu kolorów i kroju sukni, w postawi! 
niu nogi do tańca, okazałaby przybj"łej w gościa 
sąsiadce swoje w domu roboty, swoje gospodarstw 
swój sposób wychowania dzieci, a ztad mówilaS 
o naukach, o różnych do instruhcyi mlodzie^i/ wydanym 
dziełach, o poirs/ehk oświecenia i pożytkach edukacyim 
siadłaby w końcu do muzyki, jeśliby ją znała, graŁ 
by, przyśpiewując poważne lub ucieszne w języH 
swoim pieśni i tym porządkiem wdzięcznią zabawitj 
by przyjaciółkę swo'ję i domowycti. Wkrótce 
dzilaby się nieodstępna chęć naśladowania i szlachj 
tna w pici pięknej emulacyal" 

W końcu, zwracając mowę do obdarzony^} 
większemi zdolnościami, a bogatych, zachęca do praq 
na polu literackiem, co jest pierwszą wskazówM 
rozszerzenia zakresu działalności kobiecej. Wytknąw 
szy, że Polska, prócz Elżbiety Drużbackiej, nie ]icq 
więcej twórczych geniuszów żeńskich i wymieniws? 



') Tę stronę wychowania przedstawił Jui f 
.Dziennik Wileńslti' w obszem*) rozprawie profesora 
liecu (ojczyma Juliusza Slowai.'ltiego) p. n. ,Hyt;ienii \'ittS«j\ * 
panien" (r. 1815, tom I). 
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stawne imiona autorelc francuskich: la Fayette. SĄ 
vigne, GDnlis, Staiii, lak swe życzenie przedstawia 
„Wymówione są kobiety, które w ubogiej pomie 
szczone doli, nie mogą się oddać ulubionemu w I' 
teratu-ze przedmiotowi, przymuszone iść za przezniH 
czeniem Iolj; ale damy, mające dwoistą dostatków 
i talentów sposobnoSi, czujące w sobie ogniste 
chopy twórczego geniuszu, czemużby nie miały 
wić się z Muzami tak zgodnemi z tkliwością id 
serca, z żywością imaginacyi i wyniostcścią 
tnych ich uczuć? Za co nie mają czas wolny użjj 
tecznym poświęcić uwagom, a pisząc w materyad 
interesujących kraj wlcsny, zarabiać na chlab^ 
u współczesnych i na chwalę u potomnych?... 

Uśmiechnijmy się ze zwietrzałej dziś frazeologifl 
ale przyznajmy, że autor dobrą dawał wskazówki 
jakkolwiek w praktyce się okazało, że nie tyle i 
dzone bezczynnością arystokratki, ile uboższe przectj 
stawicielki pici pięitnej za nią bezwiednie poszly.J 
W „Dzienniku" i „Tygodniku" wileńskim spotykamw 
coraz częściej nazwiska kohiece, ci^asami pod rozf 
prawkami prozą, częściej daleko pod wierszami pod* 
pisane: Antonilla Modzelewska, Felicya Joanna Mal^ 
kowska, Anna Czechórska i inne. To też kiedy Jan 
Sowiński zabrał się w kilka lat potem do napisania^ 
dziełka „O uczonych Polkach" (Krzemieniec, IS2lJ 
str. 195), mógł już wymienić przeszło 50 autorełcT 
z których największa część pizypadla na pierwsi 
dwadzieścia naszego już stulecia. 

W wychowaniu publicznem, pomimo starań i prol 
jektów ówczesnej władzy szkolnej, zostającej pod &•« 
rem uniwercytetu, nie zaszła żadna stanowcza reformd 
w wychowaniu zaś prywatnem zmiany musiały l>y8 
bardzo drobne i nieznaczne, gdyż publicyści ówcs 
ciągle wytykać musieli jego rażące wady. Jędrz(. 
Śniadecki w swojej „Filozoficzno-próżniackiej podn^M 
J70 druku" zręcznie i dowcipnie wyśmiewał tak zwaifl 
ffoivarzysUvn sentymentalne," meT.b'^! m^ spa.;' 



po końcu wiel™ XVII!, przejijte ralszywą, ckliwą czu-^ 
iosLkowością i zamiłowaniem do języka, zwyczajów 
i mody z nad Sekwany. „Tygodnik Wileński" ttó- 
maczyt z zeszło wiecznego „Spektatora" angielskiego 
artykuły o powierzchownem wykształceniu kobiei, 
nadające się wybornie do ówczesnego stanu umysło- 
wego niewiast naszych. „Letycya i Dafne," ..List do 
Spektatora," „O tańcacti": oto główniejsze z r. 1816 
rozprawki, mające na celu wykazać, źe dziewczę tak 
samo jak ciilopca potrzeba kształcić na istotę ,, rozu- 
mną." Mówiono tu np.: ,,Jc5tto u nas powszechnie 
popełniany błąd w wychowaniu naszych dzieci, źe 
w córkach całe staranie łożymy na osobę, a żadnego 
na umyst; w synacti zaś przeciwnie tak się zaciekamy 
w wydoskonaleniu ich rozumu, że zupełnie zanied- 
bujemy kształcenia icłi ciała i ztąd-to pochodzi, że 
młoda panienka we wszystkich już jest znana i ad- 
mirowana posiedzeniach, gdy starszy jej brat nie ma 
śmiaioiic! wejść do pokoju, kiedy są goście. Z tejto 
przewrotnej metody wj'chowania wynika, że często- 
kroć mężczyzna połowę już wieku swojego przeżył, 
nim go poznano, a panienka jeszcze w kwiecie mło- 
dości, a już spowszedniała i w zapomnienie poszła... 
Jakiż jest tryb zwyczajny u nas wychowania dziew- 
cząt' Oto, zaledwie wyniańczona młoda panienka, 
nie umiejąca jeszcze najmniejszego zrobić wyobraże- 
nia o zwyczajnych okolicznościach życiu towarzyszą- 
cych, gdyby mło:ia kózka z konakiem na szyi, poru- 
sza się natychmiast metrowi tańców. Ten młodemu 
trzpiolowi każe przyjmować na siebie postać poważną 
i minkę skromną, uczy ją, jak trzymać giowę, wy- 
prężać piersi, żołądek wciągać i całemu ciału sztuczny 
nadać układ i ruszenie. We wszystkiem dodają, że 
się bez tego podobać nie można, że męża nie dosta- 
nie, jeżeli na opak stąpi, spojrzy łub w najmniejszem 
ruszeniu reguły chybi... I tak powoli przekonywa 
się nieznacznie, że aby tylko miaia dosyć urody, to 
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JLiż tcm saTTiem dosyć ma rozumu, aby zupełnie od 
powiedzieć przyszłemu przeznaczeniu swojemu." 

Już i wtedy nie zapominano przeciwstawiać w\Ą 
r.nych stosunków stosunkom amerylońskim. OtowopT 
Sie Nowego Yorku czytamy (N. 26, r. 1816 „Tygdj 
ilnika Wil.")- „Jeitell kogoś uderzy tak szczeguln 
rozmaitość religijnych obrządków, nie mniej też zdzj 
wiony będzie nad różnicą, jaka mi(;dzy europejskiertl 
a Nowego Świata obyczajami zachodzi, JakażtO s 
czność W edukacyi! U nas od maleństwa niem^ 
dziewczęta młode, oddzielone od chłopców, pod dow 
rem maiki lub mistrzyni zostają; tu zaś przeciwni- 
osoby ptci obnjej. ciągle z sobą zostając, p" 
młodość bez żadnej przepędzają różnicy, w jcdnycS 
się uczą szkołach i jedneź tam odbierają prawidU 
i nauki. Panny, skońciywszy w 12-ym lub 13-yn 
roku publiczną edukacyą, nic bynajmniej nie tracą n 
tej szczególnej wolności dziecinnego wieku. Przyjął 
ciele ich szkolni, albo ci, z którymi w póżniejszyil 
czasie przyjaźń zahraly, mogą je wolnie odwiedi 
bądź w przytomności rodziców, bądź-to w ich nid 
bytności, a w dalszym wieku, kiedy przyjaźń ust^n 
miejsca miłości, dziewczęta nie ukrywają swych uczuS 
owszem, pozwalają im okazywać się z tą szc7.5roSciffl 
która oznacza naturalną, lecz niewinną sk'onność. Naf 
znakomitsze z bogactw lub unjdzenia panny przecHaj 
dzaja się (same) jedne z dci-wnymi swoimi przyjaciw 
mi, bez żadnego zgorszenia lub przeciwieństwa dobryiS 
obyczajom i ich reputacyi," ,, Tygodnik" nie stawia 
Amerykanek za wzór, ale też i nie potępiał; podawą 
lj'll<o materyał do porównania, a więc do glębszegi 
zastanowienia się nad kwestyą, 

,, Wiadomości Bruliowe" znowuż na swój sposiSB 
i w swoim zakresie dotykały lej zasadniczej spraw- 
w mn<'ist\vie ulotnych wzmianek, satyrycznych wycig 
czek i poważnych tyrad, Jalc wszystkim publicystoiń 
tak i „Szubrawcom" nie tyle oczywiście chodził^ 
a przemianę usposobień, nawyknień i nałogów wśnf 
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kobiet już dojrzałych, fidyż reformę taką słusznie pO*! 
czytywali za nadzwyczaj trudną, jeżeli nie całkiem 
niemożebną do urzeczywistnienia, ile o pokolenie młod- 
sze, dorastające. Zwrócili więc naturalnie baczność 
ra wychowanie dziewcząt. Czasami żarty ich by- ' 
waty zbyt rubaszne, gdy np. (w N. 113) pomieścilif 
naslĘpną wiadomość: „Są u nas familie tak troskliwa 
o wychowanie i oświecenie potomstv\"a, iż żadn>'d 
nie oszczędzają nakładów na sprowadzenie z za gra 
nicy osób, klórymby powierzyły tak ważny obowld 
zek. Wiedzą o tern i za. granicą tak dalece, 
z o:::tatnim oddziaiem wojska, powracnjącego z Frar3 
cyi, wyszło, jak słychać, kilkaset guwernantek, ktud 
prosto zmierzają do nas.,." Markictanld nauczyciefl 
kami! zapewne rzecz to trudna do uwierzenia, ale 
przypomnijmy sobie, że i Damon, mistrz Doświad- 
czyńsldego, nie do lep?Kej kategoryi ludzi należał... 
Kiedyindziej znów {N. 285), wyśmiewając grasując? 
wówczas sentjmientalność, proponowali „Szubiaw cy'J 
założenie „pensyi kucliarek sentymentalnych," gdzJLbiJ 
panny mogły siy np. wyuczyć, jak zrobić pasetei mS 
żowi w domu, albo przypiec komu niha, lub też wy| 
smażyć francuski romansik, jak nie mniej to, co s 
z francuska móv7i: zrobić Jmrę (zalecać się). Mó^ 
ks. Gorczyczewski opisywać „Gotowalnię sentymei 
lalną," dlaczegóżby nie mogła być i kuchnia sentji 
mentalna?,,. 

Atoli i „Szubrawcy", rozumiejąc doniosłość sp.a^ 
wy, nie poprzestawali na żartach i dowcipach; 
mawiali też zupełnie poważnie, wykar,ując braki owo? 
czeskiego wychowania w stosunku do obowiązkowi 
jakie kobieta w społeczeństwie spełniać winna; „Edtti 
kacya u nas kobiet — powiadali — jest w najgorszym 
sianie; powierzona najczęściej kobietom, nieznającyi' 
swego powołania i tej trudnej sztuki, kończy s"_ 
na samijch jp^eykach, lańcnch i muzyce. Takiż to jest 
c;l edukaryi? Robiąż języki kogokolwiek uczonym 
albo rozsądnym człowiekiem? czyllż umiający jedną 
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Na pierwszem tu miejscu postawić niewątpliwie 
należy uniwersytet wileński. Nie myślę tu wykazy- 
wać jego znaczenia i zasfug w szczepieniu nauki 
w umysty młodzieży, ani mówić o dziełach wj-dawa- 
nych przez profesorów, ani też o wytwarzanej przez 
uniwersytet, jak przez każdy wyższy zakład naukowy 
atmosferze umysłowej, naprzód w samem ognlslai, 
a następnie w coraz to dalszym od niego promieniu; 
nadmienię tu tylko o tej stronie działalności uniwer- 
sytetu, która mu nadawała znaczenie „towarzystwa 
naukowego". 

Jako rozwinięcie krótkiej wzmianld w „Usta- 
wach Komisyi Edukacyjnej", w 50-ym punkcie „ogól- 
nycti postanowień," obowiązujących uniwersytet wi- 
leński, potwierdzony cli przez cesarza Aleksandra I 
w dniu 18 maja 1803 r., powiedziano, że co miesiąc 
ma się odbyć w uniwersytecie „posiedzenie akade-^ 
mickie", na którem profesorowie zwyczajni razem 
z honorowymi, pod prezydencyą rektora „dawać będą 
zdania o dziełach, doświadczeniach, postrzeżeniach 
i badaniach", wniesionych przez rektora lub którego 
z członków. Celem tych „posiedzeń akademickich" 
byto „ułatwiać wydoskonalenie nauk i sztuk, rozsze- 
rzenie pożytecznych wiadomości, zwłaszcza w tycłi 
prowincyach, w których uniwersytet jest środkowym 
punktem oświecenia". Aby zachęcić do gorącego . 
spóludziału w tej sprawie, dodano w ustawie, że po- 
dobnego rodzaju prace „obrócą na siebie szczególny 
wzgląd zwierzchności, która nie omieszka przyzwoicie 
one nagradzać". W T. 1808 rozszerzono obręb ucze- 
stników w ,, posiedzeniach akademickich", przypu- 
szczając do nich, na jednakowych prawach, profeso- 
rów nadzwyczajnych. W roku 1813 zaś, na pi-zed- 
stawienie Jana Śniadeckiego, ówczesnego rektora uni- 
wersytetu, lepiej uorganizowano te posiedzenia, przyj- 
mując zasadę stałej kolejności w czytaniu rozpraw 
porządkiem oddziałów nauk i katedr, stosownie do 
wymienienia ich w etacie uniwersyteckim. Rozpraw 



odczytywano w języku polskim najcz^^dej, ale ponie- 
waż byto wielu cudEoziemców w gronie proresor- 
skiem nie władających dobrze po polsku, do7.vvalano 
je wygłaszać w języku łacińskim lub francuskim. By- 
wały one dwojaltiego rodzaju: jedne specyalne, dla 
badaczów przeznaczone inne popularne, maj-^ce na 
widoku szerszą publiczność. Tego drugiego kierunku 
rozprawy najchętniej uczywiście wybierano na tak 
zwane „posiedzenia publiczne", na których zbierał 
się doborowy osól, a które odbywały się regularnie 
dwa razy na rok, przy zamlinięciu kursu nauk 30 
czenvca i zaraz po ich rozpoczęciu 15 września. 

Naturalnie wszystkie dziedziny nauk znajdowały 
w rozprawach takich uwzględnienie: i matematyka] 
i nauki przyrodnicze i medycyna i filologia i historyi" 
i sztuki piękne. Największe ożywienie panowało 
tych posiedzeniach, budząc też największe zajęci^ 
w przeciągu czasu od r. 1813 do 1822; szereg odczy- 
tanych rozpraw z tego okresu jest bardzo znaczny 
i wielce urozmaicony; nie przytaczając ich tu po kolei, 
dosyć będzie nadmienić, że w przeciągu jednego roku 
(1813—1814) odczytano jedenaście rozpraw. Najczę- 
ściej bfóli w nich udział: Jan Śniadecki, którego prze- 
mowy i roztrząsania mamy zebrane w 4 tomach 
„Pism Ro^naitych", Ernest Grodek i Józef Frank, 
których dysertacye laciiiskie albo wychodziły w osc 
bnych broszurach, albo podawane były w tłómaczi 
niu w czasopismach, albo też przechodziły do sliła- 
dów bibliotecznych. Wogóle Jednak wszystkie bar- 
dziej interesujące ogół uwagi nie ginęły mamie; prze- 
chował je albo w streszczeniu, albo w całości „Dzien- 
nik Wileński", poczynając zwłaszcza od r. 1815. 

Prócz tego uniwersytet wywoływał prace wśród 
inteligencyi za pośrednictwem „konkursów" czy to dla 
obsadzenia ivakującej katedry, czy też wogóle dla obu- 
dzenia bada., w pewnym kierunku, przeznaczając na 
ten cel mniej lub więcej hojne sumy, które mu ofiaro- 
wywali różni mecenasi nauki, c2.iaa.oV.tot \se.-L\wws 
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Tym spoaóban wuwcr^-tet pozoatswał i 
gkm zetknędn ze spoteczeństueni niet>iko r 
wając«m w ssmycfa tnnradi uniwersytetu, ale i 
dojrzałem, dzuJajócen) lu arenie tyaa; a źe a ~ 
się, z ntałemi nader w>-}ąikaim, z lodzi w>-d 
w ideach „widcu oświeconego" i p 
słowem i czynem, stawał śc zatem daełnym i 
kiem propagandy Uberalizinu. 

Z tego wieUd^c zbiorowiska i rozsadnBca i 
d^ wyosobniio się bardzo szybko oddzielne , 
rz:>'stwo lekarskie" albo „medyczne", jak je j 
ctuikg nazywano, którego inicyalorem i du! 
luepospołicie uczony, a zarazem wielce towai 
doktór, Józef Frank, profesor uniwersytetu, 
rzystwo to, założone w r, 1805, miaio cel podw 
naprzód naukowy, a więc ten sam co i 
a następnie, dobrocz>-nny. Jako zgromadzenie i 
kowe nie odrazu przejawiło swoją dziatalnoSć, 3 
wne dlatego, że czynności jego pod tym \ 
zlewały się z ogólną działalnością uniwersytetu, i 
daż zapewne prowadzono już od początku na 3 
niach s\voich dyskusye zbyt specj'alne, ażeby i 
niemi było zajmować uwagę członków 
akademickich", które się składały z przedstaw 
wszystkich wydziałów. Dopiero w r. 1818- 
wydano osobno dwa tomy rozpraw treSci lekai 
p. n. „Pamiętniki Towarzystwa Lekarslcjgo 
skiego". Znajdują się tu prace; Józefa Franlta,.; 
drzeja Śniadeckiego, J. C. Bertranda, Jana j 
l,obenweina, Mikołaja Mianowskiego, Augusta I 
Jana Fryderyka Niszkowskiego, Jana Dyjwiańsld^ 
Macieja [Jarankiewicza, Antoniego Yicciniego, Mictu 
Homolickiego, Jakóba Bernarda, Tadeusza Hreczyi 
Jana Wolfganga. Kiedy drugi, a zarazem ostatni t) 
tego wydawnictwa w druku się kończył, rozpc 
wydział farmaceutyczny Towarzystwa lekarskiego o, 
szać „Pamiętnik farmaceutyczny wileński", jako p' 
pcryodyczne zeszytowe, W r. 1820 i 1821 ' 



Ących dwa spore tomy. Pisali tu: 
Bartłomiej Gryzer, Jerzy Gutt, Michał Macewicz, Mi- 
cha! Machnauer, Madej Szulc, Karol Wagner, Jan 
Woeik, Jan Wolfgang. Przez dwa lata następne 
(1822, 1823) wyszb również zeszytów osiem pod 
zmienionym trochę napisem: „Pamiętnik farmaceu- 
tyczno-chirurgiczny" i już jako organ całego Toi 
rzystwa lekarskiego, nie zaś jego wydziału. 

Jako zgromadzenie dobroczynne, „Towari^-stwO; 
lekarskie" funkcyonowaio oddzielnie bardzo krótko, 
bo tylko lat dwa, ale i w tak szczupłym przeciągu 
potrafiło wskutek umiejętnej zapobiegliwości Józefa 
Franka zebrać fundusze potrzebne, za pośrednictwem 
głównie koncertów (łilizko 3,000 rubli), i opatrzyć le- 
karstwami i pomocą lekarską znaczną liczbę choiyi 
bo 880 ^). 

W r, 1807, gdy biskup wileński, Jan Kossak 
kowski, założył „Towarzystwo Dobroczynności' 
w Wilnie, zajęcia dobroczynne „Towarzystwa Li 
karskiego" zlały się z działaniem tej nowej inslytucyi 
jako trzeci jej wydział, którego zadaniem było dawf 
ratunek jakąkolwiek chorobą dotkniętym {przyczei 
ubodzy dostawali darmo leki i lekarstwa), szczepi 
ospę dzieciom biednym 1 t. p. „Towarzystwo Do- 
broczynności," potwierdzone przez cesarza Aleksandra 
w r. 1818 i zasilone przezeń sumą 10,000 rubU, 
oprócz celów ściśle ze swem nazwiskiem związa- 
nych, miało jeszcze na widoku szersze zadania sp< ' 
leczne. Według ustawy, jednym z obowiązków 
działu pierwszego było „obmyślanie sposobów 
ułatwienia małoletnim wychowania, dorastajccym- 



4 



') Zob. „Mowa miana przy picr«-3Kem zdawanEu sptk' 
wy Towarzystwa DobroczynnuSci... na publicinem posiedisaniu 
dnia 14 maja 1S03 r. przez Jana Korwina Kossakowskiego, pre- 
zesa legoS Towarzystwa miana.* Wilno, 1808. Prz' ■ ' 
(najduge sif bilans. 
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gospod a i'stwa, czy ■ rzemiosła; a glównyin ctlem 1 
dziah] drugiego było „godzenie poróżnionych, miard 
wicie w familii, rada i pomoc uwikłanym w 
niactwo, uciśnionym przemocą lub nie mogącym, 
rzetelnego ubóstwa, należności i prawa swego 
pierać" '). 

Do „Towarzystwa Dobroczynności" 
najwybitniejsze osoby z arystokracyi, szlachty, 
chowieństwa i mieszczan; książę Adam Czartoryd 
Franciszek Sapieha, Adam Tyszkiewicz, Ignacy 
zenhauz, Platerou'ie, Kossakowscy, Adam Chrepi 
wicz, Jan Śniadecki, Jan Chodźko, Stanisław 
Jan Rudomina, metropolita Sies trze ńce wicz, biskiij 
Kundzicz, Giec, Gutt, Gryzer, Szulc i t. d, i t 
Z pomiędzy pań było w roku I81S tylko pięć: 
Brzostowska, Ludwika Kossakowska, Radominów 
Katarzyna Strutyńska i TyszkiewJczowa. 
członków opłacających „ofiary" w roku 1818 było 

Cel oświaty ubogich zyskał jeżeli nie wspard 
to przynajmniej rozjaśnienie, od czasu, gdy z ł 
„Towarzystwa Dobroczynności" wyszedł komitet i 
mujący się przez lat p\r:C wydawnictwem „Dziejów d 
broczj'nności ki"ajowej i zagranicznej." Czasopisn) 
to miało się przyczynić „do wydoskonalenia w kr^ 
systematów i zakładów dobroczynnych," a dochoi 
jaki się z prenumeraty osiągnąć spodziewano, 
obrócić na rzecz „Domu ubogich" Towarzystw^} 
Wprawdzie nadzieja ta zawiodła, gdyż po 3 U 
okazało się, że po opłaceniu kosztów pozostałoś 
sie rs. 14 i kop. 52, a po dwu dalszych dal się t 
deficyt rubli przeszło !!0, który spodziewano się j 
krj'ć z rozprzedoży kompletów całego wydawnictv 
bądżccbądż jednak, pismo miało, jak widzieliśrt 
swnje znaczenie, zwłaszcza w poruszeniu 




„Ustawy \\' ii fińskiego Toworaystwa DobrocaynaO; 
'""" ' "" * E-kartko^y spis ci.\ovi'ŁÓ'łi. 
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oświaty ludowej, oraz w nagromadzeniu materyalói 
do historyi zakładów dobroczynnych w Polsce. 

Na wzór „Towarzystwa Dobroczynności" 
nie powstawały podobne instytucye i w innycii mi 
Stach, przybierając tu i owdzie cliaraliter specyalny 
dopomagania uczącej się młodzieży. Między innem! 
w Winnicy (gub. Podolska) przy gimnazyum powsta- 
ło w roku 1816, na wniosek lekarza gimnazyalnegi 
Adama Chądzyńskiego, „Towarzystwo dobroczynna' 
ści na rzecz ubogich chorj'ch uczniów;" czfonkai 
jego byli nauczyciele i uczniowie; utrzymywało cl 
rurga, dawało lekarstwa i t. p. 

W samem Wilnie utworzono w r. 1821 ,Ti 
warzystwo wspierania niedostatnich uczniów uniw< 
syteckich." Założycielami jego byli członkowie uniwer- 
sytetu, adwokaci i obywatele wileńscy; między inne- 
mi: Mikołaj Malinowski, Jan Wolfgang, Kazimierz 
Kontrym. Leon Borowski, Ignacy ŁagiewnicW, Ignai 
i Michał Balińscy, Jan Gieczewicz, Jan Szantyr, 
chał Dmochowski. Szymon Malewski, rektor ówci 
sny uniwersytetu, ustawę zaaprobował, a w krótki 
bo 4-miesięcznym przeciągu czasu towarzystwo liczj 
ło członków 414. Oprócz zapewnienia obiadu i wii 
czerzy kilku.tziesięciu studentom, towarzystwo zapn 
wadziło „szkolę niedzielną," w której 8-u rzemieśii 
ków (w r. 1821) pobierało naukę początkową'). 

Zupełnie już niezależnie od uniwersytetu 
wstały dwa jeszcze towarzystwa, mające na celu s: 
rżenie oświaty, lubo w cokolwiek odmiennych 
runkach: towarzystwo biblijne i typograficzne. 

Już w roku 1813 starano się w Wilnie przyj 
tować umysły do tych poglądów i dążności, jaldei 
się kierowały towarzystwa biblijne, rozpowszechi 
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') .Dzieje dobroczynności krajowej i sisgraniczncj ° r, 
s(r. 2221 —2205; r. 1323 przy koneu, — , Prawidła szczególni 
Lymozasows, wybierania ucmiów do towarzystwa wspierania n 
" " .tnioh uomiów." Wilno. Zawadsti, m\. 
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jące księgi Pisma §w. po niezmiernie nizkiej 
ażeby je dla niezamożnycii uprzystępnić i jak najwd 
kszą liczbę ludzi do czytania go zachęcić. Towarzfl 
stwa takie, których giównem siedliskiem była i 
Anglia, istniały już naówczas w całej Europie; w I 
tersburgu od r. 1812 prezydentem „towarzystwa \ 
blijnego rosyjskiego" był książę Aleksander Golicyi 
O tem to właśnie towarzystwie opowiada broszi 
wydana w Wilnie r. 1813 p. n. „O towarzystwad 
biblicznych i ustanowieniu onegoż," W dwa 1 
tem pojawia się znowuż broszura, prawdopodobi^ 
w Petersburgu drukowana, p. n. „O biblijskiem 
warzystwie mianowicie w Rosyi, o celu rosyjskiej 
biblijnego towarzystwa i środku dostąpienia onych" ' 
Niepoprawność wyrażeń dowodzi, że autor, czy \' 
macz owych broszur niezbyt dobrze władał języki^ 
tych, których przekonać pragną! o zacnych ctlach 1 
warzystwa. Bądźcobądź, zawiązało się towarzystid 
biblijne w Wilnie r. I8I6; „dyrektorem" jego zosf 
Jakób Nikolai, radca konsystorza, kaznodzieja kości^ 
ewangielickiego w Wilnie. Antoni Marcinowski, j 
sekretarz komitetu, wydał poprawniej wystylizować 
rzecz „O celu rosyjskiego Towarzystwa Biblljnel 
i środkach do jego osiągnienia" (1816, str. 8), j 
Równocześnie, bo w tymże 1816 roku, wyda 
kowano w Grodnie książeczkę (str. 14) p. n. „O i 
warzystwie biblijnyn wiadomość dla obywateli j 
bemii Grodzieńskiej" °), Jest to rodzaj wezwania i 
zapisywania się na członków towarzystwa. AutJ 
przemawia w imieniu „wydziału grodzieńskiego," 
wami biblijnie namaszczonemi, do obywatelów, 



') Talii tvtiił podaje K. Estreicher w .Bibliografa poIsS 
XIX stul.' IV, 5i9. 

*) Autorem tej broszurki był prawdopodobnie ' _ 
Emanuel iachnicki; cyfry bowiem jego (T. E. L.) znajdujemy f 
TękopJśmKnn^ dedykacyij broszJTtó Towarzystwu Przyjaciół N 
"^ "" implarzu zaoJiowwiyra w Bibliotece C,\«'«ne\ ■«) '««-- 



nie byli jako „stuki bez wody i obłoki od wicliru p( 
dzone, którym chmura ciemności jest zachowana, 
Znamiennemi są uwagi, mające na celu wykazanii 
ważności zadań Towarzystwa biblijnego. „Schyłek, 
wieku XVin — czytamy tu — który otwarcie i taji~ 
mnie z całą usilaośdą godził na obalenie prawd 
cznych i świętych, zmuszony dzisiaj widzieć ze wsi 
dem, 2e wpływ jego byt przemijającym, że zamyj 
jego haniebne i podłe, że z upokorzeniem powrócić 
powinien, zkąd zaczął, a mimowolnie złożyć hołd 
prawdzie i świętej Nauce. Francya, co pierwsza da!a 
przykład wygórowanego zepsucia, co pierwsza tarj 
się świętokradzką ręką na wiarę clirześcijańslcą, 
w szaleństwie, nie znającym granic, nie wstydziła 
niedawnemi czasy rozpustnym niewiastom 
rzach Zbawiciela i Boga cześć bałwochwalczą odi 
wać; taż Francya, przeszedłszy epokę niedowiarstl 
swojego, wszelkiego rodzaju klęskami i nłeszczęścii 
odznaczoną, zwraca się dzisiaj do wyznania i uczoi 
nia prawd ewangelicznych." Takich wybryków u n( 
nie było; ta okoliczność daje autorowi pochop do 
stępnej przemowy: „Prawowierny zawsze naród pi 
ski nie zmazał siebie bezbożnością źaaną; wy szci 
gółniej, obywatele gubernii Grodzieńskiej, zachowi 
ście i zachowujecie winne od was religii przodki 
waszych uszanowanie; wszystko zatem tuszyć ł«a: 
iż w niniejszem wezwaniu do tak ważnego dideła 
łożenia Towarzystwa Biblijnego wyprzedzić siebie 
dozwolicie; cząsteczkę waszych dochodów i chwil zbj 
wających poświęcicie dla Tego, od którego wszyst" 
otrzymaliście." 

Z tejże książeczki dowiadujemy się o organi: 
cyi towarzystwa, która niewątpliwie była jednostajl 
wszędzie. Towarzystwo grodzieńskie było „wydzii 
lem" rosyjskiego, Członkami mogił być chrześciai' 
bez różnicy wyznań, składający dobrowolne, źadnyi 
przepisem nie ograniczone oliary. Członkowie 
nęm zebraniu wybierają komitet, składający sią z 
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dnego lub dwu wice-prezydentów, a sześciu lub ośmffl 
dyrektorów, z jednego kasyera i z jednego lub dw 
sekretarzów. W nieobecności wice-prezydenta mOj' 
być załatwiane sprawy pod prezjdencyą jednego z dw 
rektorów. Komplet komitetu składa się najmniej 2 
dyrektorów I sekretarza. Głownem staraniem komite 
było rozdawanie i sprzedawanie biblij w takich jęj 
kach, jakiemi mieszl^ańcy danej okolicy mówią. ~ 
plarzy potrzebnych dostarczał „za cenę jak najp( 
mierniejszą" komitet petersburski. Komitet zbiera! i 
co miesiąc lub częściej, jeżeli wymagała tego potrzd 
ba. Co rok w początkach stycznia odbywało się i 
branie ogólne, czyli, jak wtedy mówiono, „powszB 
chne." Rapoita i rachunki odsyłano do komitetu i 
tetsburskiego. 

Głównym agitatorem w sprawie zakładania 1 
warzystw biblijnych na Litwie był Pinkerton, czlond 
towarzystwa rosyjokiego, który od głównego prezjg 
denta, księcia Golicyna, otrzymał w sierpniu 1816 j 
gorąco polecające listy do gubernatorów. Przy wspM 
działaniu miejscowych zwolenników pozawiqzywai 
towarzystwa w kilku miasUch. O działalności tow 
rzystw tych nie mamy szczegółowych danych. Pieni 
Bze publiczne posiedzenie towarzystwa wileńskiej 
zostającego pod opieką gubernatora Rzymskiego-Kd 
sakowa, rdbylo się dopiero w r. 1819, z czego spi 
wę zdano w osobnej broszurze. W sprawozdani 
z drugiego publicznego posiedzenia, na początku rcĄ 
1821 odbytego, dowiadujemy się, że jednym i 
ków był znany profesor uniwersytetu, August Bec^ 

O ile mi wiadomo, ani w Wilnie, ani wogóle b 
Litwie i Rusi nie wydano nakładem Towarzystwa fe" 
blijnego ani całej biblii, ani jej części. Egzemplarz 
dostarczał komitet petersburski. Drukowały się oq 
w Petersburgu lub Moskwie. Nowy Testament wysze 
w tym czasie trzykrotnie (w Petersburgu 1815, w V 
skiv/e !S!9 i 1821); całe zaś Pismo św. w tlómacssj 
fUu Wujka w^szio raz (,w >Aos\ivjle YWil"). 



B Wydziały" zajmowały się samą propagandą. 
Na propagandę tę, prowadzoną głównie przez prote- 
stantów, a popieraną przez niektórych przedstawicieli 
nauki świecliiej, duchowieństwo katolickie patrzyło 
wogóle niechętnie, a znajdowało sprzymierzeńców 
w niejednym światłym uczonym, jak np. w Janie 
Śniadeckim, który, z iiinycłi może niż duchowni po- 
wodów, nie radzi!, lak samo jak oni, czytania bibiH. 
Zaraz w samycłi początkach szerzenia lowarzystw W- 
blijnych na Litwie wydano w tlómaczeniu list Feni 
łona o czytaniu Pisma Św. i to kilkakrotnie (w ski 
ceniu nawet w „Dzienniku Wileńskim"), a wnet po' 
ustanowieniu w Wilnie komitetu Jędrzej Pohl. 
wny kaznodzieja misyonarz, ogłosił przeciw Towa* 
rzystwu „Rozprawę, czy wolno wszystkim bez bn 
czytać księgi Pisma św. w językach krajowych drU' 
Itowane" {Wilno, 1817). Mimochodem wspomnieć 
można o bezceremonialnych wymyślaniach na Tow) 
rzystwo biblijne ks. Karola Surowieckiego. 

Byli jednakże duchowni katoliccy, którzy 
ko nic nie mieli przeciwko towarzystwom biblijnyi 
ale je owszem sami popierali. I tak: biskup ' kamieni) 
cki, Franciszek Borgiasz Mackiewicz, ma mowę „Pri 
otwarciu komitetu biblijnego dnia 30 miesiąca sierpj 
1814 r, w Kamieńcu Podolskim" (drukowaną tamżi 
str. 26). Archidyakon białostocki, kanonik kijowsl 
Kazimierz Kjbeszowski, ma również „mowę pr: 
otwarciu biabstockiego biblijnego komitetu, 18 styczr 
1817 r." (drukowaną tamże). Doktor teologii, Tryi 
tarz, Innocenty Seweryn Krzyszkowski, pisze obszei 
ną a gruntowną rozprawę, w której powołuje się 
księdza Leonarda van Essa („O pożytku i potrzeb] 
czytania Pisma św." Wilno, 1819 r.) i sam dowodź 
że za czytaniem biblii „są wszyscy teraz katolickii 
religii profesorowie i nauczyciele w niemieckich, fran- 
cuskich i innych akademiach." Zaniedbanie czytania 
~' ;iTia Św. przywiodło, zdaniem autora, „do rozmaitych 
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i grubych obląltań, które na miejsce objawienia I 
żego stanęły i z samych podań ludzi nieumiejętny^ 
albo ile nauczonych wypłynęły; świadkiem są nicprz 
liczone już księgi religijne katolickich autorów, 
mi zawalono duchowne najbardziej biblioteki i dom 
słabszych wiernych; a tak przez te nowe fatazyw 
źródła religii i podobneż nauki wielu gnuśnych w s 
kaniu prawdy, nieumiejętnych zatem kapłanów, \ 
stawiona została katolicka religia na pogardę ucz 
szym światowym ludziom, rozumiejącym, że na t 
błahych i kłamliwych zasadach wsparta cała religia;- 
na ob'udę znowu innym, a na pośmiewisko obcyi 
wyznaniom,.," Ksiądz Krzyszkowski wychwala i 
ralnie Towarzystwo biblijne i ubolewa, że zamiar t 
goż „natrafia w naszym kraju w religii tylko \ 
lickiej na silną tamę, której wielu wyznawców, a 
więcej osób duchownych i nawet uczonych teolo 
przez powziętą naprzeciw niemu przesądną jakąś o 
wę i Gzczególną nieufność ganią go jakoby szkodlii^ 
i jako niegodziwy potępiają" '). Tak przemawiał k 
Trynitarz, a rozprawę jego odczytali jako cenzorów 
i „wszystko z największym pożytkiem czytelnikóJ 
godne druku być uznali" doktorowie teologii: Mamra^ 
Herburtt, Antoni Zyszkowski i Tadeusz Majewski. 

O wiele szerszy zakres od Towarzystwa t " ' 
nego miało „Towarzystwo typograficzne." Inicyatore 
jego był znany nam już pisarz i drukarz, Antoni B' 
cinowski. Według myśli pierwotnej, miało ono ] 
dać charakter przeważnie spekulacyjny, ażeby \ 
jąc książki poczjtne, módz wycofać nakład z zy; 
i tym sposobem oprzeć istnienie swoje na trwalej f 
stawie: sprzedawać książki tanio i przez łatwość i 
nabycia do czytelnictwa zachęcać. Gdy jednakże v 
po powzięciu tej myśli przyłączyli się do projektowi 
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') „Diieje DobroraynnoSd krajowej i zagranicznej' 
te tomie T. II i Ul rozprawa ks. Krzyazkowskiego ,0 piśmie 
/ czyUiiuu jego przez wszystkicl(," 



nego Towarz>'stwa „obywatele pierwszego w krajtł 
znaczenia, zasług i godności," którzy nie polrsuebiiwali 
i nie chcieli mieć żadnych zysków ze 5turijblo\\'>"ch 
akcyj, „cale matoznaczący dla nich artykuł wj'dnlku 
stanowiących" — zdecydowano nie oglądać się w wjf 
dawnictwie na zarobek, ogłaszać dobre i poż>'teczffl 
książki i sprzedawać je jak najtaniej, chociażby i 
wet ich rozprzedaż nie wracała kosztów '). Zadai 
swoje skreśliło Towarzystwo w słowach następnytj 
„Gdy długie w kraju naszym doświadczenie przetet 
naJo, że brak osób majętnych, któreby mogty i chdi 
ty znaczny kapitał łożyć na dźwignienie przemy- 
księgarskiego, wielką jest przeszkodą do upowszechiufl 
nia gustu w czytaniu; kiedy z tego powodu ksiąi' 
drukowane kosztem prywatnych osób, nie mogący) 
znacznych podejmować wydatków, nieumiarkowanąS 
ceną odstręczają itupującycb, a przez to uboższej klarj 
sie odejmują sposotność nabywania światła; dzieła z 
dawniejsze, większe i znacznych nakładów wyraagt 
jące, tak są przebrane, że ich w handlu znaleźć i 
można, a do przedrukowania żaden przywatny się n 
bierze: przeświadczeni o tern niektórzy obywatele, i 
ważywszy środki zaradzenia tej potrzebie kraju, 5 
żyli pewną sumę i zawiązali w mieście Wilnie tow 
rzystwo, pod nazwiskiem Typograficsnego'' '). 

Pierwsze posiedzenie mającego się dopiero uM 
ganizować towarzystwa odbyło się 20 kwietnia 18' 
roku; 4 maja złożono i podpisano „dokument 
ręczny," zastrzegając, że towarzystwo rozwiązać s 
może dopiero po upływie lat dziesięciu, „gdy taltl 
większość zdań postanowi." Członków założycieli s 
brało się 58 ■), a ponieważ jeden z nich (książę Adaj 

') „Myśli obywatelskie o Towarzystwie Typograticznem 
leńskiem" w „Tygodniltu Wileńskim," r. 1819, t. VII, sir. 235 ' 

') .WiadomoSfi o Towarzystwie Typogtafio>,nem Wilej 
skiem" (Wilno, 1819 r. str. 14). 

*) Oto ich nazwiska w takim porządku, w jakim . 
nione są w .dokumencił earccznym:' 1) Michtrf Ogiński, 2'| A< 



Czartoryski) miał dale akcj-e, kapitał zatem zakłatfi 
wy wynosił rs. 5,900. Później podobno liczba ŁkcĄ 
naryuszów, czyli .kompanistów" wzrosła, nie wiaffl 
mo jednałc, do jaldej cyfry. Na czele towarzystwa s 
prezydent (Michał Ogiński); wice-prezydent (Adam 1 
Chreptowicz) zastępował jego miejsce; sekretarz (fil 
chat Baliński) utrzymywał prolokut posiedzeń; kas^ 
prowadził rachunki. „Zgromadzenie powszechne," 
bywające się zazwyczaj raz na rok (między 15 S 
tnia a 15 maja, t.j. w czasie kontraktów wileński^ 
słuchało raportów i rachunków, roztrząsało projen 
co do rodzaju dziel drukować się mającycłi, ich edycąi 
wytw.'omości i kosztu, przyjmowało nowych czlonkt^ 
wybierało urzędników. Co do użycia i rozporządzenT 
funduszów towarzystwo działało za pośrednictwa 
„dyrekcyi," złożonej z pięciu członków, któłym pdj 
zydowat pier^Nszy z porządku wyboru dyrektor, 
siedzenia zwyczajne miewała dyrekcya dwa razy i 
miesiąc, nadzwycząine zaś, ilekroć wymagała potr 
ba; komplet decydujący sklatlał się najmniej z trzt 



hr. Chreptowicz, -3) Karol Wigner, 4) Konstanty hr. Tyidl 
5) Adnm hr. Giinther, 6) Stanisław Niepokój czy cbi, 7) Zaolifty 
Niemeiewsti, 8) Tomasz Życki, 0) Micha! Dmoctiowskl, lOStJ 
chat Romer, 11) August Becu, 12) Józef Sękowski, 13) ""■ 
Mianowski, 14) Józef Koficza, 15) Antgni Marcinowski, 16} iM 
Zawadzki, 17) 'Micbal Balifiskj, 18 — 19) Aleksander i Teodor^ 
ciejOWie. ZO) Kaiimierz .GtrawlAski, 21) Franciszek MaiBvC^ 
£2) F^iks Siesicki, £.1) Gabryel Ogiński, 24) Rota z Góra 
Wysogierdowa, 25) Tadeusz Kulciewicz, 29) Miebat ChieiMJ 
27) Marcin Waźyński, 28) Józef Górski, 29) F. Ks. Wyszke 
30) Jan Chodiko, 31 — 34) Ignacy, Ignacy Emanuel, Mi _ 
Roman Lactiniccy, 35) Stanisław ks. Puzyna, 36) Józef Wa-^g 
cki, SĄ Jan Budziłowicz, 38) Antoni Chrapowicki, ! 
Wolmer, 40) Kazimierz Moniuszko, 4!) hr. Plaler-Zyberg, 4fi 
dynand hr. Plater, 43) Jai Budomina, 44) Jan Szantyr, 46^ JIT 
Bobiatyński. 46) Adam ks. Czartoryski, 47) Piotr Ho~n, ^Sy^^ 
eyz hr. Oliiar, -:9) Micbal Sob:iński, 50) Michał Markiofri 
51) Feliks Chomiński, 52) Adolf Święcicki, 53) Eustachy K 
54) Ignacy Afikucfci, 5B) Józef GrutewsIS, 56) Hipolit C 
SFJ Korzenieuirski, 58) Rudolf hr. TviMihwK. 
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„dyrektorów." Zadaniem dyrekcyi by!o robić projektal 
lub podane sobie rozważać, a roztrząśnicte już i " 
brze wypracowane przedstawiać „zgromadzeniu po- i 
wszechnemu" do potwierdzenia; gdy zaś to nastąpi,/ 
urzeczywistniać projekta za pośrednictwem liomisantów,"! 
redaktorów, drukarzy i księgarzy. Przepis, tych czyn-sj 
noSci dotyczący, brzmiał: „Ugody o nalctad druku, 
przez komisantów, robi ogólowe; redaktorów god: 
ogólnie; toż samo drukarzy; wybitne egzemplarze zbyJ 
wa księgarzom w partyacli znaczniejszj'ch sa gotowa 
pienif^e, chociażby nie z talcim zyskiem, jakiby si# 
w szczegółowej mógt znaleźć przeda*y; nip wdnjf nim 
3 księgarzami w sądne komisa, samiany, ani rackm 
M i h-edi/ta *). Manipulacya taka była zapewne ną^ 
der wygodna, ale nie mogta się przyczynić do zwię^ 
kszenia funduszów Towarzystwa. 

Duszą dyrekcyi był inicyator Towarzystwa, AnJ 
toni Marcinovvs4(i, Najpierwszem jego staraniem bylca 
podniesienie „Dziennika Wileńskiego," który od roku'1 
1818 przeszed! pod jego kierownictwo. Przy dawniej- 1 
szej cenie, wydawano go odtąd z większą staranno-J 
ścią i na piękniejszym papi^^rzi.. Dochodu „Dziennik" 
nie przynosił żadnegOj ale przynajmniej wracał '. 
szta '). W nakładzie Towarzystwa Typograficznego! 
wychodził on tylko do końca roku 1821. Jako dalszył 
jbjaw działalności Towarzystwa zaznaczyć należy wy-f 
danie „Bajek" Krasickiego za złotówkę, a potem wszyst-1 
kicli tego koryfeusza „wieku oświecenia" dzieł w tteie 
sięsiu tomach małego formatu, również tanie. Leczi 
i te, tak poczytne zkądinąd utwory, nie przyniosły! 
zysku, co wnosić możemy ztcid, że w 1852 księgarz* 
Zawadzki kazał wj'drukować nowe do tej edycyi ty-f 
tuly, by się pozbyć leżącego towaru. Wydało naslę-ł 
pnie Towarzystwo „Pieśni nabożije" Karpińskiego i in- f 
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nych: w roku zaS 18!^I uczynib istotn.-i przi 
wykształceniu elementarnemu, ogłaszając dobrze obmy^ 
ślane dziełko Jana Cłiodźki p. n. „Pan Jan ze Świ- 
sloczy kramarz wędrujący. " Przetłómaczył je w 1823 
r. na język litewski ksiądz Józef Rupejko, aw r. 1825. 
wyszło drugie wydanie oryginału, już nie nakladen^ 
Towarzystwa Typograficznego, ale księgarza Józefa 
Zawadzkiego, który byt jednym z jego członków. 

Krótka była działalność Tov\'arzystwa, ale do- 
syć pożyteczna: myśl zaś przewodnia zasługuje na 
zupełne uznanie, 

Obok iych towarzystw specyalnych istniały 
jeszcze dwa inne ogólniejsze, których cełem było 
przeciwdziałanie zabobonom, przesądom, bigoteryi, fa- 
natyzmowi, nieprawej przewadze jednej klasy nad 
drugą, wszelkiemu uciskowi, wszelkiemu służalstwu. 
Pełnieniu zadania tego poświęcone było Towarzystwo 
Wolnomularzów i Towarzystwo Szubrawców ')■ 



vin. 

Zakońcuen 



Razem z ustaniem towarzystw ogólniejsza 
ry ustały także i czasopisma przez nh wydaw 
wspierane'); od r. 1824 istnieją w Wilnie dW 



') o tych dwu lowari^ystwach ^utor praygotowujeS 
ijddiielną p. t. .Masoni i Szubrawcy." 

') Dla. przypomnienia sobia i łatwiejszego przegl^j 
1 ich zestawienie., 

aj w Wilnie. 
„Kuryer Litewski" od r. 1815 do 1830 wlącsaaJtf.J 
tilakcyą Antoniego Marcinowskiego (zaczął wychodzifi jeszgi 
.' r. 1793; do r. 1805 byl pod redakcyą szambelana Wtcidkt ^^ 
IS08 do 181 1 wydawali go PiJKiy, w t. V4\\ wisi Ł*-" 



czasopisma: „Kuryer litewski" i „Dziennik wileński," 
Pierwsze z nicli zaspakaja potrzeby potocznej cieka- 



tut rgsyjsLi; w r. 1821 redaktorem byl Daniłowicz, w 1813 Eu- 
zebiusz Słowacki, od r. 1SI3 był gazetą urzędową; od r. 1834 
wyebudził dwa razy na tydzień w jcayku polskim i rosyjskim. 
"' ■. 1840 przezwany został „Kuryerem Wileńskim"). 

2) , Dziennik Wileński" wychodził jui poprzednio, ale bar- 
^so krótko, bo tylko od kwietnia \Wa do grudnia 1808 roku; 
iworzy razem łomów siedem. Sedakcya składała się z profeso- 
':tóv uniwersytetu: JcJrzeja Śniadeckiego, ks. Stanisława Jundziłła^ 
'Eraeata Grudka. Od r. 1815 do 1830 włącznie, najprzód pod re- 
i<fBlccyą Antoniego Marcinowskiego. Do r. 1819 wlączoie wycho. 
■ ■■ 1 rocznie tomów dwa, od 1820 do 1824 po trzy tomy; w 1825 ' 
y tomy; od roku 1827 do 1830 po siedem tomów —osobna , 
\^i5torya i litt^ratura," osobno „literatura nadobna," osobno .umie- | 
letno^i i BitKlci," osobno .nauki sto.sowane," Ooobno ,oowiriy 



3) „Tygojiiik Wileriski" laczął wychodzifi w Jistopadzle 
,ł815 roku: wtedy i przez rok liilG redaktorem byt Joachim Lele- 
n^d j podobno Michał Ualiństi, od roltu 1817 do 1821 włącznie 
jfrdasowat go Iguaoy Szydłowski, w r. 1822 wysKcdl tom jeden 
icod redakcyą ks, Mithatn Olszewskiego- Ogółem wyszło tomów 13. 
, Pamiętnik Magnttyćzny Wileński" odr. 1818 do 1818 
.od redakcją Ignacego Emanuela l,achnio kiego; wyszły 
tomy. Winieta przedstawia krajobraz egipsld: palma, gUnke, 
jakiegoś bóstwa. Motto z Seneki: „Multa hnc prlmum co. 
itiis seculo et multa vententis aevi populus ignota nobis 

5) „Wiadomości Brukowe' w r. 1816 wyoltodzily lutnie, 
retHO SIĘ numerów cztery, ale w r. 1317 liczbowanie numerów 
jjmujo i tamte cztery, tak, że pierwszy numer z r. 1817 (10 
iSnia) oznaczony jest jako 5. Wychodziły do 3 czerwca 18S3; 



6) „Gębacz" w r. 18!7 (w końcu marca i kwietnia) n 
~,.JV pięć. Według notatki H. Skimborowicza w egKemplar__ 
pd^rowanym przezeń Bibliotece Głównej w Warszawie, pisemko 
[A rectAgował Ignacy Lagiennicki adwokat; spólprocownikiem był i 
Wjafci IConat. 

7) „l'amietoiki Towarzystwa Lekarskiego Wileński^o' 
Wysrly w dwu tomach od 1818 do 1S21. 

8) , Pamiętnik Farmucentyczny Wileńs'.i * Pismo peryo- 
Jycznc p zez członków wydziału farmaceutycznego w Tow. Med. 
CM. Wil. wydawane r. 1820 i 1821 dwa tomy; W r. zaś 1822 
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wości i urzędowej infoimacyt: drugi zapełnia się pra 
ważnie technicznemi wiadomościami, a chociaż ] 
mieszczą także artykuły treści literackiej, liistoryczł 
i pedagogicznej, są już one bezbarwne zazwyczaj, i 
dotykają tycti zagadnień, które z coraz większym i 
Ciskiem zaczęto w sferach rządzących poczytywaźj 
niebezpieczne. 

Młodzież, która za dawniejszych czasów utwl 
rzyia związek Promienistych i Filaretów, mający i 
ceiu wspieranie się w potrzebach życia i zachęcj 
się do nauki, musiała w różne rozejść się 
i różnym uled?. losom. 



i 1823 takie 2 tomy pod napisem: „PamiĘtnik farmaceulyca 
chirorgiozny." 

9) .Dzieje Dobroczynności IcraJoWej i zagranicznej 2 
domościemi ku wydoskonaleniu jej slużącemi," od r. 1820 do It^ 
w dwiartcB, 3 tom.-; od 1823 do 1824, w ósemce, sze: 



/ Poło 



ISIS, tomdntt 



10) (Miesięcznik Potocki" wychodzi! r 
W r. 1820 wskrzeszono go; wyszły 2 zeszyły. 

ej w Krzemieńcu (i Wa 

11) „Ćwiczenia naukowe' w r. 1818 przez mtodzist 1( 
mjeniecką wydawane, drukowały się w Warszawie; 8 tomy i 
działu literatury" i 2 tomy „oddziału matemalyczno-flzyczn^ 

12) „Pamiętnik naukowy", iluiątg xa ciąg Ualnę G 
ezeń naukiiicych, wychodził w r. 1819; dwa tomy ooddziatu B 
ratuiy' i dwa tomy „oddz. mat.-!izy.° 1 

Prócz tego w Petersburgu wychodził w języku polakimił 

13) „Ruski Inwalid," czyli Wiadomości wojenne, wydaW 
ne przez IComitet Najwyżej potwiordzony d. 18 sierpnia 181« 
Byla-to gazeta polil/iizna codzienna; zaczęła wychodzili od 1 e^ 
cznia 1817, trwała do początków r, 1Q21, ogółem tomów f 
i numerów 24. Rubryki jej byty: a) doniesienia o wsze 
raoh na rze^z inwalidów, b) ogłoszenia komitetu o iin 
na Urzędach olicerów okry^ch bliznami; e) NajwyisK 
do wojska; rozkazy głównego naciielnika sztatni cesarskiego, <| 
uwiadomienia o podwyższeniu na wyższe stopnie w slutbM fi 
akiej; d) doniesienia o postępie nauk, s^tuk i przemysłu nu^ 
wcgo, o rękodrielniach. wynalazkach, obchodach patryrtyo^ 

nekroióg! / biogralie; e) wfadomoScI ze spólszcsnej hiatotjiijn 
ti'lrJi O JJtiratura krejowa i obaa ild. 



Lecz właśnie z tego grona mfodzieży, której stc 
■warzyszeń tu nie przedstawiłem, jako nie należącyci 
ani do liberalnych w ścislem znaczeniu wyrazu, 
tembnrdziej do obskiirantów, lecz tworzących zawiąi 
zek nowego pierwiastku w naszym rozwoju c 
zacyjnym, wyszedt pierwszorzędny poeta, co poryu ą 
jącym zapałem pocitignął za sobą młodzież i poprą! 
wadzi] społeczeństwo inną wprawdzie ni2 liberalni dro^ 
gą, ale ku tej samej krainie światła. Krainę tę, pięknością 
tęcz wyobraźni, błyskawicami myśli, wylewami i wy- 
bucłiami uczucia wypełniwszy, uczynił powabniejszą^ 
milszą, droższą dla ziomkdw swoich. Działanie chłch" 
dnego, analitycznego rozumu, skrystalizowanego w „ 
lozofii umysłu" Śniadeckiego (roku 1822), na c; 
pewien wśród szerszej publiczności ustało, dając r 
sce działaniu urokom fantazyi {„Ballady i Romanse 
Mickiewicza, tegoż roku 1822) i czarowi glębokief 
uczucia („Dziadów" część czwarta roku 1823), W| ' 
wanie na poprawę wad za pośrednictwem ostrej, I 
lilosnej satyry ustąpiło tytanicznemu powołaniu r 
dzieży do ruszenia z posad brj'ły świata, do zrzucej 
nia z niej płazów — samolubów i zalkraęcia na niejj 
godeł: miłości i postępu... 
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